
Rośnie zainteresowanie

propozycjami rozbiwowpi
państw socjalistycznych

Fragment referatu Leonida
Breżniewa na XXV Zjeżdzie
KPZR, w którym zwrócił on u-

wagę na znaczenie przedstawio­
nych ostatnio przez Czechosło­
wację, NRD, Polskę i Związek
Radziecki w Wiedniu nowych
propozycji rozbrojeniowych, po­
nownie rozbudził zainteresowa­
nie prasy wielu krajów tą kolej­
ną inicjatywą obozu socjalisty­
cznego. Jak wiadomo, rokowa­
nia utknęły na martwym pun­
kcie, gdyż Zachód upierał się
przy nierealistycznej formule

redukcji asymetrycznych, nie
dających się pogodzić z zasadą
równego bezpieczeństwa stron.

Otóż dla przezwyciężenia tego

martwego punktu, kraje socja­
listyczne gotowe są obecnie zgo­
dzić się, aby na początku obję­
te były redukcją jedynie wojska
ZSRR i USA, a siły zbrojne in­
nych państw uczestniczących w

porozumieniu zostały czasowo

zamrożone na obecnym pozio­
mie i zredukowane w drugim
etapie, przewidzianym na lata
1977—1978.

Jak podkreślił na niedawnej
konferencji prasowej rzecznik
delegacji radzieckiej, propozy­
cja krajów socjalistycznych u-

względnia w konstruktywny
sposób zasady i idee zawarte w

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)
Na Jeziorze Miedwie spędza tegoroczną zimę liczące blisko 300 sztuk stado łabędzi niemych, bo­

daj najpiękniejszych z naszych ptaków. CAF — Undro

Siódmy dzień XXV Zjazdu KPZR

Trwa twórcza dyskusja
MOSKWA (PAP)

W atmosferze całkowitego poparcia dla poli­
tyki partii i opracowanych przez nią założeń

programowych rozwoju gospodarki narodowej
ZSRR na bieżące 5-leoie toczyły się wtorkowe
obrady XXV Zjazdu KPZR. Dla siódmego dnia

dyskusji charakterystyczne było przede wszy­
stkim podjęcie na szeroką skalę problematyki
gospodarczej i socjalnej. W tym też kontekście
omawiano zadania organizacji partyjnych i
wiadz państwowych.

Z wielką satysfakcją wskazywano, że planom
dynamicznego rozwoju potencjału przemysłowe­
go i bazy technicznej rolnictwa towarzyszy sta­
ła troska partii o podnoszenie poziomu życia
materialnego i kulturalnego ludności.

Wtorkowe wystąpienia na Zjeżdzie przedsta­
wicieli licznych delegacji zagranicznych, ucze­
stniczących w obradach najwyższego forum par­
tii radzieckich komunistów, stały się okazją do
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PRL i Kuba zacieśniają
kontakty kulturalne i naukowe

2 hm. podpisany został w Warszawie plan współpracy kul­
turalnej i naukowej między PRL a Republiką Kuby na lata
1976—1980. Jest to pierwszy tego rodzaju dokument, podpi­
sany między obydwoma krajami w historii ich wzajemnych
stosunków. Przewiduje on pogłębienie i zacieśnienie współpra­
cy w dziedzinach nauki, oświaty, szkolnictwa wyższego, kul­
tury, sztuki, środków informacji, sportu i innych. Nastąpi
wymiana artystów, twórców, specjalistów i studentów. Orga­
nizowane będą „dni kultury” służące wszechstronnej prezen­
tacji osiągnięć kulturalnych obu krajów.

Rynek w centrum uwagi
Wzrost kredytów dla ludności ® Najwięcej kupują

młode małżeństwa Hi Potrzebne większe dostawy

zamanifestowania internacjonalizmu proleta-
tariackiego.

Delegaci zabierali głos w dyskusji nad refe­
ratem premiera ZSRR, A. Kosygina, „Główne
kierunki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR
na lata 1976—1980”, wygłoszonym poprzedniego
dnia.

Przewodniczący Rady Ministrów Ukrainy, A-
leksander Laszko powiedział m. in., że komuni­
ści, wszyscy ludzie pracy radzieckiej Ukrainy
jednomyślnie akceptują oparta na naukowych
podstawach politykę wewnętrzną i zagraniczną
KC KPZR, jego Biura Politycznego z Leonidem
Breżniewem na czele. Jest to polityka leninow­
ska, prowadzona z pozycji klasowych i interna-

cjonalistycznych.
Kryzys paliwowy, który wstrząsa światem

kapitalistycznym nie dotyczy Związku Radziec­
kiego — powiedział m. in. Boris Bratczenko,
minister przemysłu węglowego ZSRR.

Jednomyślna decyzja w Brukseli

Instancje EWG przestudiują
propozycje RWPG

BRUKSELA (PAP)
Obradujący w Brukseli na

kolejnej sesji ministrowie
spraw zagranicznych EWG roz­
patrywali we wtorek pro­
pozycje RWPG w sprawie za­
warcia ogólnego ramowego po­
rozumienia o zasadach stosun­
ków między obu ugrupowania­
mi gospodarczymi. Propozycje
te zostały wręczone 16 lutego w

Luksemburgu premierowi księ­
stwa, Gastonowi Thornowi peł­
niącemu obecnie funkcję prze­
wodniczącego Rady Ministerial­
nej „dziewiątki”, przez wice­

premiera NRD, przewodniczą­
cego Komitetu Wykonawczego
RWPG, Gerharda Weissa.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych EWG powierzyli Thorno­
wi przekazanie Weissowi -noty
stanowiącej odpowiedź na pro­
pozycje RWPG. W nocie tej
wskazuje się, że inicjatywa
RWPG odpowiada dążeniu
EWG do normalizacji stosun­
ków między obu organizacjami
gospodarczymi. Podkreśla się,
że propozycje będą przestudio­
wane przez odpowiednie instan-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
W pierwszym miesiącu br. (a

podobną tendencję obserwowa­
no w lutym) kredyty udzielone
ludności wykazały wzrost o 6,2
proc, w stosunku do stanu

sprzed roku. Jak wynika z da­
nych NBP wyniosły one w sty­
czniu br. — 2,9 mld zł. Trzeba
tu wskazać na fakt, że kredy­
ty na zakupy ratalne różnych
towarów i usług były w tym
czasie wyższe aż o 42,7 proc, "niż
w styczniu ub. r. Wiąże się to

przede wszystkim z dużymi po­

trzebami młodych małżeństw,
a w ślad za tym — z decyzjami,
ułatwiającymi im nabywanie
niezbędnych wyrobów przemy­
słowych na zasadach wielomie­
sięcznych spłat.

Przypomnijmy, że właśnie te­
raz przeżywamy „szczyt mał­
żeński”: w zeszłym roku na

ślubnym kobiercu stanęło po­
nad 320 tys. par, co jest swoi­
stym rekordem całego okresu
Polski Ludowej. Szacuje się, że
w całym obecnym 10-leciu za­
rejestrujemy ok. 1,5 min no­

wych par małżeńskich. Każda
z nich będzie z pewnością zgła­
szała swoje wymagania pod ad-
reserti przemysłu i handlu.

Na tym tle warto spojrzeć na

strukturę i poziom dostaw to­
warowych w pierwszym mie­
siącu br., w którym wydatki
naszego społeczeństwa na zaku­
py wszelkiego rodzaju artyku­
łów sięgnęły kwoty prawie 54
mld zł i były wyższe o 15,3
proc, niż w styczniu 1975 r.

Spośród najpoważniejszych ryn-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zakwitł hamamellis
— zwiastun wiosny

Wczoraj jeszcze w Krakowie spadł śnieg, być może Jui
ostatni tej zimy. Tak przynajmniej można sądzić po zacho­
waniu się roślin. W Ogrodzie Botanicznym, jak nas poinfor­
mowała dr WANDA STERMINSKA, zakwitł krzew oczaru

wielkokwiatowego, noszący łacińską nazwę hamamellis.
Krzew pochodzi z Japonii i kwitnie wówczas, gdy zbliża się
wiosna. W tym roku, ze względu na ciężką zimę, oczar za­
kwitł dość późno, nie rozwinął jeszcze liści, ale przepięknie
obsypał się kwiatem. Szkoda, że krakowianie nie mogą tego
wyjątkowo pięknego krzewu zobaczyć właśnie teraz, w peł­
nej krasie, ponieważ ogród, z powodu wiosennych porządków
i prac, otwarty zostanie dla publiczności dopiero w kwietniu.
Nasz fotoreporter był jednak przy tym...

Bardzo dobrze zimę zniosły wszystkie drzewa znajdujące
się w ogrodzie, w tym i te o czcigodnie brzmiących nazwach:
lipa Raciborskiego, derenie Śniadeckiego, czarny orzech Ja-
śkieicicza, jesion Estreichera. Świetnie trzyma się również
500-letni dąb zwany Jagiellońskim, będący ostatnim już ta­
kim drzewem w odległej dziś Puszczy Niepołomickiej, która

niegdyś szumiała aż tutaj, u wrót Krakowa, (ks)

Schmidt: Odrzucenie

porozumień z Polską
przyniosłoby szkodę polityce

zagranicznej RFN
Fiasko porozumień podpisanych 9 październi­

ka ub. roku między PRL a RFN mogłoby, zda­
niem kanclerza RFN, Helmuta Schmidta, przy­
nieść szkodę polityce zagranicznej Republiki
Federalnej. Niemiec. W wywiadzie dla „Deutsche
Welle” kanclerz powiedział we wtorek, że gdy­
by rok 1976 ńia był rokiem wyborów, dyskusje
wokół ratyfikacji, tych porozumień przebiega­
łyby przypuszczalnie „bardziej bezszmerowo”.

Krakowski Instytut Zootechniki, obchodzą­
cy 'jubileusz 25-lecia odwiedził wczoraj pre­
zes NK ZSL Stanisław Gucwa, zapoznając
się z dorobkiem naukowym tej placówki. W

Jubileusz

Instytutu Zootechniki
i czasopisma „Wieści"

czasie spotkania z personelem Instytutu, pre­
zes NK ZSL podziękował mu za dotychcza­
sowe wyniki naukowe i produkcyjne, pod­
kreślając ich znaczenie dla praktyki rolni­
czej. (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

O, maturze

Wybór studiów

to też egzamin dojrzałości

Rekonesans

z wielkim pożytkiem
(Inf. wł.) Wczorajszy, drugi

dzień dorocznego spotkania szko-
leniowo-dyskusyjnego rolników,
zorganizowanego przez Krakow­
ski Ośrodek Postępu Rolni­
czej przy współudziale „Gazety”
— przeznaczono na zwiedzanie
gospodarstw specjalistycznych.
Jednym z nich było gospodar­
stwo Walentego Żaka z Gołu-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
Przodujący rolnicy zwiedzają oborę Stanisława Antkiewicza w

Toniach Fot. OTTO LINK

Zbliża się czas egzaminów ma­
turalnych i na wyższe uczelnie.
Tarnowskim maturzystom u-

dziela się już nastrój tej wiel­
kiej próby sił. Przykładają się
więc coraz intensywniej do nau­
ki. Mają już za sobą najważniej­
szą decyzję: jaki kierunek stu­
diów wybrać. Bowiem w gru­
dniu ub. roku zadeklarowali w

swych szkołach, jakie egzaminy
będą zdawać na maturze i jakie
wybierają uczelnie.

W I 1 III — Liceach Ogólno­
kształcących w Tarnowie tylko
kilku uczniów postanowiło nie
zdawać na studia. Wśród tych,
którzy zamierzają walczyć o stu­
denckie indeksy największym
powodzeniem cieszą się kierunki
techniczne i... medycyna. Nato­
miast humaniści (jest ich też po­
kaźna grupa) najchętniej wybie­
rają się na prawo i filologie: ger­
mańską, rosyjską i polską.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Polak wiceprzewodniczącym
Komitetu ONZ

W siedzibie ONZ w Nowym Jorku wznowił prace Komitet
d/s Światowej Konferencji Rozbrojeniowej, powołanej przez
Zgromadzenie Ogólne NZ w celu omówienia sprawy realiza­
cji tej doniosłej inicjatywy Związku Radzieckiego.

Wiceprzewodniczącym Komitetu został wybrany stały
przedstawiciel Polski w ONZ, ambasador Henryk Jaroszek,

Gdy
wchodzi się w drugie ćwterćwiecze żur­

nalistycznej syzyfiady — zdziwienia mają
już rzadki dostęp do człowieka. „Należy się
dziwić, że jeszcze możemy się dziwić” — jak
to lapidarnie sformułował wielki La Roche-
foucauld. Aliści tak się złożyło, że właśnie

ostatnio ulegam samym zdziwieniom.
Najpierw skończyła się olimpiada zimowa w Innsbruc-

ku i nasi dzielni zawodnicy powrócili chyłkiem do do­
mów. Lepiej nie gromadzić kibiców w takiej sytuacji,
bo nie wiadomo co z tego mogłoby wyniknąć! Na ła­
mach prasy pojawiły się rozliczne złote myśli żurnali-
styki sportowej na temat występu naszej reprezentacji,
złożonej po połowie z zawodników i działaczy. Dzienni­
karze sportowi wskazywali na Węgrów, że pojechało ich
trzech, krytykowali nawet niektórzy (oj! drugi raz was

nie zabiorą za granicę!), że zbyt wielu działaczy poje­
chało na plecach zawodników — natomiast nikt jak do­
tąd nie zadał pytania podstawowego. A po co w ogóle
było wysyłać tak liczną polską ekipę? Na co liczono w

gruncie rzeczy? Przecież dysponując serwisem informa­
cji o formie i wynikach na świecie można było liczyć
tylko na serię fatalnych katastrof. Ze samochody z

Austriakami rozbiją się po drodze i Kląmmer z kolega­
mi pójdą do szpitala. Że któraś tam mocna ekipa zgi­
nie w całości wskutek katastrofy samolotowej, radziec­
cy łyżwiarze połamią nogi, spadając z wysokiej dra­
biny, a kilka pozostałych ekip dozna poważnych okale­
czeń w zbiorowym zderzeniu pociągów pospiesznych.
Wówczas my Polacy zostaniemy sami na placu i po-
dzielimy się medalami!

Niestety los był dla nas niełaskawy.
Ponieważ jednak te wszystkie wyjazdy odbywają się

za jakieś pieniądze i wcale nie są to jakieś tam pienią­
dze, tylko nasze wspólne, a więc i moje także — mam

prawo zaprotestować, żeby wydawane były zbyt bez­
trosko. Oczywiście zawsze można się zasłonić argumen­
tem równie nic nie znaczącym, jak wieloznacznym, że
piłka jest okrągła, a śnieg jest miękki.

Niestety, wszystkiego zbyć śmiechem się nie da i

nie wolno. Są sprawy poważne, w które należy wej­
rzeć kategorycznie i rzeczowo. Koniec cudów, gra­
my na pieniądze — jak mawiają w pewnym bardzo
laickim dowcipie, I dlatego najbardziej dziwi mnie, że
są jeszcze ludzie, którzy się dziwią, że sportowcy polscy
przyjechali z Innsbrucka bez medali. To było jasne i

oczywiste jeszcze przed ich wyjazdem!
Równie jasnym i oczywistym było dla mnie, że spory

ruch wzbudzi mój felieton pt. „Studenci jak guziki".
Płynęła przez kilka dni rzeczka listów i telefonów,
przeważnie na tonie: „Trafił pan w dziesiątkę". Tele­
fony z wyższych uczelni, od profesorów

’ docentów były
natomiast entuzjastyczne: zupełnie, jakby pan z nami
rozmawiał! Mamy podobne wątpliwości! Tak, panuje
taryfa ulgowa! Niektóre wydziały, także część kadry
naukowej są zwolennikami owych ulg — zapałały chę­
cią dowiedzenia się, kto z ich. podwórka „wynosi” wia­
domości do prasy.

Wsadziłem oto kij w mrowisko. Profesor dr hab. Emil
Luchter z AE pisze mi: „...zbyt wielka ilość dobrych
wujków wśród nauczycieli akademickich przyczynia się
do powstawania zjawisk, które Pan Redaktor tak wier­
nie opisał”.

Dziki
na głównej

ulicy
Studenci z V roku Wydziału Elektrotechniki, Automa­

tyki i Elektroniki piszą natomiast: „Nie możemy przejść
obok takich „trzech groszy” ob. Roszko, gdyż uważamy
jego działalność za społecznie szkodliwą, podważającą
nasz trud, wyrzeczenia i rzetelność zdobytej wiedzy”.
Zdaniem panów Marka Golemo, Remigiusza Urbana,
Janusza Filipiaka etc. moje felietony w ogóle obniżają
poziom gazety, z wyjątkiem jednego — podpis nieczy­
telny, imię Zygmunt — który uważa moje felietony „za

najciekawsze w całej gazecie” co zaznacza przy swoim

podpisie, niejako odcinając się od reszty.

Jak na studentów Wydziału, gdzie winna królować }
precyzja i dokładność — polemika z moimi tezami wy­
szła chaotycznie i durnie. Bowiem przez cały czas mło­
dzi ludzie posługują się insynuacją w rodzaju: „A może
ten „patriota” zaproponuje, aby absolwentów tegorocz­
nych wyższych uczelni nie zatrudniać?” Nie wiem, dla­
czego w dodatku „ten patriota" w cudzysłowie?! Nale­
ży również kategorycznie powiedzieć, że metody panów
Golemo i spółki są nikczemne, obrzydliwe, polegają na

opluskwianiu, nieznajomości sprawy, inwektywach i

byłbym istotnie podobnym do nich, gdybym teraz do­

dał, że taka Jest cała młodzież. Nieprawda! Nigdy w to
nie uwierzę.

P
erły prawdziwe wysypał z siebie Marek Oramus
na łamach czasopisma „Politechnik”, które na pier­
wszej stronie dało nadruk: „Roszko bredzi, „Poli­
technik" wyjaśnia". Niestety jest rzeczą smutną, że tych

młodych ludzi nikt nie uczy jakoś kultury bycia! Pleni
się wśród nich chamstwo instytucjonalne, nawet na ła­
mach studenckich czasopism. W dodatku pan Oramus
stwierdza, że Roszko jest złym dziennikarzem, daje mi

rady o czym mam pisać, skoro o problemie studentów
nie mam pojęcia, bo oni nic nie robią, tylko się uczą —

przynajmniej on na studiach się uczył... Wątpię, panie
Oramus. A jeżeli się pan czegoś nauczył — to rozpycha­
nia się łokciami, potrącania starszych i podstawiania
nogi. Gdyby pan rzetelniej traktował pisanie na łamach
swego „Politechnika" to by pan się dowiedział, że Ja­
nusz Roszko jest także m. in. nauczycielem akademic­
kim. I gdy przyjdzie pan do mnie na Uniwersytet Ja­
gielloński na naukę zawodu dziennikarskiego — chciał-
bym, aby przybył pan nauczony uprzednio kulturalnego
zachowania,

Miałem wątpliwości, czy w ogóle podejmować pole­
mikę. Postanowiłem Ją jednak podjąć, dla względów
opisanych poniżej.

Zdziwiłbym się, ujrzawszy nagle stado dzików na

głównej ulicy mego miasta. Jeżeli jednak ujrzałbym
dzikiego z maczugą na ulicy bocznej — który w do­
datku okazywałby wrogie względem mnie zamiary, mu-

siałbym uciec, bowiem nie mam maczugi, aby podjąć
walkę równorzędną i szlachetną. Niestety jednak mu-

siałby zaalarmować opinię, władze — że dziki z ma­
czugą zagraża porządkowi społecznemu!

I nie jestem specjalnie oburzony, że sam Marek Ora­
mus z „Politechnika" w ćwierćwiecze mojej pracy
dziennikarskiej zazdrości mi „jedynie niefrasobliwości,
z jaką...” itd. Po prostu ogarnia mnie przerażenie, że
wśród młodych ludzi grasują dzicy z maczugami, krze­
wiąc metody walki w stylu wolnoamerykańskim z każ­
dym poglądem, który im nie odpowiada.

Demonstracje
antyizraelskie
Jak donoszą z Damaszku,

na zachodnim brzegu Jorda­
nu i w sektorze Gaza znów
doszło do masowych demon­
stracji ludności arabskiej
przeciwko okupacji tych te­
rytoriów przez Izrael. Prze­
ciwko demonstrantom wysła­
no oddziały wojska i policji.
Aresztowano ponad 300 osób.
W sektorze Gaza policja
izraelska otworzyła ogień do
demonstrantów. Dwóch Ara­
bów zostało zabitych.

*

Sekretarz generalny I.lgi
Arabskiej Mahmud Biad
zwrócił się do sekretarza ge­
neralnego ONZ Kurta Wald-
heima z żądaniem natych­
miastowej interwencji w

związku z celowym profano­
waniem przez Izrael miejsc
muzułmańskiego i chrześci­
jańskiego kultu religijnego w

Jerozolimie.

„Gperation Sail 76“
Polski statek szkolny, ża­

glowiec „Dar Pomorza” we­
źmie udział w wielkiej para­
dzie „statków z przeszłości”,
która odbędzie się na rzece

Hudson w Nowym Jorku
4 lipca br. w ramach mię­
dzynarodowego przeglądu że­
glarskiego o nazwie „Opera-
tion Sail 76”. „Dar Pomorza”
będzie jednym z 14 wielkich
żaglowców z różnych kra­
jów. Wśród 235 mniejszych
jednostek pod banderami 35
państw, w paradzie uczestni­
czyć ma też 15 polskich jach­
tów żaglowych.

Manewry NATO

u wybrzeży USA
9 marca u wschodnich wy­

brzeży USA odbędą się ma­
newry sił NATO, w których
weźmie udział 17 tys. żołnie­
rzy, 35 okrętów i 12 eskadr
lotniczych. W manewrach,
które potrwają 10 dni, ucze­
stniczyć będą, oprócz USA —

Kanada, RFN, Holandia i W.
Brytania.

Rokowania SALT
We wtorek w Genewie od­

było się kolejne spotkanie
delegacji ZSRR i USA, ucze­
stniczących w radziecko-ame-
rykańskich rozmowach na

temat ograniczenia strategi­
cznych broni ofensywnych
(SALT).

Działalność UWITY

zakazana w Portugalii
Na mocy zarządzenia pre­

zydenta Portugalii wszystkie
lokale rozłamowej organiza­
cji angolskiej UNITA w Liz­
bonie zostały zamknięte, zo­
stała też zakazana działalność
UNITY na terytorium Portu­
galii — informuje agencja
AFP.

Zarządzenie to wiąże się z

uznaniem przez Portugalię
Ludowej Republiki Angoli.

Krwawy
karnawał w Rio

W Rio de Janeiro, od so­
boty trwa tradycyjny kar­
nawał. Wśród rozbawionych
tłumów dochodzi do bójek,
napadów rabunkowych itp.
W ciągu pierwszych 48 go­
dzin karnawału zginęły 83 o-

soby, a kilka tysięcy ludzi
(ostało rannych.
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Nawrót zimy

Międzynarodowe
obrady budowlanych
Wczoraj w Krakowie roz­

poczęło się sympozjum, odby­
wające się pod auspicjami
Międzynarodowej Rady Bu­
downictwa CIB (Conseil In­
ternational du Batiment),
którego organizatorami są;
Centralny Ośrodek Badaw-

czo-Projektowy Budownictwa
Przemysłowego „Bistyp” w

Warszawie i Krakowskie
Biuro Projektowo-Badawcze
Budownictwa Przemysłowe­
go, Bierze w nim udział 150
osób z jednostek projekto­
wych, z przedsiębiorstw i

instytucji polskich oraz 50
gości zagranicznych.

W pierwszym dniu obrad

wygłoszono pięć referatów
poświęconych omówieniu
głównych tendencji nowo­
czesnego budownictwa dla

przemysłu polskiego. Uczest­
nicy wysłuchali również pię-
ciu referatów specjalistów
zagranicznych.

W dniu dzisiejszym wystą­
pią z referatami przedstawi­
ciele firm zagranicznych,
którzy omawiać będą m. in.
zastosowania różnych syste­
mów rozwiązań budowlanych
oraz technologii wytwarzania
i montażu. Uczestnicy sym­
pozjum zwiedzą również Hu­
tę „Katowice" i obiekty fa­
bryki samochodów „fiata
126p” w Tychach.

Wspólna polsko-
radziecka konstrukcja
W Krakowskiej Fabryce

Kabli rozpoczęto prace nad
Skonstruowaniem urządzenia
do galwanicznego srebrzenia
kabli. Dzięki temu proceso­
wi będą one zabezpieczone
przed korozją. Przy budowie

prototypu urządzenia współ­
działają specjaliści Polski i
Związku Radzieckiego.

Miejska hodowla

zwierząt łownych
2 tys. bażantów w klat­

kach i setki zajęcy, kuro­
patw i saren na wolnej
przestrzeni, hoduje ośrodek
Państwowego Związku Ło­
wieckiego w Krzyżu — pe­
ryferyjnej dzielnicy Tarno­
wa. Są one głównie prze­
znaczone na eksport. Ostat­
nio wysłano za granicę 300
bażantów i 450 żywych za-

jący, które uzupełnią stan

pogłowia tych zwierząt we

Francji.

Bydgoski sukces
krakowskich

fotografików
Wczoraj w Bydgoszczy o-

głosił wyniki sąd konkurso­
wy, rozpatrujący pracę na­
desłane na kolejną II ogól­
nopolską wystawę fotografi­
ki artystycznej.

Na wystawę oznaczoną
hasłem — „W polskim słoń­
cu” nadesłano ponad 400 fo­
togramów z całego kraju
przedstawiających współczes­
ną rodzinę polską oraz pozycje
jaką w tej rodzinie zajmu­
je kobieta.

Pierwszą nagrodę jury
przyznało Januszowi Leśnia­
kowi z Krakowa. Dwie dru­
gie równorzędne nagrody
otrzymali: Andrzej Mazięcz
Bydgoszczy i Tomasz Kaiser
z Krakowa.

Nowe osiedle
w Tarnowie

Brygady Tarnowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego przystąpiły do
wznoszenia dwóch pierw­
szych spośród 9 bloków, ja­
kie staną w nowym tarnow­
skim osiedlu mieszkaniowym
„Północ". Zamieszka w nim
8 tys. mieszkańców. Jeszcze
w br. zostaną ukończone cał­
kowicie trzy budynki.

Równocześnie przystąpiono
do przygotowania terenu pod
budowę największego tar­
nowskiego osiedla „Jasna".
Do 1980 roku zamieszka w

nim 15 tys. osób, a w następ­
nych latach — 90 tys.
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(INF. WŁ.) Wprawdzie na str.

1 piszemy o kwitnieniu rzad­
kiego okazu rośliny w kra­
kowskim Ogrodzie Botanicz­
nym, co ma ponoć zwiastować
wiosnę, ale w przyrodzie nigdy
nic nie wiadomo, czego dowo­
dem wczorajszy, wcale kłopotli­
wy nawrót zimy. Obniżyła się
temperatura, sypnęło śniegiem,
wszystkim dokuczały porywi­
ste wiatry. Obfity śnieg spadł w

Tatrach, tworząc na zboczach
ogromne zaspy i nawisy. Wiatr
unieruchomił tatrzańskie kolej­
ki linowe i wyciągi, toteż nar­
ciarze „szukali szczęścia" w Bu­
kowinie Tatrzańskiej. W Beski-

dach hulał halny — w rejonie
Pilska i Wielkiej Raczy jego
prędkość przekraczała 20 m/sek.

Podmuchy wiatru uszkodziły
sieć telefoniczną i elektryczną,
przerywając połączenia ze

schroniskami. Z Gór Święto­
krzyskich donoszą o burzy
śnieżnej. Wichura uszkodziła
tam niektóre odcinki linii elek­
trycznych.

Wczorajszy nawrót zimy spo­
wodował liczne zakłócenia w

komunikacji. Na wielu drogach
wystąpiły zaspy, a w później­
szych godzinach — gołoledź.

(p)

Jubileusz

Instytutu Zootechniki

i czasopisma „Wieści**
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

St. Guewa wziął też udział w

jubileuszowym spotkaniu człon­
ków redakcji „Wieści” z okazji
ukazania się 1.000 numeru te­
go czasopisma, ukazującego się
obecnie w nakładzie 120,000 egz.
i kolportowanego w rejonie 14

województw Polski południo-

wej. Prezes NK ZSL wysoko o-

cenił dorobek pisma podkreśla­
jąc szczególnie jego wkład w

rozwój nowych form gospodaro­
wania i kształtowanie sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Omawia­
jąc zadania prasy ludowej St.
Guewa podkreślił że do jej
głównych zadań należy m. in.

popularyzowanie wysokiej pro­
dukcji towarowej oraz sprzyja­
nie ujawnianiu rezerw produk­
cyjnych.

W spotkaniu w redakcji
„Wieści", wziął również udział
I sekretarz KK PZPR Wit Dra­
bich.

Automatyczny rozpinacz
pasów bezpieczeństwa

Znany francuski aktor filmo­
wy — Robert Hossein przeżył
tragedię. Na jego oczach, w sa­
mochodzie, który uległ wypad­
kowi, spłonęła towarzysząca mu

kobieta, której nie mógł uwolnić
z pasów bezpieczeństwa. Wypad­
ki takie, choć na szczęście rzad­
kie, zdarzają się.

Wynalazku likwidującego mo­
żliwość uwięzienia pasażera po
wypadku przez pas bezpieczeń­
stwa dokonał inż. Mirosław Na­
wój z Instytutu Transportu Sa­
mochodowego w Warszawie.

Pas bezpieczeństwa pomysłu
M. Nawoja zaopatrzony jest w

rozpinacz samoczynnie uwalnia­
jący pasażera po gwałtownym
szarpnięciu, takim, jakie może

nastąpić tylko podczas wypadku.
Nie reaguje on na bardzo ostre,
ale naturalne zahamowanie sa­
mochodu. Można go dostosowy­
wać do różnej wagi pasażera,
nawet jeśli będzie nim małe
dziecko.

Można sądzić, że wynalazek
ten, opatrzony patentem nr 70644,
zwiększy również bezpieczeń­
stwo komunikacji lotniczej W

niektórych katastrofach lotni­
czych, oszołomieni i zaszokowani
pasażerowie ulegali zatruciu
spalinami, nie zdążywszy uwol­
nić się z pasów.

Propozycje

rozbrojeniowe
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

poprzednich propozycjach państw
socjalistycznych, łącząc je z nie­
którymi istotnymi elementami
stanowiska zachodniego. Jej ce­
lem jest uzyskanie postępu w

rokowaniach i osiągnięcia kon­
kretnych rezultatów w zakresie
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń
w Europie Środkowej.

Kradzież w muzeum

We wtorek z Muzeum Sztuki
Współczesnej w Sztokholmie
skradziono obraz norweskiego
malarza Edvarda Muncha, war­
tości 1,5 miliona franków
Obraz, namalowany w 1908 ro­
ku i przestawiający pewnego
pisarza duńskiego, wystawiony
był w sali znajdującej się pod
stałym nadzorem. Jak się przy­
puszcza, płótno zostało wycię­
tezramza pomocą noża.

Sprawcy kradzieży — jak do­
tychczas — nie ujęto.

• (p) PONAD 1800 FIRM

wydawniczych z 30 krajów
zapowiedziało udział w XXI

Międzynarodowych Targach
Książki w Warszawie Tego­
roczna impreza odbywać się
będzie w dniach od 16 do 21
maja.

© W HAWANIE poinfor­
mowano oficjalnie o nawią­
zaniu stosunków dyploma­
tycznych między Kubą i Li­
bią.

• W ABU-ZABI opubliko­
wano komunikat o uznaniu
przez Zjednoczone Emiraty
Arabskie Ludowej Republi­
ki Angoli.

© W LIZBONIE podano do
wiadomości, że z więzienia
wypuszczono 2 byłych człon­
ków Portugalskiej Rady Re­
wolucyjnej — Carlosa Alma-
dę Contreirasa i Miguela Ju-
dasa. Byli oni aresztowani w

związku z wydarzeniami z

25 listopada 1975 r.

Z dalekopisu
© POŁOŻONE w Libanie

południowym, miejscowości
Rmejsz i Ramja ostrzelane
zostały przez artylerię izrael­
ską.

@ W MANILI podano do
wiadomości, że w czasie ata­
ku rebeliantów muzułmań­
skich na elektrownię w Ili-

gan na filipińskiej wyspie
Mindanao zginęło 7 osób (w
tym 2 żołnierzy) a 8 osób zo­
stało rannych.

© MIMO PONAD 12-pro-
centowej dewaluacji waluty
włosKiej kurs lira w dal­
szym ciągu wykazuje ten­
dencję spadkową. Wczoraj
rano kurs ten wynosił 784
liry za dolara.

© TRR RWP 1 naród po-
łudniowowietnamski w pełni
popierają słuszne stanowisko
rządu KRL-D, który domaga
się wycofania wszystkich
amerykańskich wojsk z Ko­
rei Południowej — głosi o-

świadczenie MSZ TRR RWP.

Instancje EWG

przestudiują
propozycje RWPG
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
cje EWG, zgodnie i obowiązu­
jącą procedurą.

Jak oświadczył w Brukseli
przewodniczący Rady Ministe­
rialnej EWG, decyzja o udzie­
leniu odpowiedzi na propozycje
RWPG była podjęta jednogło­
śnie. Podkreślił on, że uczest­
nicy sesji z zadowoleniem po­
witali inicjatywę RWPG, oce­
niając ten krok jako postęp na

drodze do normalizacji stosun­
ków między obu organizacjami
gospodarczymi.

Rynek w centrum uwagi
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kowych resortów przemysło­
wych, najlepiej wykonały swo­
je zobowiązania (według warto­
ści, co nie znaczy, że zawsze

również według pożądanego a-

sortymentu) przemysł spożyw­
czy — 8,3 całorocznego planu,
lekki — 8,2 proc. I drzewny —

8,1 proc, (choć nadal np. z me­
blami są duże kłopoty); najsła­
biej natomiast przemysł che­
miczny — 7,4 proc.

Te ogólne wskaźniki niewie­
le jednak mówią. O ile więc
wzrosły w styczniu br. (w po­
równaniu ze styczniem ub. r.)
dostawy poszczególnych, naj­
bardziej poszukiwanych towa­
rów przemysłowych? I tak —

od 23 proc, do 28 proc, wyższe
były dostawy telewizorów, ra­
dioodbiorników, naczyń kuchen­
nych i gospodarczych aluminio­
wych. Magnetofonów przekaza­
no na rynek o ponad 36 proc,
więcej, kuchni gazowych I elek­
trycznych o przeszło 65 proc.,
robotów kuchennych — o ok.
59 proc., mebli drewnianych —

o jedną piątą więcej. Sklepy dy­
sponowały też 5-krotnie więk­
szą liczbą automatycznych pra­

lek, choć w dalszym ciągu da­
leko jeszcze do zaspokojenia
popytu na te atrakcyjne wyro­
by.

Chociaż z przemysłu lekkiego
otrzymaliśmy o 23,3 proc, wię­
cej np. tkanin jedwabnych, o 36
proc, więcej artykułów odzie­
żowych, to nadal odczuwa się
niedostatki w takich asorty­
mentach, jak tkaniny wełniane
i wełnopodobne, obuwie skórza­
ne, firanki i niektóre artykuły
odzieżowe (koszule, bluzki).
Także w szybko rosnącej pro­
dukcji elektronicznej, brakowa­
ło radioodbiorników turystycz­
nych z UKF, telewizorów do
odbioru programu kolorowego
Za mało dostarczono też moto­
cykli 1 rowerów. W niektórych
przypadkach dostawy były na­
wet niższe niż rok temu

Analiza ta pokazuje te odcin­
ki, te branże przemysłowe, na

których powinny być skupione
największe wysiłki, zmierzające
do poprawy zaopatrzenia rynku
i urozmaicenia wyboru towa­
rów. I w tych właśnie dziedzi­
nach najbardziej trzeba liczyć
na ujawnienie i pełne wykorzy­
stanie rezerw wytwórczych.

Wybór studiów

to też egzamin dojrzałości

• SPORT . SPORT . SPORT .

Hamburg, godzina 17.30
@ Niemal pewny udział Laty ® Domarski trenował

Gospodarze liczą na 2-bramkowe zwycięstwo
Dzisiaj o godz. 17.30 nasz jedyny przedstawiciel w rozgryw­

kach pucharowych Stal Mieleo zmierzy się w ćwierćfinałowym
pojedynku o Puchar UEFA w Hamburgu z tamtejszym zespo­
łem I ligi RFN — Hamburger SV. Jak wynika z ostatnich do­
niesień oba zespoły wystąpią prawdopodobnie w najsilniejszych
składach.

W drużynie mieleckiej nie­
mal pewny jest udział G. Laty,
kontuzjowanego w niedzielnym
meczu z Wisłą. Również J. Do­
marski wznowił już treningi, ale
o tym czy zagra zadecyduje le­
karz. Natomiast w zespole Ham­
burger SV wystąpi bardzo dobry
obrońca Kaltz, który nie grał
ostatnio przez dłuższy okres
czasu z powodu kontuzji.

Przed wyjazdem do RFN roz­
mawialiśmy z trenerem miel-
czan E. ZIENTARĄ. „Zrobiliś­
my wszystko, aby dobrze przy­
gotował się do tego pojedynku.
Czy wystarczy to na znajdujący
się w dobrej formie zespół RFN
— trudno mi na to odpowie­
dzieć. Rywal jest niezwykle
groźny, w bieżącym sezonie na

11 rozegranych u siebie poje­

dynków wygrał 9, a tylko 2 zre­
misował. Musimy grać bardzo
uważnie w obronie, ale nie mo­
żemy się nastawiać na grę wy­
łącznie defensywną. Liczę, że
uda nam się wyprowadzić szyb­
kie kontrataki".

Pojedynek Stall Mielec z Wi­
słą w Krakowie oglądał trener

hamburskiej jedenastki K.
KLOTZER Oto jego opinia o

zespole Stali: „mielczanie to

groźna drużyna, stanowią zgra­
ny kolektyw. Potrafią się umie­
jętnie bronić, by przejść potem
do kontrataku. Mam jednak na­
dzieję, że udało mi się znaleźć
odpowiednią receptę na styl gry
Polaków. Jeśli chcemy awanso­
wać dalej, musimy wygrać u

siebie różnicą co najmniej
dwóch bramek". (ans)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w zasięgw
niżu znad Zatoki Fińskiej. Od

zachodu rozbudowuje się
wyż baryczny.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie zmienne, miejscami prze­
lotne opady deszczu lub desz­
czu ze śniegiem. Temperatura
najwyższa dniem od 1 do 4
st., najniższa nocą od —4 do
— 1 st. Wysoko w Tatrach od
—11 st. dniem do —15 st.

nocą. Wiatry silne i porywi­
ste stopniowo słabnące pół-
nocnozachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie małe, nie­
co cieplej.

TEMPERATURA W KRA­
JU O GODZ. 13: Szczecin 6,
Katowice 3, Bielsko .2, Kra­
ków 2, Kasprowy Wierch

—12, N. Sącz 1, Tarnów 1.
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Poiędwica bosmańska

i karp po grecku
Polędwicę bosmańską —

przysmak znany już dobrze
wszystkim smakoszom ryb za­
wdzięczamy pomysłowej recep­
turze, którą opracował inż,
Władysław Oleksy z Krakow­
skiej Centrali Rybnej. Jest to

produkt — objaśnia on — z fi­
letu morszczuka, łowionego
aż przy wybrzeżu Peru. Morsz­
czuka najpierw się marynuje,
potem wędzi. Polędwica nada-

je się na przekąski, najlepiej w

postaci cieniutkich plasterków
wkładanych na kanapki.

Inne nowości Centrali Rybne]
to: śledź w jarzynach, śledź

podwawelski i karp grecki.
Pierwsze dwie potrawy już się
ukazały w sprzedaży. Obie po­
dawane są w słoikach (podobnie
jak popularne śledzie po kra­
kowsku). Siedź podwawelski
jest potrawą z dodatkiem sosu

pomidorowego.
W niedalekiej przyszłości pó-

jawi się w sklepach karp po
grecku. Nowa potrawa uzyska-

Rekonesans

z wielkim pożytkiem
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
chowie, który specjalizuje się w

hodowli opasów. Jest on przo­
downikiem w zespole użytkują­
cym ponad 21 ha. W dwóch si­
losach przyrządza kiszonki z ży­
ta, koniczyny i buraków, a w

przyszłości zamierzą również
wprowadzić kiszonkę z kukury­
dzy.

Podobny kierunek hodowli o-

brał Stanisław Antkiewicz z

Toń, budując oborę, w której
może pomieścić jednorazowo 120
szt. opasów. Dalsza trasa wiodła

przez Sieci echowice, gdzie u

Tadeusza Ruska podziwiano by­
dło opasowe i krowy mleczne, a

w Muniakowicach u Henryka
Jakubasa młode bydło rzeźne
Część uczestników szkolenia u-

dała się do województwa nowo­
sądeckiego zwiedzając gospodar­
stwa specjalizujące się w ho­
dowli owiec. Oglądano m. in.
owczarnię Jerzego Miśkowca z

Dobrej i Stanisława Pacha ze

Słopnic, prowadzącego hodowlę
owiec długowełnistych. Hodowlą
tą zajmuje się również zespół,
kierowany przez Marię Gniewek
z Chełmca.

Do województwa tarnowskiego
wybrali się zaś rolnicy intere­
sujący się hodowlą trzody. Zwie­
dzili oni m. in. gospodarstwa
kierowane przez Jana Szczygła
w Gorzycach, Kazimierza Mu-
szalskiego z Gręboszowa, Fran­
ciszka Cedzidle z Radogoszczy i
Franciszka Kawę z Woli Lubec-

kiej.
W dniu dzisiejszym uczestnicy

narady spotkają się z władzami
politycznyrni i administracyjny­
mi trzech województw, (ern)

Fot. Otto Link

ła pochlebne opinie, Jest bardzo
smaczna. Krakowska Centrala
przygotuje też inne jeszcze da-

nie: karpia w galarecie. Być
może znajdziemy go w sprzeda­
ży w tym jeszcze sezonie, (zs)

Komunikat PDOKP w Krakowie
dot. pociągów na linii zakopiańskiej

Południowa Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych —

Zarząd Handiowo-Przewozowy zawiadamia, że z dniem 2
marca br. wprowadza się do obsługi pasażerskiego ruchu
miejscowego na linii zakopiańskiej elektryczne zespoły trak­
cyjne, zestawione wyłącznie z wagonów klasy drugiej, a

mianowicie:
poc. nr 517 — odj. z Krakowa Gł. godz. 19,18
poc. nr 513 — odj. z Krakowa Gł. godz. 13.12

poc. nr 521 — odj. z Krakowa-Płaszowa godz. 20.4?

poc. nr 535 — odj. z Krakowa-Płaszowa godz. 15.08
poc. nr 533 — odj. z Krakowa-Płaszowa godz. 12.47
poc. nr 543 — odj. z Suchej Beskidzkiej godz. 5.2'
poc. nr 532 — odj. z Suchej Beskidzkiej godz. 5.f ■
poc. nr 522 — odj, z Chabówki godz. 4.50
poc. nr 538 — odj, z Nowego Targu godz.14.23
poc. nr 5541 — odj. z Nowego Targu godz. 6.44

poc. nr 514 — odj. z Zakopanego godz 9.12
poc. nr 553 — odj. z Zakopanego godz. 20.47
poc. nr 5542 — odj. z Zakopanego godz. 11.44

poc. nr 5544 — odj. z Zakopanego godz. 12.50
poc. nr 516 -- odj. z Zakopanego godz. 15.35

Z głębokim żąłem zawiadamiamy, ze w dniu 28 lutego
1976 r. po długiej i ciężkiej chorobie zmarł, w wieku 79 lat

Zbigniew Nowosielski
były długoletni zastępca głównego księgowego Krakows

kiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa—Książka—■
Ruch”, uczestnik walk z Niemcami we Francji, jeniec Wol­
denbergu, major Ludowego Wojska Polskiego, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Walecznych, Medalem X-lecia Polski Ludowej i Złotą
Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”, prawy

Człowiek i wzór pracownika.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Rakowickim w Kra­

kowie, w piątek 5 marca o godzinie 9.15.
Żonie i Dzieciom Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.
KIEROWNICTWO I RADA ZAKŁADOWA

KRAKOWSKIEGO WYDAWNICTWA PRASOWEGO
RSW „PRASA—KSIĄŻKA—RUCH”

KOLEŻANKI I KOLEDZY

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Uczniowie klasy 4 „b” z I LO

mówią iż w wyborze studiów

kierują się głównie zaintereso­
waniem, jakie wzbudza w nich
przyszły zawód lub przedmiot
wiedzy, a w dużo mniejszym sto­
pniu radami rodziców. Przyznają
jednak, że niezbyt jasno wyobra­
żają sobie jak wygląda nauka na

poszczególnych kierunkach stu­
diów. Informacje na ten temat

uzyskują przede wszystkim od
starszych kolegów i znajomych.
Są one — jak wynika z wypo­
wiedzi maturzystów — bardzo

niepełne i skąpe. Brakuje im

szerszej proorientacji zawodowej
ze strony wyższych uczelni, (sad)

I LO im. J. Długosza w No­
wym Sączu jest jedną z najstar­
szych szkół średnich w woje­
wództwie nowosądeckim. Ucznio­
wie z jej 8 oddziałów klas matu­
ralnych niemal w 100 proc, za­
mierzają ubiegać się o przyjęcie
ną studia wyższe i policealne
szkoły zawodowe. Wybierane
przez nićh kierunki zgodne są na

Ogół z profilem dotychczasowej
specjalizacji w klasach matema­
tyczno-fizycznych lub humani­
stycznych. Dla tegorocznych ma­
turzystów zachętą do starania się
na studia jest na pewno fakt, iż
w ub. r. absolwenci klasy mate­
matycznej startujący na uczelnie
zostali przyjęci w komplecie.

Z planów tych przyszłych a-

bsolwentów wynika, że najwię­
kszym powodzeniem cieszyć się
będą uniwersytety, uczelnie te­
chniczne i nauczycielskie oraz a-

kademie medyczne. Duża liczba
młodzieży podjąć zamierza dalszą
naukę w szkołach pomatural­
nych, szczególnie na kierunkach
obsługi ruchu turystycznego i ho­
telarstwa.

Przykład I LO w Nowym Są­
czu jest typowy dla wojewódz­
twa nowosądeckiego — mówi wi­
zytator Kuratorium Oświaty i

Wychowania mgr Józef Słowik.
W br. w liceach ogólnokształcą­
cych na terenie województwa do
egzaminów dojrzałości przystąpi
1787 uczniów. Około 70 proc, ma­
turzystów planuje podjęcie stu­
diów wyższych. Pozostali chcą
uczęszczać do zawodowych szkół

policealnych. Zaledwie około 2—3
proc, przewiduje, że po uzyska­
niu świadectwa dojrzałości po-
dejmie pracę. Bardzo korzystnym
objawem jest fakt, iż poważnie
zwiększyła się ilość uczniów

wzorowych, zamierzających pod­
jąć studia na kierunkach nau­
czycielskich 1 pracować w szko­
łach. Jest to m. in. efekt dobrze
zorganizowanej działalności w

zakresie orientacji zawodowej i

prowadzenia w liceach zajęć fa­
kultatywnych z pedagogiki.

(ss)

H Uwaga na St. Etienne! @ Hajduk w wielkiej
formie? Netzer kontra Borrussia

W Klubowym Pucharze Euro­
py zebrało się doborowe towa­
rzystwo. W zasadzie trudno wy­
typować faworytów w 4 ćwierć­
finałowych parach. Teoretycz­
nie mamy jednego faworyta —

zdobywcę Superpucharu Dyna­
mo Kijów, które gra z mistrzem
Francji St. Etienne. Gdyby
mecz odbywał się w pełni sezo­
nu, gdzieś 80 proc, szans na

awans trzeba by przyznać kijo-
wianom. Ale dynamowcy dopie­
ro co rozpoczęli treningi I zdą­
żyli rozegrać kilka towarzyskich
spotkań w Jugosławii i RFN,
tymczasem we Francji liga gra
całą zimę, a St. Etienne, który
jest liderem — sygnalizuje do­
brą formę. Uwaga więo na St.
Etienne!

Olbrzymie zainteresowanie
wzbudza mecz Borussia M-glad-
bach—Real Madryt. Zespół z

RFN zdecydowanie przewodzi
ligowej tabeli, Real to drużyna
o wspaniałych tradycjach i nie­
zgorszej aktualnie drużynie. Zo­
baczymy jak spisze się w ma­
dryckiej drużynie Netzer, który
przez kilka lat występował w

Borussi!

Kolejna para — i kolejne
wielkie emocje — Hajdak Split
(pokonał ostatnio w towarzy­

skim meczu Dynamo Kijów ai
3:0), podejmuje u siebie zespół
o ustalonej już marce — PSY
Eindhoven. Każdy wynik jest
tu możliwy, podobnie jak w

spotkaniu Benfica Lizbona—

Bayern Monachium. Grają tu
dwie wielkie drużyny, które

jednak okres największej świet­
ności mają już chyba za sobą.

W PZP w trzech parach ma­
my zdecydowanych faworytów.
Celtic Glasgow powinien się u-

porać z Sachsenring Zwickau,
Anderlecht z III-ligową jede­
nastką walijską Wrcxam, która*
jak pamiętamy wyeliminowała
Stal Rzeszów, Eintracht Frank­
furt n/Menem wygrał wczoraj
na wyjeździe ze Sturm Graz 2:0
(0:0). Najbardziej wyrównana
jest para FC Den Haag 1 West
Ram, choć fachowcy dają wię­
cej szans Anglikom.

W Pucharze UEFA pary two­
rzą: Dynamo Drezno—Liverpool
(faworytem są Anglicy), FC
Bruges—AC Milan (nieco więcej
szans dawałbym Włochom), Bar­
celona—Lewskl Sofia (tu nie

powinno być problemów, zdecy­
dowanie wyżej notowany jest
zespół hiszpański).

(ans)

W Zakopanem od 12 do 14 marca

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 11 lutego 1978
r. po ciężkiej chorobie zmarł w Zakopanem nasz kolega

Adam WÓJCIK
współzałożyciel Oddziału PTT w Gorlicach, długoletni
działacz ruchu krajoznawczego, przewodnik beskidzki, od­

znaczony Złotą Odznaką Zasługi PTTK.
Cześć Jego pamięci!
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego żalu 1

współczucia.
ZARZĄD ODDZIAŁU PTTK I KOŁO

PRZEWODNIKÓW BESKIDZKICH W GORLICACH

W dniu 28 lutego 1976 r. zmarł

tow. Stanisław Walczak
b. członek Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”, działaoi
PPR, członek oddziału Batalionów Chłopskich, długoletni
pracownik KW PZPR.

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 8. III o godz. 14 na cmen­
tarzu Rakowickim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Pracownicy
Komitetu Krakowskiego PZPR

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 lutego 1976 r.

zmarł, w wieku 46 lat

tow. mgr Jan PYŚ
wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej w Tarnowie,
długoletni pracownik organów Prokuratury PRL, członek
PZPR, odznaczony Crebrnym Krzyżem Zasługi i innymi

odznaczeniami.
W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika, przyja­

ciela i aktywnego działacza społeczno-politycznego.
KIEROWNICTWO

PROKURATURY WOJEWÓDZKIEJ W TARNOWIE
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

I RADA ZAKŁADOWA

SE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 lutego 1976 r.

zmarł, w wieku 57 lat

Kazimierz Karasiński
długoletni pracownik Krakowskich Zakładów Papierni-
ciych, były sekretarz organizacji partyjnej, odznaczony

Krzyżem Zasługi i Medalem XXX-lecia PRL.

lego Rodzinie składamy wyrazy współczucia.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I POP PZPR

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW PAPIERNICZYCH
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 lutego
1976 r. zmarł w wieku 44 lat

Zbigniew HAUDEK
długoletni pracownik naszej Spółdzielni, odznaczony Sre-

■ brną Odznaką „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Salwatorskim w Kra­

kowie, w czwartek, 4 marca, o godz. 15.
Jego Rodzinie składamy wyrazy współczucia.

ZARZĄD, RADA ZAKŁADOWA I POP PZPR
KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI

0GRODNICZO-PSZCZELARSKIE.1 W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

I Mistrzostwa Polski w stitatedi
Skiboby — niezwykle piękna

i widowiskowa konkurencja zi­
mowa — staje się coraz bardziej
popularna w naszym kraju. W
chwili obecnej istnieje w Polsce
10 ośrodków skibobowych, naj­
większe z nich to Zakopane,
Skoczów, Szklarska Poręga, U-

strzyki. W Komisji Skibobów ZG
TKKF, która koordynuje poczy­
naniami tej dyscypliny — zare­
jestrowanych jest już około 500
zawodniczek i zawodników.

Już niedługo w Zakopanem w

dniach od 12 do 14 marca roze­
grane zostaną na stoku Nosala,
I Mistrzostwa Polski w skibo­
bach. Organizatorzy liczą na

start ok. 100 zawodników we

wszystkich kategoriach wieko­
wych. W dotychczasowych kon­

frontacjach najlepszymi okazali
się zawodnicy — Andrzej Mam*
carz, Bogdan Stankowicz, Bo­
gdan Raur (wszyscy Tatry Za­
kopane) — bracia Robert i Ma­
rian Waliczkowie z Beskidu Sko­
czów oraz Zdzisław Ogórek z

Jeleniej Góry. Wśród kobiet jak
narazie najlepsze wyniki osiąga
Urszula Szczotka z Beskidu Sko­
czów, Ci zawodnicy stanowią
ścisłą czołówkę i będą główny­
mi kandydatami do mistrzow­
skich tytułów.

12 bm. przewidziany jest tre­
ning non-stop, 13 bm. o godz.
9 otwarcie mistrzostw, a o godz.
10 dwa przejazdy slalomu spe­
cjalnego. 14 bm. o godz. 9 sla­
lom gigant, a o godz. 16 zakoń­
czenie mistrzostw. (s)

Trener Wisłoki Dębica — M. Siemierski:

Utrzymać miejsce w czołówce
W najbliższą niedzielę rozpoczynają wiosenną rundę rozgrywek

II-ligowcy. W gr. południowej występuje przedstawiciel woj.
tarnowskiego — MKS „Wisłoka” Dębica. O przygotowaniach do

wiosennej rundy rozgrywek informuje nas trener piłkarzy Wi­
słoki — MIECZYSŁAW SIEMIERSKI.

— Po zakończeniu jesiennej
rundy rozgrywek, w której zdo­
byliśmy 17 pkt zajmując V miej­
sce w tabeli, piłkarze mieli mie­
siąc przerwy w treningach, któ­
ry wykorzystali na urlopy i le­
czenie kontuzji. Treningi wzno­
wiliśmy 5 I. i przez 3 tygodnie w

Dębicy pracowaliśmy nad. budo­
wą kondycji i siły ogólnej. Cd 28.
I. do 13. II. przebywaliśmy w Za­
kopanem, a następnie przez 10
dni w bułgarskiej miejscowości
Bankia (17 km od Sofii). Tak o-

bok zajęć specjalistycznych pił­
karze rozegrali 4 mecze kontrol­
ne z drużynami bułgarskimi, 3
wygrywając (2:0, 4:1, 2:1) i jeden
przegrywając z I-ligowym Bo-

teiagradem 1:3.
Teraz piłkarze przechodzą o-

statni szlif formy w Dębicy, w

meczach sparringowych pokona­
liśmy Resouię 1:0 i zremisowaliś- I

my 1:1 z Karpatami Krosno. W

drużynie nie zaszły większe
zmiany. Odszedł R. Dworzecki
(do Avii Świdnik), powrócił z

wojska R. Młynarczykowski. W

tym sezonie nie mamy jeszcze I-

ligowych aspiracji, wiosenną run­
dę chcemy poświęcić na scemen-

towanie zespołu. Zamierzam do I

drużyny wprowadzić młodych u-

talentowanych zawodników.

Na zakończenie skład pier­
wszej drużyny Wisłoki: bramka­
rze — J, Ciołek i A. Piasecki, o-

brońcy — J. Baeik, J. Kasowicz,
H. Szołtysik, J. Wiktor, A. Pło-
dzień, H. Anders i H. Bajda,
rozgrywający — A. Nykiel, M.
Jędras, M. Zielonka, K. Szew­
czyk, napastnicy — H. Mrozek,
R. Młynarczykowski, P. Koczot,
M. Bieniek, E. Mosior i J. Góra.

(W.GOR.)

W „Lajkoniku”
W I losowaniu: 9 wygranych

z 4 trafieniami po 3.240 zł, 449
wygranych z 3 traf, po 55 zł,
7 176 wygranych z 2 traf, po
5 zł, 17 wygranych z 3 traf, z

jodatkową po 155 zł, 455 wy­
branych z 2 trafieniami z do­
datkową po 20 zł.

W n losowaniu: 18 wygra­
nych z 4 trafieniami po 1.264 zł,
576 wygranych z 3 traf, po 33 zł,
6.418 wygranych z 2 traf, po 5

zł, 30 wygranych z 3 traf, z do­
datkową po 133 zł, 525 wygr. z

2 traf, z dodatkową po 20 zł.

W kilku wierszach

♦ W Goeteborgu rozpoczęły
się MS w łyżwiarstwie figuro­
wym. Po programie obowiąz­
kowym mężczyzn prowadzi Ko­
walew (ZSRR) 45,56 pkt. przed
Curry (W. B.) 43,92, Hoffman­
nem (NRD) 43,28, Santee (USA)
43,22, Cranstonem (Kanada)' —

39,92 i Kubicką (USA) 39,28.
Polak Głowania — 20 (31,66)
pkt.

© W Ironwood (w stanie Mi­
chigan) międzynarodowo mi­
strzostwa USA w lotach narciar­
skich wygrał H. G. Aschenbach
(NRD) 152, 154 m (rek. skoczni).
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DWA mieszkania po poko­
ju z kuchnią superkom-
fortowe — zamienię na

trzy pokoje superkom-
fortowe w Nowej Hucie.
Zgłoszenia: Nowa Huta,
os. Szkolne 6/12.

3)

3-6 POKOI

Spółdzielnia Inwalidów Poligraficzno-Papier-
nicza „Papiero-Przetwórstwo” w Krakowie, ul.
Obożna nr 10, ogłasza, że w drodze PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie,
w terminie do dnia 30 czerwc- 1976 r., remon­
tu w budynku Zakładu Nr II w Krakowie
przy ul. Józefińskiej 20.

Do przerobu przewidziana jest kwota około
400.000 zł. Roboty remontowe obejmują nastę­
pujące prace:

murarskie
stolarskie
blacharskie
remont dachu
posadzkowe
wod.-kan.-gaz. i c.o.

elektrotechniczne
malarskie

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze, spółdziel­
nie rzemieślnicze i zakłady prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg”, należy składać w biurze Spół­
dzielni, ul. Obożna 10, do dnia 8 marca br.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 12 marca

1976 r., o godz. 10, w biurze Sp-ni.
Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Dziale Inwestycji Spółdzielni, Obożna 10, po­
kój nr 9, w godz. 8—13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Pracy „AUTOMAT” w Krakowie,
ul. Michałowskiego 3 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie dwóch sztuk matryc jednokrotnych do
produkcji korpusów ołówkowych, z polistyrenu
wysokoudarowego.

Szczegóły do omówienia w Dziale Technicz­
nym Spółdzielni.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem
„przetarg”, należy składać w sekretariacie Spół­
dzielni, ul. Michałowskiego 3, II piętro, w ter­
minie do, dnia 17 marca 1976 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18
marca 1976 roku, godzina 11, w biurze Spół­
dzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Dzielnicowy Zarząd Ekonomiczno-Administra­
cyjny Szkól Kraków Śródmieście — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie, z materiałów
własnych lub powierzonych, następujących ro­
bót remontowo-budowlanych:

1) wykonanie robót dekarskich — wartość
kosztorysowa około 117.000 z!

2) remont Instalacji sanitarnych — wartość
kosztorysowa około 45.000 zl

3) remont klatki schodowej — (wykonanie
stopni) — wartość kosztorysowa około
60.000 zł.

Termin wykonania robót do 31 grudnia 1976
roku.

Dokumentację do wglądu udostępni 1 bliż­
szych informacji udzieli dyrektor Szkoły Pod­
stawowej Nr 13 w Krakowie, ul. Świerczewskie­
go 13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe .spółdzielcze 1 prywatne.

Składanie ofert do 17 marca 1976 r.. w Szko­
le Podstawowej Nr 13 w Krakowie, ul. Gen. K.

Świerczewskiego 13. K
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20

marca 1976 roku, o godzinie 10,
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

wykonuje na zlecenia osób prywatnych — ZAKŁAD

MALARSKI KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
USŁUGOWEGO .RENOWACJA”

w Krakowie, u!. Spółdzielców 3
(osiedle Kozłówek) — telefon nr 637-20, wewn. 422.

RYBNICKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

44-201 RYBNIK,
ul. KOŚCIUSZKI 54-56 — województwo katowickie

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1976/77, do Zasadniczych Szkól Górniczych

Kopalń Węgla Kamiennego

kształcących chłopców w zawodach:

■ GÓRNIK technicznej eksploatacji złóż

■ MECHANIK maszyn 1 urządzeń górnictwa podziemnego
■ ELEKTROMONTER górnictwa podziemnego
■ MONTER teletechnicznych urządzeń w górnictwie
■ MECHANIK maszyn i urządzeń przeróbczych
■ MONTER układów elektronowych 1 automatyki

przemysłowej.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

1)
2)
3)
4)

ukończenie 15 lat nie przekroczony 18 rok życia
ukończenie szkoły podstawowej
dobry stan zdrowia
złożenie do dyrekcji szkoły:■ podania o przyjęcie, podpisanego przez kandydata oraz

jego rodziców lub opiekuna
■ życiorysu■ dokumentu urodzenia, albo poświadczonego wyciągu z

dowodu osobistego, stwierdzającego datę urodzenia
■ ostatniego świadectwa szkolnego

zawarcia umowy z zakładem pracy — po stwierdzeniu
przez lekarza Górniczego Zespołu Opieki Zdrowotnej przy­
datności do zawodu górniczego.

O terminie i miejscu badania, kandydat zostaje powiadomiony po
złożeniu podania lub osobistym zgłoszeniu się w dyrekcji Zasadni­
czej Szkoły Górniczej z wymienionymi dokumentami.

Pożądanym jest przedłożenie w dniu badania lekarskiego aktu­
alnych wyników: prześwietlenia płuc, badania krwi (OB, morfolo­
gia i moczu), przeprowadzonych w miejscu zamieszkania.

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA:

■ pomoc materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:
1) dla uczniów nie korzystających z wyżywienia i zakwa­

terowania w internacie:
— w klasie pierwszej — 500 zł, w klasie drugiej — 550

zł, w klasie trzeciej — 1.300 zł dla odbywających
zajęcia praktyczne na powierzchni — 1.400 zł dla
odbywających zajęcia pod ziemią

2) uczniowie mieszkający w internacie otrzymują bez­
płatne wyżywienie i zakwaterowanie oraz dodatek na

wydatki osobiste, płatny w gotówce, w wysokości:
— w klasie pierwszej — 150 zł, w klasie drugiej — 200

zł, w klasie trzeciej — 880 zł — dla odbywających
zajęcia praktyczne pod ziemią. 680 zł — dla odbywa­
jących zajęcia praktyczne na powierzchni

■ ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie dla uczniów
nie korzystających z zakwaterowania
szący 110 zł miesięcznie

■ premię do wysokości 25 proc, stawki

5)

Uwaga!
Abonenci telefoniczni!

w internacie, wyno-

___ , .. i miesięcznej pomocy
materialnej, płatnej w gotówce, dla wszystkich uczniów
klas II i III, wyróżniających się dobrymi postępami w na­

uce, obliczanych wg stawek podanych w punkcie 1
■ 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce

w okresie ferii letnich (w miesiącu Ilpcu i sierpniu)
■ codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych,

dla wszystkich uczniów
■ umundurowanie:

1) w klasie pierwszej: młodzieżowe dwurzędowe ubranie,
kurtkę ortalionową na podpince wełnianej, dwie ko­

szule elano-bawełniane, krawat, beret, półbuty męskie
w klasie drugiej (w pierwszym półroczu) spodnie mło­
dzieżowe, koszulę typu sportowego elano-baweinianą
w klasie drugiej (w drugim półroczu) ubranie młodzie­
żowe jednorzędowe, koszulę elano-bawełnianą, krawat,
beret, półbuty męskie

■ korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół
zawodowych podległych Ministerstwu Oświaty i Wycho­
wania

■ bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników
1 przyborów szkolnych na okres nauki w szkole.

PRZYWILEJE DLA NAJLEPSZYCH UCZNIÓW:
— najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na za­

kończenie roku szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe. —

Uczniowie, kończący klasę III z wynikiem bardzo dobrym,
mogą otrzymać jako nagrodę uroczysty mundur górniczy.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów, między innymi:
■ do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły gór­

niczej
■ do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla mło­

dzieży nie pracującej, z tym, że absolwenci z ogólną oceną
bardzo dobrą mają prawo wstępu do technikum bez egza­
minu wstępnego

■ do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji
zawodowych górniczych.

Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas nauki
w szkole, w wymiarze jednego roku do okresu pracy wymaganego
dla uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. Ponad­
to tym absolwentom, którzy bezpośrednio po zakończeniu szkoły
podejmą pracę w kopalni, zalicza się rok do uprawnień jubileu­
szowych.
ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ należy do Dyrekcji Zasadniczej Szkoły
Górniczej przy jednej z następujących kopalń:

— „RYDUŁTOWY" — 44-280 Wodzisław Sl. — Rydułtowy
— „AŃNA" — 44-370 Wodzisław Sl. — Pszów

— „MARCEL” — 44-310 Wodzisław Sl. — Radlin
— „RYBNIK” — 44-270 Rybnik-Niedobczyce
— „CHWAŁOWICE” — 44-260 Rybnik-Chwalowice
— „JANKOWICE” — 44-253 Rybnik-Boguszowice
— „1 MAJA" — 44-322 Wodzisław Sl.
— „JASTRZĘBIE” — 44-330 Jastrzębie Zdrój
— „MANIFEST LIPCOWY" — 44-330 Jastrzębie Zdrój
— XXX-LECIA PRL — 43-200 Pszczyna

RYBNICKIE ZJEDNOCZENIE PW

2)

3)

Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cji Kraków zawiadamia PT Abonen­
tów telefonicznych, że — Wydział
Opłat — załatwiający sprawy opłat
telefonicznych — ZOSTAŁ PRZE­
NIESIONY z osiedla Uroczego 14
w Nowej
blok 11.

Numery
zmian, to
w sprawach reklamacji dotyczących
rachunków i 462-98 w sprawach do­
tyczących liczników telefonicznych.

Hucie, do CENTRUM B,

telefonów pozostały bez
jest; _

461-40 i 461-80

ŻUŻEL
w każdej ilości

odstąpi bezpłatnie
przedsiębiorstwom państwowym —

spółdzielczym i osobom prywatnym
DRUKARNIA WYDAWNICZA

w Krakowie, ul. WADOWICKA 8.

Szczegółowych informacji udziela
Dział Administracyjno-Gospodarczy,
telefon 620-65, w godzinach 8—14.

WSTRZELIWANIE

KOŁKÓW w ŚCIANY
do zawieszania obrazów i innych przed­
miotów domowych, zakładanie szyn i kar­
tuszy metalowych, czyszczenie dywanów i
chodników nowoczesnym, importowanym
sprzętem, nie niszczącym apretury i osno­
wy czyszczonych dywanów — WYKONUJE
w mieszkaniach zleceniodawców — Oddział
.,Usługa” — Wojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy, Kraków, Rynek Główny 34.

Przyjmowanie zleceń i udzielanie infor­
macji telefonicznie, pod nr 281-83.

Dyrektorowi mgr JANOWI TOMECKIEMU

składamy wyrazy najgłębszego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Grono pedagogiczne,
pracownicy administracji i młodzież

Zespołu Szkół Geologiczno-Geodezyjnych
w Krakowie

ua

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego
„STOMIL” — w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22,
ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU zlecą
wykonanie:

1) form wulkanizacyjnych na termofory —

wg. rys. H-087-z a— 2 szt.
2) listew do produkcji rękawic „Agromat”,

wg rys. OK-001.4-01-4A — 140 szt.
form wulkanizacyjnych na worki do lodu,
wg rys. FP-OOA-z — 2 szt.
form wulkanizacyjnych na zakrętki do
worków na lód, wg rys. H-028-01A — 1
szt.
noży do cięcia rękawic gumowych, wg rys.
TPt-35-03 — 100 szt.

Termin wykonania: sukcesywnie do końca
miesiąca maja 1976 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 17 marca 1976
roku, o godzinie 10, w świetlicy Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowego „STOMIL”.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać do dnia 16
marca 1976 roku, do godziny 10, w sekretaria­
cie Zakładu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Szczegółowych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia, codziennie w godzinach od 9 do 11,
telefon 222-28.

KURSY intensywnego na­
uczania języka angielskie­
go i niemieckiego organi­
zuje WZS „Oświata” Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8 —

telefon 394-23.

Zaoczne KURSY
(nauka w niedziele)

przygotowawcze
do egzaminu na tytuł

CZELADNIKA i MISTRZA
w zawodach: — kucharza,
cukiernika, piekarza, ma­
sarza, kelnera, bufetowe­
go, kierownika zakładu

gastronomicznego —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

pokój 24.

BBEEBBIiMBIBBIEEEEBEBIEEEIl

KURSY

SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz KURSY PALACZY

c. o. i kotłów
wysokoprężnych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

lIlIIIIISilllBIllllEliailllB

KURSY

KROJD i SZYCIA
oraz DZIEW1ARSTWA

RĘCZNEGO
organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA**.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków, ul. JANA 13
II piętro telefon 266-85.

KURSY BHP
I, II, III stopnia

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA’*.

Zgłoszenia i wpisy:
Kraków, ul. JANA 13
II piętro telefon 266-85.

KURSY

przygotowujące
do egzaminu

na wyższe uczelnie
Z języków obcych:

0 NIEMIECKIEGO
■ ANGIELSKIEGO
B ROSYJSKIEGO

organizuje Oddział Usług
Oświatowych i Poligra­

ficznych „WIEDZA’*.

Zgłoszenia 1 wpisy:
Kraków, ul. JANA 13
II piętro $ telefon 2G6-S5.

illBIKHIIIICIBIBElllllIIlir

WPISY na zaoczne

(korespondencyjne)

KURSY
4. kreśleń budowlanych,

instalacyjnych, ma­
szynowych

$ oraz kalkulacji 1 kosz­
torysowania inwesty­
cji -

przyjmuje, szczegółowych
pisemnych informacji

udziela „WIEDZA”
31-139 KRAKÓW,

Ul. SPASOWSKIEGO 8,

(przedłużeni, ul. Siemi­
radzkiego) .

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa*’ —

70-952 Szczecin, Bkrytka
pocztowa 672.

PASY przepuklinowe, pa­
sy brzuszne, lecznicze, po­
operacyjne — wysyła or­
topeda Zieliński, ul. Stra-
dom 11, 31-068 Kraków.

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu

Urządzeń Elektrycznych Budownictwa

„ELEKTROMONTAŻ” Nr 2

Kraków-Nowa Huta, os. Krzeslawice 186

zawiadamia, że od dnia 9 marca 1976 r.

WYPŁACA NAGRODY
z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1975.

Reklamacje należy składać w Dziale Za­
trudnienia i Płac, w terminie do dnia 15

kwietnia 1976 roku.

Nagrody nie podjęte w okresie 3 miesię­
cy od daty druku niniejszego ogłoszenia,
wstaną przekazane na fundusz mieszkanio­
wy załogi.

WWOZIE SAMOCHODU
osobowego Wołga Gaz-24, uszkodzo­
ne w wypadku, SPRZEDADZĄ Kra­
kowskie Zakłady Farmaceutyczne
„POLFA” Kraków, ul. Mogilska 80.

Cena 43.725 zł. — Oglądać można
w każdy dzień roboczy, w godzinach
7—12. — Zgłoszenia w Dziale Za­
opatrzenia, pokój nr 4, teł. 266-01.

WILLĘ
na 40—60 miejsc — w atrakcyjnej
miejscowości górskiej — z przezna­

czeniem na wczasy —

WEŹMIE W DZIERŻAWĘ
STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA

PRACY „ŻACZEK” w KRAKOWIE.

Oferty telefoniczne lub pisemne
kierować pod adresem: — SSP „ŻA­
CZEK” — 30-049 Kraków, ul. KO­
NARSKIEGO 22, telefon 388-77 .

nadających się na pomieszczenia
biurowe, weźmie w najem od zaraz

do 31 lipca 1976 roku — Przedsię­
biorstwo Konserwacji Urządzeń Wo­
dnych i Melioracyjnych w Krakowie.

Zgłoszenia kierować pod adresem:
Kraków, ul. GARBARSKA 18, po­
kój 14.

Dla wszystkich atrakcyjna

LOTERIA PIENIĘŻNA

<EXP RESS1’
Losy w kioskach «RUCH

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w BRZESKU

sprzeda w ramach upłynniania zbędnych zapasów:

3.000 beczek 200-litrowych
blaszanych, z dnem zdejmowanym i z kor

kiem wlewnym — cena 120 zł za sztukę

z dnem zdejmowanym, po lakierze importo­
wanym — cena 63.20 zł za sztukę.

Oferty uprasza się kierować pod adresem:

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH
32-800 Brzesko, ul. Staromiejska 28

Dział Zbytu — telefon nr 303-01, wewn. 276.

Uwaga

grający w TOTO-LOTKA
/
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1G00000 Ił
wysokie premie pieniężne
oraz udział w atrakcyjnych wycieczkach
możecie

w dniu
wygrać w zakładach podwójnych TOTO-LOTKA

7 marca br.

W tej grze rozlosowanych zostanie:

*

o

14 WYCIECZEK

19 WYCIECZEK

Terracina)
21 WYCIECZEK

56 WYCIECZEK DO BUŁGARII — Złote Piaski

DO

DO

DO

RUMUNII

WŁOCII — (Rzym

Zawiadamiamy równocześnie, że 15 lutego br. w Dużym
Lotku i 18 lutego br. w Małym Lotku, grający w Oddziale

Krakowskim PPTS wylosowali:

wycieczkę do Paryża
wycieczk’ do Hiszpanii
wycieczki do Moskwy — Kijowa
wycieczki do Pragi — Budapesztu

01

•3

03

03

0 11 wycieczek do Soczi.

PP TOTALIZATOR SPORTOWY

I
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miasto

Muzeum Narodowe

perspektywy i kłopoty

W związku
z realizacją

filmu

CO.GDZIE
KIEDY?

Muzeum

przeboga-
liczą pół
Są wśród.

W 1879 roku Henryk Siemi­
radzki ofiarował Gminie mia­
sta Kraków słynny obraz „Po­
chodnie Nerona”, który stał się
zawiązkiem zbiorów

Narodowego. Dzisiaj,
te zbiory muzealne
miliona eksponatów,
nich jedne z najbogatszych i

najcenniejszych w kraju kolek­
cje: numizmatyczna, miniatur,
sztuki Dalekiego Wschodu, sztu­
ki klasycznej i cerkiewnej, wy­
robów
tariów.

zabytki
zynach.
dysponuje-Muzeum we wszyst­
kich swoich obiektach wystar­
cza na wystawienie zaledwie
kilku tysięcy eksponatów.

Zapadła więc decyzja o rozbu­
dowie nowego gmachu przy al.
3 Maja. Prace rozpoczęta w

1970 r. A że jest to inwestycja
nietypowa i trudi.a dla wykonaw­
cy — tempo budowy nie było im­
ponujące. Konieczność skupienia
sił budowlanych na innych pil­
nych obiektach .

prawie dwuletnią
budowie. Roboty podjęto
nownie w grudniu ub, r.

wadzi je w dalszym ciągu
kowskie Przedsiębiorstwo
downićtwa Miejskiego
BEEM”. W tej chwili kończona

jest ostatnia kondygnacja i do
końca br. budynek będzie na-

rzemieślniczych i mili-

Wszystkie te wspaniałe
od lat tkwią w maga-

Powier„chnia, którą

spowodowała
przerwę w

po-
Pro-
Kra-
Bu-

„ZET-

kryty dachem a wewnątrz sta­
ną ściany działowe. Na razie nie
ma żadnych opóźnień, aczkol­
wiek na budowie przydałaby
się większa ilość stolarzy, konie­
cznych przy tradycyjnej meto­
dzie murowania. Nie ma też za

wiele drzewa na szalunki. Mo­
gliśmy jednak wczoraj, pomimo
złej pogody obserwować roboty
idące „na pełną parę”.

Nie oznacza to jednak, że z

pełnym spokojem możemy mó­
wić o perspektywach Muzeum.

Zmniejszone bowiem limity
przerobu dla „ZETBEEM” mo­
gą spowodować niedotrzymanie
terminu oddania Muzeum (ko­
lejnego już zresztą) — w stycz­
niu 1979 r. A będzie to już o-

statni moment, by Muzeum zdą­
żyło zagospodarować się w no­
wym gmachu przed jubileu­
szem 100-lccia swego istnienia

przypadającym na październik
tegoż roku. Nikogo nie trzeba

przekonywać o ważności tego
wydarzenia dla kultury pol­
skiej. Zresztą gdyby nawet nie

było jubileuszu, sprawa uzyska­
nia dla krakowskich zbiorów
nowocześnie wyposażonego o-

biektu o pow. wystawienniczej
6 tys. m kw. (obecnie MN dy­
sponuje 4 tys. m kw.) jest wy­
starczająco ważna, by zrobić

wszystko dla jak najszybszego
zakończenia tej budowy.

W czytelni Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki
Fot. W. Klag

WCZORAJ ♦ Fabryka Domów
,-Fadom” wyprodukowała 27
izb mieszkalnych dla 6 monto­
wanych obiektów przy
dok i Parkowym > W

Bagatela trwała próba
kii: „Trzy rozmowy pułkowni­
ka Odysa” — Karolą Estreiche­
ra i ..Jeszcze raz Elektra” Wie­
sława Góreckiego ♦ W Zakła­
dzie Wylęgu Drobiu wylęgło się
40.615 kurcząt ♦ W SCK „Ro­
tunda” zorganizowano pożegnal­
ny bal karnawałowy „Ostatnie
tango w Rotundzie” dla 400 stu­
dentów ♦ Cukiernię „Orbis”
przy hotelu „Cracoyia” odwie­
dziły setki klientów, którzy za­
kupili ponad 3 tysiące wyśmie­
nitych kremówek i 30 kilogra­
mów tradycyjnych faworków- ♦
W Klinice Neonatoiogicznej AM
urodziło się 18 noworodków (i
tyle ich przeciętnie przychodzi
na świat każdego dnia). ♦ Pogo­
towie Gazowe interweniowało
clo godz. 14 aż 45 razy (I. Bod.)

os. Wi-
Teątrże
spekta-

Siadem nasię)
KRYTYK!

Jesteśmy wdzięczni „Gazecie
Południowej” za zamieszczenie
notatki, w której zawarta zosta­
ła krytyka otoczenia Towarowe­
go Dworca Kolejowego w Kra­
kowie.

Prawdą jest, że użytkowników
tego obiektu jest wielu, właści­
cieli niestety mniej. Urząd nasz

jednak od szeregu lat występo­
wał do PDOKP w Krakowie i
PKS, aby właściwie wywiązy­
wali się ze swych obowiązków..
Niestety, Dworcem Towarowym'
i warunkami pracy ludzi tu za­
trudnionych nikt się do tej pory
nie zajął. Choć bylibyśmy nie­
wdzięcznikami, gdybyśmy nie

wspomnieli, że prezydent m.

Krakowa, Jerzy Pękala, znając
nasze warunki, przydzielił tutej­
szej dyrekcji pomieszczenia poza
terenem kolejowym. Niestety
Krakowski Urząd Celny musi tu

pozostać ze względu na maga­
zyny będące pod nadzorem cel­
nym. Sam Urząd jest jednak
na Dworcu Towarowym sublo­
katorem i mimo walki jaką to­
czy od lat w celu uporządkowa­
nia terenu, niewiele może zdzia­
łać.

Dyrektor Urzędu Celnego
w Krakowie,

mgr JOZEF SOLARZ

Ludzie, psy i... lokale!
Pomimo prac remontowych

(po ukończeniu których popra­
wią się znacznie zarówno wa­
runki pracy lekarzy, jak i ocze­
kujących na zabieg zwierząt).
Specjalistyczny Zakład Wetery­
narii przy ul. Brodowicza może

być przykładem doskonałej or­
ganizacji akcji szczepień psów
przeciw wściekliźnie. Skanda­
liczne warunki panują za to w

wiejskich punktach szczepień.
Ok. 50 proc, urzędów gminnych
nie zapewniło odpowiednich po­
mieszczeń na przeprowadzenie
akcji szczepień — mówi dyrek-

tor Krakowskiego Zakładu We­
terynarii Czesław KLUK. —

Nierzadko nasi technicy praco­
wać muszą pod gołym niebem.

Marzną ludzie, marzną psy, drę­
twieją ręce prowadzącym szcze­
pienia. A przecież o wypadek
nietrudno — wiadomo, co może
się stać, gdy igła strzykawki
zamiast w psią skórę trafi w

ludzki palec... (mh)
Na zdjęciu: lekarz

mierz Jaworski oraz technicy
weterynarii: Aleksander Plon-
der i Władysław Adamczyk
przy pracy.

Kazi-

1

W odpowiedzi na notatkę pt.
„O czystości Plant” zamieszczo­
ną w dniu 18. II. w sprawie za­
śmiecenia i zabłocenia alejek
Plant i parków informujemy, ze

nasze przedsiębiorstwo przystą­
piło już do czyszczenia tych te­
renów z piasku i błota.

Odnośnie Plant Dietla wyjaś­
niamy, że zieleń tego terenu od

jesieni ub. r. znajduje się w

kapitalnym remoncie i wiosną
zostaną zakończone prace zwią­
zane z zakładaniem nowych
trawników i odnowieniem ziele­
ni. Pian kapitalnego remontu nie

przewiduje jednak stałych
kwietników, zostaną natomiast
ustawione misy ceramiczne ob­
sadzone kwiatami.

Z-ca dyr. d/ś ekonomicznych
Miejskiego Przedsiębiorstwa

Zieleni
LESZEK RZESZOWSKI

Zapomniany lokal?
W rejonie ul. 18 Stycznia nie ma zbyt wielu sklepów spożyw­

czych. Tym bardziej więc odczuwa się tu zamknięcie każdego
z nich, choćby na krótko. Kiedy 5 listopada w sklepie PHS przy
tej ulicy u> pobliżu ul. Galla ukazała się wywieszka, mówiąca
o tym, że z powodu remontu sklep będzie zamknięty za zgodą
Wydziału Handlu do 15 grudnia bardzo zmartwili się stali klien­
ci. Ale o-tó dawno minął ten termin, minął także 15 styczeń i 15
luty, a lokal zamknięty do dziś. Nic więc dziwnego, że przed
pozostałymi sklepami ustawiają się długie kolejki.

Od tej pory nikt do sklepu nie zaglądał. Wskazują chociażby
na to wiszące na ścianach wywieszki, umieszczone tam jeszcze
Po poprzednim remoncie. A wszystko to dostrzec można zarów­
no w ciągu dnia jak i wieczorem. Sklep boiciem od. listopada
ubiegłego roku jest rzęsiście oświetlony.

Czyżby kierownictwo PHS zrezygnowało z tego lokalu, czy
ekipa remontowa zabłądziła? (ep)

Wypadki
Jeden, ale bardzo poważny,

wypadek odnotowano wczoraj
na ulicach Krakowa. Uległ mu

46-letni Józef Dudziak (zamie­
szkały: os. Górali 6), który na

al. Planu 6-letniego został po­
trącony przez „moskwicza”. Po­
szkodowany w stanie bardzo

ciężkim został odwieziony
szpitala. g) Służba Ruchu

interweniowała 7-krotnie.

do

MO

(m)

Podać dłoń tonącym
Przez centrum Podlęża przebiega główny

rów odwadniający. Inwestycja, która miała
na celu osuszenie wodnistego terenu (rów
prowadzony jest dawnym korytem rzeczki
Podłężanki) od lat nie spełnia swego prze­
znaczenia. Wskutek kardynalnych zaniedbań,
efekt jest diametralnie różny od zamierzo­
nego. Około 100 domów i zabudowań, oraz

grunty orne (są to gleby I klasy) na terenie
Podłęża i Staniątek niemal przez okrągły rek
tonie w wodzie i błocie.

Rów odwadniający, o którym mowa, od
1949 r. — jak stwierdza pierwszy powojenny
sełtys wsi, J. Nazimek — nie był oczyszczany
i konserwowany. Wielość monitów i inter­
wencji urosła już do rozmiarów bogatej do­
kumentacji piśmienniczej — problem jednak
utknął na linii Gmina — Związek Spółek
Wodnych w Krakowie, które toczą zasad­
niczy spór w czyjej kompetencji sprawa
leży, istotnie — leży... A mieszkańców Pod-

łęża oczekuje kolejny wiosenny potop. Bryja
ścieków, płynących z wvżej położonych ro­
wów, barowego klozetu, zaleje pola, zaleg­
nie pod drzwiami domostw, zafekuje pomie­
szczenia miejscowej piekarni. Istniejący sta­
tus quo opóźnia znacznie roboty gazyfikacyj­
ne— przy kopaniu rowów woda ukazuje się
już na głębokości 30 cm.

Podjęcie niezwłocznych prac melioracyj-
• nych w Podłężu jest sprawą pilną — podob­

nie jak osuszenie stawu (ok. 1,5 ha pow.).
Położony przy szosie niepołomickiej staw jest
aktualnie zwykłym zbiorem fekaliów, śmiet­
nikiem. Owo „jeziorko” wypada zarekomen­
dować Stacji Sanit.-Epidemiologicznej — u-

nosi się nad nim, szczególnie w okresie wio­
senno-letnim, specyficzny zapaszek, który
spowodował już liczne zachorowania i aler­
giczne schorzenia, zwłaszcza u dzieci.

ZBIGNIEW SZYBI&SKI

Urząd Miasta Krakowa
zawiadamia, że w związku
z realizacją filmu „Rozkaz
ocalić miasto” w dniu 3
marca br. sklepy zlokalizo­
wane w Rynku Gł. na od­
cinku od ul. Siennej do ul.
Grodzkiejawdniu4i5
marca br. sklepy na odcin­
ku od ul. Brackiej do
Szewskiej — będą nieczyn­
ne w godz. 8—16. ’

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
E, Bond; Morze — 19.15, STARY
(Jagiellońska i): S. Wyspiański:
Wyzwolenie - 19.15. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Cze­
chow; Niedźwiedź — Oświadczyny
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): L: M. Montgomery: Ania z Zie­
lonego Wzgórza — 11 (przedst.
zamkn.), G. Gorln: Zapomnieć o

Herostratesie - 19.30. LUDOWY
(os. Teatralne 34): E. Morris: Dre­
wniany talerz - 19.15. MUZYCZ­
NY (Lubicz 43): F, Lehar- Hrabia

Lusemburg —

(Skarbowa 2):
Wittlin: Królewna Śnieżka -

i 17, EREF 66 - (pl. Wolnica

Champion — 20.

19.15. GROTESKA
J. Rakowiecki i J.

10

1):

Środa

3
MARCA

Kunegundy

Województwo miejskie krakowskie w liczbach

Województwo miejskie krakowskie. 3 tys. 254 km kw. po­
wierzchni, 1 min 120 tys. ludności, z tego na wsi — 355 tys.
W gospodarce uspołecznionej pracowało 148 tysięcy osób zara­
biając miesięcznie niemało — przeciętnie 3.733 zł. Przez ostatnie
5 lat wyprodukowaliśmy u nas dużo — aż za 74.108 min! Naj­
więcej — surówki żelaza (58 proc. prod. krajowej), stali suro­
wej — 45 proc., aluminium 53 proc., papierosów 41 proc, oraz

kabli i przewodów — 26 proc, z tego, co trafiło w tych latach
do naszego przemysłu. W szkołach podstawowych, liceach i szko­
łach zawodowych uczyło się mniej uczniów (9,5 proc.), niż w

krakowskich wyższych uczelniach kształciło się studentów r-

13 proc, ogółu studiujących w naszym kraju.
To tylko niektóre dane z bardzo ciekawej publikacji, „WOJE­

WÓDZTWO KRAKOWSKIE MIEJSKIE 1970—1975”, którą w

przeddzień wyborów do Sejmu i rad narodowych przygotowali
w czynie społecznym pracownicy Wojewódzkiego Urzędu Sta­
tystycznego w Krakowie, (cl)

na pustkowiu
Ka:dy, kto otrzymuje klucze od nowego mieszkania nie posia­

da się wprost ze szczęścia. Szczęście to jednak trwa krótko. Ma­
ca. go bowiem „drobiazgi”, których przecież można by chyba
uniknąć. Nie mam zamiaru rozwodzić się tutaj na temat uste­
rek w Mz — te od lat są ponoć nie do „przeskoczenia”. Chcia-

łabym natomiast przypomnieć inwestorom, budowlanym czy
wreszcie tym, którzy odpowiadają za nowe osiedla, aby zwró­
cili uwagę, że ludziom wprowadzającym się do nowych blokóui

potrzebne jest... zaplecze handlowo-usługowe. Szczególnie tam,
skąd odległości do centrum miasta są bardzo duże.

Mam na myśli np. Czerwony Prądnik. Wyrosły tu już, przy
ul. Dobrego Pasterza, dwa ogromne bloki (ponad 600 mieszkań).
Dwa następne na ukończeniu i tylko patrzeć jak wprowadzą
si? nowi lokatorzy — a wokół pustynia handlowa. W pełnym
tego słcwa znaczeniu. Nie uświadczysz nawet kiosku spożywcze­
go czy warzywnego, nie mówiąc już o innych sklepach. Telefon?
Nie wiem skąd można by, gdyby zaistniała potrzeba, zadzwonić
no. Pogotowie Ratunkowe, Straż Pożarną czy MO.

Zdaję sobie sprawę, że żłobki, przedszkola, szkoły, domy kul­
tury Hp. to chwilowo jeszcze melodia przyszłości. Ale prowizo­
ryczny bodaj kiosk z niezbędnymi artykułami spożywczymi to

wymóg dnia dzisiejszego, (tb)

Elektroniczny strażnik
automatów telefonicznych

Automaty telefoniczne — do­
brodziejstwo czy zmora, czy po
trosze jedno i drugie. Według
statystyk jest ich w Krakowie

ponad 400, ale z ilu aktualnie
można korzystać? Łącznościow­
cy sami przyznają, że jest w

tym trochę ich winy,, jako że
właściwa kontrola aparatów
wrzutowych przekracza możli­
wości tak kadrowe jak i te­
chniczne. Ale jest też i odwrot­
na strona medalu; w ubiegłym
roku zanotowano 1146 przy­
padków dewastacji urządzeń te­
lefonicznych. Efekt z tego ta­
ki, że miasto zamiast 30 no­
wych kabin telefonicznych. w

ubiegłym roku otrzymało tyl­
ko 2. Tradycyjnie już niemal­
że monterzy podczas konserwa­
cji wyjmują z kaset całe kilo­
gramy różnego żelastwa, któ­
re służy, jako:, metoda na za­
oszczędzenie złotówki.

W obecnej sytuacji poprawę
zdaje się rokować zainstalowa­
nie urządzenia skonstruowane-

go przez pracowników Wojewó­
dzkiego Urzędu Telekomunika­
cyjnego: ihż. Stanisława- Dąbro-
sia i Stefana Ciężarka. Obsłu­
gę urządzenia stanowi dwóch lu­
dzi: siedzący przy pulpicie w

centrali telefonicznej dyspozy­
tor oraz monter. Możliwość na­
tychmiastowego stwierdzenia u-

szkodzenia pozwala na szybkie
przeciwdziałanie.

Obecnie prototyp przechodzi
próby w jednej z krakowskich
central. W obecnej sytuacji
wszakże nie można w pełni wy­
korzystać -walorów urządzenia.
Zdaje ono egzamin jedynie w

nowych centralach, a dla skute­
cznego i szybkiego likwidowa­
nia uszkodzeń wymagana jest
ograniczona ilość . kontrolowa­
nych automatów. Będzie to mo­
żliwe dopiero po zakończeniu

modernizacji wszystkich central
w mieście i wyposażeniu ich w

wynalazek racjonalizatorów z

WUT.

młodzieżą

Kandydaci r?a radnych

Zawsze,

Należy do najbardziej po­
pularnych postaci spośród
grena pedagogicznego III Li­
ceum Ogólnokształcącego im.
Jana Kochanowskiego w No­
wej Hucie. Barbara Folfasiń­
ska — gdyż o niej to mowa
— mimo, że pracuje tam cd
kilku lat potrafiła sobie zdo­
być autorytet i zaufanie
wśród młodzieży. Recepta na

io jest, zdaniem naszej roz­
mówczyni, prosta: odpowia­
dać rzetelnie na wszystkie
nawet najbardziej trudne

pytania...
Barbara Folfasińska, oprócz

swego koronnego przedmiotu,
którym jest biologia uczy
także wprowadzonego od nie­
dawna do programu szkolne­
go przysposobienia do życia
w rodzinie. 'Wachlarz zagad­
nień poruszanych na lekcjach
tego przedmiotu jest nie­
zwykle szeroki. Obejmuje
między innymi sprawy po­
staw, osobowości, wychowa­
nia w rodzinie socjalistycz­
nej. Właśnie tam pada pytań
trudnych najwięcej.

Ale kontakty z uczniami
nie ograniczają się bynaj­
mniej' tylko do lekcji. Nasza
rozmówczyni icyscko ceni tę
metodę w praktyce nauczy­
cielskiej, którą nazywa pracą
indywidualną z młodzieżą.

W nadchodzących wybo­
rach Barbara Folfasińska bę­
dzie po raz drugi kandydo­
wać na radną Rady Narodo­
wej miasta Krakowa. W po­
przedniej kadencji aktywnie
uczestniczyła w pracach ko­
misji oświaty i wychowania.
Dokładnie poznała wszyst­
kie istotne problemy szkol­
nictwa w Krakowie. Według
jej opinii sprawą
jącą zdecydowanej poprawy
są remonty szkół.

w3/waga-

(tor)
Fot. J. Sądecki
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Wydanie A

IMPREZY

SCK ROTUNDA (Oleandry
Poezja i muzyka romantyzmu
18130 # Występ kabaretu TEY z

Poznania — 19 i 21, KDK POO BA­
RANAMI (Rynek Gł. 27): I Stu­
dium wiedzy o sztuce polskiej.
Leon Wyczółkowski — bard przy­
rody — wykł. prof. W. Hodysa —

18.30 (sala Marmurowa), PAN Ko­
misja Słowianożnawstwa (Sławko­
wska 17): O problematyce związ­
ków między prozą Turgieniewa, a

twórczością H; Jamesa mówić bę­
dzie doc. dr S. Goldgart — 18 (sa­
la 24). PAN Komisja Nauk Eko­
nomicznych: Odczyt prof. dr hab.
M. Iwanejko nt. ..Cena sprawiedli­
wa — funkcje jej renesansu w go­
spodarczych stosunkach między­
narodowych” oraz doniesienie
naukowe dr A. Pruska ..Teorety­
czny model określenia poziomu e-

konomicznego rozwoju rolnictwa w

układach regionalnych” — 13 (sa­
la 25), KRAK TOW. FOTOGRAFI­
CZNE (Boh. Stalingradu 13): Roz­
strzygnięcie ogólnopolskiego kon­
kursu na najlepszą fotografię mie-
śiąca — 19 oraz rozstrzygnięcie o-

gólnópolskiego
lepszy zestaw

rzec 1976 r. —

prac dowolna,
żna w biurze
godz. 13.30. MDK (Grunwaldzka 5): (
Polska — problemy ekonomiczne j
1 przemiany gospodarcze — 12. i
KLUB AKTORA SPATiF (pl.
Szczepański 3): Prof. H . Szletyński
mówić będzie o teatrach Warsza­
wy — 13, KLUB LITERATÓW
(Krupnicza. 22): Wieczór autorski
S. Barańczaka: „Kultura masowa

a poezja dzisiejsza” — 18. ZDK
HiL (Majakowskiego 2): Progr.
estradowy — z dedykacją dla Ewy
— 18.30 (sala Teatr, bud. „S”).
KLUB STARÓWKA (Szczepańska
ś) i Wspomnienia z wyprawy

Kordyliery 75 — 19.

1):

I

konkursu na naj-
przeżroczy — ma- <

19.30 . Temat i ilość >

Prace składać mo-

KTF (środa) — do

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym pewną innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie rencenzji filmowych o-

raz upodobań publiczności poszcze­
gólne filmy, Ocena jest czteropun-
ktowa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłaj czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**), i

dobrą (*»»),do znakomitej (**.*.*):
kolkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. In, frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noceidnie(IlIIcz„poi.15lat)
****,'0000 _

17. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Patt Garrett 1 Bil-

ly Kid (USA 18 lat) »«♦/«»» — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Niewinni o brudnych
rękach (fr.-RFN-wł. 18 lat) */’«> — 15,
17.30. 20. WOLNOŚĆ (13 Stycznia 1):
Żądło (USA 15 lat).*’»°” — 15.30, 18,
20.30 . WANDA (Waryńskiego 5):
Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
»*»/ooo

_ io, 12,14, 16, 18, 20. APOLLO

(Solskiego 11): Pojedynek potwo­
rów (jap, b.o .) — 16, 18, 20, Ja­
rosław Dąbrowski (poi. b .o.) **,»« —

10, 13. SZTUKA (Jana 4): Amarcord
(wł. -fr. 15 lat) ***/»’ — 10,12.30, 15.30,
18 20.30.MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Synowie szeryfa
15 lat)
(seans
skiego
18 lat)
I.Ą (os. Teatralne 10): Niewinni o

brudnych rękach (fr. -RFN-wł. 18

lat) *,»“» — 15, 17.30, 20. ŚWIT M. SA­
LA (os. Teatralne 10): Trzecia córka

(ZSRR 15 lat) »**/«» — 13. 17, 19.
ŚWIATOWID D. SALA Cos. Na

Skarpie 7): Obrazki z. życia (poi. 15
lat) **/o»o

_ 16, 18, 20, ŚWIATOWID
M. SALA (os. Na Skarpie 7): Jak

utopić doktora Mraczka (CSRS 15

lat) */°» — 15. 17.15, 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Śledztwo skoń­
czone — proszę zapomnieć (wł. 13

lat) «*/«> — 16, 13. 20 KULTURA

(Rynek Gł. 27): Układ (USA 13
lat) *»*/»«= ,

— 10, .12 .15, 15.30, 18,
20.15. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Szczury Paryża (fr. b.o .)

— 16, 18, 20. ROTUNDA (Ole­
andry 1): Ostatni etap (poi.
15 lat) ***»,'«o — 17. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Dziewczyna
z laską (ang. 15 lat) **/<” — 16.
WISŁA (Gazowa 25): Kalina czer­
wona (ZSRR 15 lat) •**/o» — 13,
20; Roztargniony (fr. b .o.) *»/««> —

11. 16. 13. MASKOTKA

skiego 55): Piosenkarka

(jug. 18 lat) *'«’ — 11,
Polska gola (poi. b.o.)
15.30 . PASAŻ (Pasaż

(USA
— 12.30, 14.45, 17. 19.15

zamkn.). WRZOS (Zamoj-
50): Mocny kowboy (USA

15.45, 18, 20.15. ŚWIT.D. SA-

(Dzierżyń-
z tawerny

17.30, 19.30;
*,-0=0 _ 13,

Bielaka):
Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b.o .)
***/»“» — 10, 11, 15, 16, 17; Rzecz­
pospolita babska (poi. b.o.) */■”’ —

12; Kłute (USA 18 lat) ***/=«> —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 2-1): Bitwa w wąwozie
(ZSRR b.o.) **/<»>» — 16, 18. TĘCZA
(Praska 27): Jeździec bez głowy
(ZSRR b.o.) »/" - 17, 19. UGOREK

(os. Ugorek): Niespokojne morze

(CSRS b.o .) »/” — 17, 19. SFINKS

(os. Górali 5): Spragniona miło­
ści (bułg. 15 lat) ***/=» — 16, 18,20,
KLUB SZTUKI FILMOWEJ (Ole­
andry 1): Redd-Meksyk 1 niepod­
ległość — 20. KINO WERSJI ORY­
GINALNEJ (Oleandry 1): Rio

(brąz.), Malownicza północ (brąz.),
Dynamiczne południe (brąz.).

GDÓW — Promyk: Awans (poi.
15 lat) »*/»» — 19, KRZESZOWICE
— Nowości: Generał śpi na stoją­
co (wł. 15 lat) »/» — 16, 13,
20, DOBCZYCE — Raba: Siód­
ma kula (ZSRR b.o.) »»,’»» —

20, MYŚLENICE — Wisła: Noce 1

dnie (poi. 15 lat) ****'“=» — 15.30,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Akcja
Bororo (CSRS b.o.) */“ — 18.
SŁOMNIKI — Czar: Szach królowej
brylantów (ZSRR 15 lat) •»/<« -

19, SKAŁA — Grota: Pociąg pan­
cerny (ZSRR 15 lat) *♦'“> - 18,
SKAWINA — Hutnik: Doktor Mla-
den (jug. 15 lat). Junak: Troje
za skrzydlatego pułku (ZSRR b.o .)
— 17, 19, WIELICZKA — Górnik:
Konformista (wł. 18 lat) ***/“ —

16,45, 19.

wvstawv’
kl

WAWEL: Wystawa:„Wawel za­
giniony” (12—18) i „Wschód w1

zbiorach wawelskich" (12—18),
Skarbiec i Zbrojownia: (12—18),
MUZEUM NARODOWE—SUKIEN­
NICE: (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (niecz.), SZOŁA YSiilCII:

pl. Szczepański 9 (niecz.). DOM

MATEJKI, Floriańska 41: Wystawa
czasowa ..Kierunki artystyczne w

twórczości uczniów J. Matejki”
(10—16), NOWY GMACH, al 3 Ma­
ja I: Wystawa czasowa: ..Dawne
kafle polskie” (12—18). HISTORY­
CZNE: Jana 12: (niecz ), Szpital­
na 21: (9—15), Franciszkańska 4:

(11—13), ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3: (niecz.), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13). .MU­
ZEUM LENINA. Topolowa 5: .Le­
nin w Lipsku” (9—17). Kr. Jadwi­
gi 41 (niecz.), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): (10—15), MUZE­
UM MŁODEJ POLSKI, Ry-
dlówka, Tetmajera 28 (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (10—16). KOPALNIA SO­
LI w- Wieliczce (8—16), MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH w Wielicz­
ce: (8—19), KTF: (Boh. Stalingradu
13): (9—21). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa J. Wodyńskiego (10—17),
BWA (Szczepańska 3a): (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa fotografiki J Berdaka —

ZP.AF — .Opole „Trzeci wymiar”
(10—18), KRZYSZTOFORY. Rynek
Gł 35): Twórczość J. Brodowskie­
go (12—20).

SALON wystawowy tpsp
(N. Huta, al. Róż 3): (11—18), GA­
LERIA PAWILON DESA (os. Ko­
ściuszkowskie 5): (11—18), KLUB
MPiK, Nowa Huta, pl. Centralny
Wystawa „Rzeźby, medale” — (10
—20). GALERIA „Pryzmat”, Łob­
zowska 3: Wystawa — Tkanina

Andrychów 75 (9—19).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

„V Międzynarodowy Plener Ma­
larski — Czchów 75”.

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrow­

skiego 12: (11—21).
Ogród ZOO (Las Wolski) : (9—15).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Witkowice, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-80 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-83, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.
260-91. czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.38), tel.
568-86, 533-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60,
603-96 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od
9do18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA i RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL os. Młodo­
ści 1) — 17—20.

P. Sopoćkl. 22.45 Muz. kącik
wsporan. 23.10 Koresp. z zagr. 23.15
KonC. muz. polskiej.

4. 3. 76 r. (czwartek) — pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 06
Kai. Kult. Polskiej. 0 .11—5.00 Pr.

nocny z Rozgł. PR we Wrocławiu.

PROGRAM II

10.00 Portret pisarza — J. Głowac­
kiego — opr. K. K- Pysiaka. 10.30
Konc. muz. operowej. 11.00 Dla kl.
VII 1 VIII wycb. muz.: „Bliżej
muzyki" - aud. A. Schmidta. 11.35
Soliści lud. ZSRR. 11.55 Kom. o st.
wod. 12.05 Aud. dla wsi. 12.20 Po
karnawale w Bukowinie Tatrzań­
skiej — opr. B . Królikowskiej.
12.25 „Pasterze nocy” - fragm.
pow. J. Amado. 12 45 Franc. muz.

balet. 13.00 Dla kl. 1 i II jęz. pol­
ski: „Kubuś Puchatek” — baśń

Aleny A. Mitne’a. 13.35 Ze wsi 1
o wsi.. 13.50 J. Haydn: Kwartet

smyczk. G-dur. 14.10 Więcej, le­
piej, taniej. 14.20 Przezorny zaw­
szę ubezp. 14 .25 Wczesne ulw.

kompozyt Szkoły Wiedeńskiej —

A. Sclióberg. 15.00 Zawsze o 15 —

progr. dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Konc. klawes. J . S. Bacha.
16.10 Moda t piosenka. 16.25 Pięć
minut o wych 16.30 Mel. z musi­
cali. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 17 .00 Muz. lud. Wschodu —

Mongolia 17 20 „Lustro" - rep. lit.
J. Rybczyńskiego. 17.40 Prądy i

pogl. 18.00 Nowości nagr. rad. 18.30
Echa dnia. 18.40 Pod skrzydl. Her­
mesa — mag handlu wewn. 19.00
Gitara klasyczna i jej mistrzowie
— aud. J. Popisa 19.30 Teatr PR:

„Bartłomiejowy Jarmark” —

słuch, wg sztuki Bena Jonscna.
20.00 J . Sibelius: Konc, skrzypc. —

d-moll, 21.45 Wiad. sport. 21.50 M.
Feldman: „Trwania I”. 22 .00 Mag.
Studencki. 23.00 A. Scarlatti: Kan­
tata „Arianna”. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 J. Nepomuk Hum-
mel: Rondo brillant na lud. temat

ros. 24 .00 Koniec progr. i rymn.

PROGRAM III

5.30, 6.05, 6.45, 7.05, 7.40 Muz. ze­
garynka. 6.30 Polit. dla wszystkich.
7, 8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr prz««
świat. 7.30 Fotografika w NepalU
— gaw. M. Wiśniewskiego. 8.(15
Kiermasz płyt wytw. Melodia. 5.3*
Co kto lubi. 9.00 „Przyjaciel z pie •

kła” — 7ode.pow.A.1B.Strug
gackich. 9.10 Pios. w kolorze blue<
9.30, 16.45 Nasz rok 76 9.45 R.
Strauss — Suita B-dur op. 4 wyk.
Londyńska Ork. Syrnf. i Zespól
Instr. Dętych — dyr. Gervase de

Peyer. 10.15 „Przyjaźń” i inne pios.
B. Sauvat. 10.35 W roli gł. trio
Peter, Paul and Mary. 11.00 Zycie
rodź. — mag. 11 .30 Słynne tematy
D. Brubecka. 12.05 Połudn. wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Koncert barokowy”
— ode, pow. A. Carpentiera. 14.00

Sonaty fortep. M. Clementiego gra
L„ Crowson. 14.35 Nowe organy w

Szczecińskim Zamku — rep. muz.

Z. Pawlickiego. 15.05 Progr. dnia.
15.10 Zespół „Ossian”. 15.30 Her­
batka przy samowarze, 15.50 „Skle-
roptak” — gra Studio Jazzowe PR.
16.00 Rozszyfrowujemy piosenki
(opr. B. Kłosek). 16.20 Przeb. bez
stów. 17 .05 Muz. poczta UKF —■
prow. P. Kaczkowski. 17.40 Vade-
raecum nr 45 — aud. J. Waglew­
skiego. 18.00 Muzykobranie. 18.30
Polit. dla wszystkich. 18.45 Aktu­
alności muz. z Paryża (opr. M .

Godard i A. Woyciechowski). 19.00
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
— „Z życia awanturnika” J. Kra­
szewskiego. 19.35 Opera tyg. — G.
Donizetti: „Don Pasęuale” (opr.
A. Karnicki). 19.50 „Przyjaciel z

piekła” — 8ode.pow,A.iB.
Strugackicb. 20.00 Fonoteka XX w.

20.40 „Jedna noc w Paryżu” —

Zesp. 10 CC. 20.50 progr. rozrywk.
21.50 Mikrorecital E. Bem. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — A . Makowicz. 22 .15

Trzy kwadr, jazzu — probl. —

mag. J . Ptaszyna-Wróblewskiego.
23.00 Interpret.. poezji — J . Lechoń.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wa-
schko. 23.45 Progr. na czwartek.
23.50 Na dobranoc śpiewa W. War-
ska. 24 .00 Koniec progr. i rymn.

PROGRAM IV

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-

55,. Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57. al. Pokoju 7, 103-01, 105-77 . Lot­
nisko Balice 745-63, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-00, Krzeszowice 9, 88.

7.00 Muz. dzień dobry (Kr).
7.29 „Ludzie pięrwsz. szeregu” —

aud. w opr. T . Kasperkiewicz (Kr).
7.40 W lud. rytmach. 8 .00—11 .00 tr.

pr. I. 11.00 Dla kl. III lic. (jęz.
polski) „Marla Dąbrowska” — reo.

literac. E, Elbanowskiej. ll.SO
Konc. muz. oper. K. M . Webera,
Wiad. — 12. 16. 12.05 Aud. dla wsi

(Kr). 12.20 Po karnawale w Buko­
winie Tatrzańskiej — opr. B. Kró­
likowskiej (Kr). 12.25 Studio Wa­
wel (Kr). 13.00 Z rad. fonot. 13..T0
Dla kl. I lic. (jęz. polski) „Intć
Pan Pasek ooowlada” — aud.

powt. 14.20 Omów. pr. literac. 14 .25
Rad. Tygod. Kultur. 15.05 Książki,
które na was czekają. 15.35 Dyskus.
literac. 16.05 Szymanowski w „Al­
mie”. 16.40 Wiad. znad Wisłv i

Dunajca (Kr). 16.50 Pols. Zeso.
instrument. (Kr). 17,00 Kult, poza
sprawozd. — aud. w opr. K . Szla­
gi (Kr). 17 .15 W 1200 sek. dook.
świata” (Kr). 17.35 Aud. dla mło­
dzieży (Kr). 17 .50 Nowości naszej
fonot. muz. — aud. w opr. A. Mle­
czki (Kr). 18.25 O zdrowie czło­
wieka. 18.40 Postawy i wzory. 19.00
Ekonomia na co dzień. 19.30 C.

Debussy — „Peleas i Melizanda”

Opera — (Stereo) (Kr). 22.24 Ta­
jemnice materii. 22.39 Geomusic
M. Smitha. 23.00 Koniec progr. i
hvmn.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

PROGRAM I

10.30 „step” — fragm. opow.
A. Czechowa. 10.40 Leksykon jaz­
zu. 11 .00 Refleksy. 11.05 Nie tylko
dla kierowców. 11,12 Mozaika pols.
mel. 11.30. 12.25 Gdańsk na muz.

ant. 11 .55 Kom. o st. wód. 12,05 Z

kraju l ze świata. 12.43 Rolniczy
kwadr. 13.00 Luis Prima i Jego
zesp. 13.15 O zdrowiu dla zdrowia.
13.30 Kat. wyd. 13.33 Przed mikrof.

polskie zesp. reg. 14.00 Od duetu
do sekstetu. 14 .20 Sport to zdrowie.
14.25 Pios. nastolatków. 15.05 List
z Polski. 15.10 Z pols, fonoteki.
15.35 Operetka — Jej twórcy i wy­
konawcy. 16.05 Inf. dla kierowców.
16.06 u przyjaciół, t6.ll p-opoz. do i
Listy Przeb ia.30 Aktualn. kult '

16.35 Radio Roma prezent. 17.00.
Radlokurier - aud. inf Studia Ml. i
17.20 Muz. 17.30 Transm. meczu!

piłk. ćwierć finału Pucharu UEFA

pomiędzy Hamburger SV a Stałą
(Mielec). 18.15 Muz. i aktualn. 18.30
d.c. meczu. 19.35 Przeb. non stop.
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20
Mel. wielk. ekranu. 21.05 Kron.

sport, i Kom. Tot. Sport. 21 .18
Konc. Chopinowski. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22.20 Śpiewa A. Ger­
man. 22.30 Uczeni w anegdocie —

Galileo Galilei — astronom — aud.

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln. (ko!.).
7.00—7.30 przerwa. 7.30 w drodze
do nowego. 8.00 Trzecia granica —

film TVP (kol.). 9 .00 Chemia dla
kl. VII (kol.). 9.30—10.00 przerwa.
10.00 Historia dla kl. V. 10.30—11.05

przerwa. 11.05 Historia dla kl. VII.
12.45 TV Techn. Roln. 13.15—13.25

przerwa. 13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14 .40 przerwa, 14.40 Pohtech.
TV: Fizyka kurs przygotow. 15.30
NURT — Matematyka (Kr) 16 •'S

Progr. dnia. 16.30 Dziennik (kol ).
16.40 Obiektyw. 17.00 Entliczek —

Pentliczek (ko!.). 17 .30 Transm
1/4 Pucharu UEFA w piłce nożnej
(kol.) — Hamburger SV — stal
Mielec z Hamburga. W przrewie
losowanie Małego Lotka: 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik (kol.) . 20 18
Wiad. sport, (kol.) . 20.25 Dziwni są
ci dorośli — film radziecki (kol.)
21.40 Dziennik (kol.). 21.55 Mistrz,
świata w jeżdzie figur, na lodzie

(kol.). 23.00 Zakończ, progr.

PROGRAM n

16.30 Jęz. franc. 16.50 progr. dnia.
16.55 Tylko dla zastęp. 17 .25 De­
cyzje piętnastolatków. 18.00 Powrót

pana Ryszanka — film TV CSRS.
19.00 Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.). 20.15 Wiad.

sport, (kol.) 20.25 Mistrz, świata w

jeżdzie figurowej na lodzie (kol.).
W przerwie 24 godziny. 21 .55 Aktu­
alności marokańskie. 22.10 Per­
spektywy jutra — Kraków. 22.40
Zakończenie programu. 22.45 Język
angielski. 23.15 NURT.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcją
nie bierze odpowiedzialności,
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TARNÓW JUTRA
Najpierw są plany, w pracowniach architektów, planistów tworzą-

SIĘ OGÓLNE KONCEPCJE PRZESTRZENNEGO ZAGOSPODAROWANIA WOJE­
WÓDZTWA I JEGO STOLICY. IM PODPORZĄDKOWANE SĄ DALSZE PRZED­

SIĘWZIĘCIA OKREŚLAJĄCE PRZYSZŁOŚĆ REGIONU. PRZEMYSŁ CHEMICZNY, MA­
SZYNOWY I ROLNO SPOŻYWCZY, OŚRODKI REKREACJI I WYPOCZYNKU, WRESZ­
CIE BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE ORAZ INSTYTUCJE KOMUNALNE.

ZAWARTE W ZWCJACH BARWNYCH PLANÓW I PLASTYCZNIE UKAZANE NA
MAKIETACH KONCEPCJE PRZEZ DŁUGIE MIESIĄCE BĘDĄ PRZYŚWIECAĆ BUDOW­
NICZYM, WYZNACZAĆ IM CEL ROBOTY. TO PRZECIEŻ ICH WSPÓLNYM WYSIŁ­
KIEM TWORZYĆ SIĘ BĘDZIE PANORAMA JUTRA. WAŻNE JEST. ABY TO. CO PO­
MYŚLELI PLANIŚCI, SZYBKO I JAK NAJBARDZIEJ PRECYZYJNIE WYKONALI LUDZIE

PRODUKCJI. Tekst . zdjęcia; JERZY SĄDECKI

O

O
o

C/T

O
o

TYGODNIA

3 III 1976 r.)

♦ Minęły czasy, kiedy dramaty i niepowodzenia na­
rodowe Polaków można było tłumaczyć niekorzystnym
położeniem geopolitycznym, obiektywnymi trudnościa­
mi, rozdarciem narodowym i walką klasową, bądź
specyficznym fatum. Dziś, gdy najbardziej podstawo­
we trudności i potrzeby zostały pomyślnie rozwiąza­
ne, dysponujemy pełnią szans i możliwości. Reszta,
to znaczy dalszy rozwój i eliminacja istniejących zja­
wisk negatywnych, zależy od nas.

(TRYBUNA LUDU)
♦ Każda chórzystka marzy o tym, aby być solistką.

Łatwo zauważyć, że wśród ludzi śpiewających istnieje
silna tendencja do robienia tego solo, a nie w chórze.
Stąd tak mało w naszym kraju chórów, a tak dużo
piosenkarzy.

(Karol Badziak — PRASA POLSKA!
♦ Jeśli wierzyć porzekadłu głoszącemu, że beczkę

soli trzeba zjeść, aby poznać jednego człowieka, to

czym trzeba się legitymować, wypowiadając się —

przynajmniej z jaką taką znajomością spraw — o ea-

łym np. trzydziestokilkutysięcznym osiedlu mieszka­
niowym?

(Marek Różycki — ŻYCIE WARSZAWY)
♦ O wykształceniu zaczyna się nieco inaczej my­

śleć, nie tylko jako o licencji do nadzoru pewnych ma­
szyn, lecz także jako o swoistym stanie duchowej za­
możności, przydatnej w różny sposób, także — i to
bardzo — w działalności społecznej.

(Tadeusz Robak — ŻYCIE LITERACKIE)

Dziesiątki
tablic i wykresów, utka­

ne KOLOROWYMI ZNACZKAMI, STARAN­
NIE WYKRESKOWANE, POKRYWAJĄ ŚCIA­

NY DUŻEGO POKOJU. DZISIAJ TE PLANSZE

TWORZĄ JEDYNIE WIZJĘ TEGO CO BĘDZIE,
A RACZEJ TEGO CO BYC POWINNO. WYBIE­
GANIE W PRZYSZŁOŚĆ. PO ROK 1990, A NA­
WET DWUTYSIĘCZNY. KSZTAŁTOWANIE OB­
LICZA NOWEGO WOJEWÓDZTWA. TARNOW­
SKIEGO. WOJEWÓDZTWA CORAZ BARDZIEJ
NOWOCZESNEGO...

MAMY SZCZĘŚCIE
Z określeniem o wojewódzkim „szczęściu” można się w Tar­

nowie spotkać dość często. To szczęście kojarzy się tutaj
z niezwykle korzystnym położeniem geograficznym regionu.
Województwo usytuowane jest centralnie w makroregionie
południowo-wschodnim, w dodatku na skrzyżowaniu głów­
nych szlaków komunikacyjnych: z północy na południe i ze

wschodu na zachód Te naturalne walory, preferujące nieja­
ko nowo powstałą jednostkę administracyjną, narzucają pla­
nistom i urbanistom wybiegające w najbliższą przyszłość roz­
wiązania. ..

Na barwnej tablicy widać je dokładnie. Tworzą trzy na­
turalne pasma. Nazywa się je węzłowymi. Tutaj właśnie lo­
kalizowana będzie większość znaczących inwestycji. A więc
pasmo pierwsze: Bochnia — Brzesko. Oba miasta powiązane
przestrzennie, oddalone od siebie zaledwie o kilkanaście kilo­
metrów. Kiedyś stworzą zapewne jeden duży organizm miej­
ski.

Naturalnym, tradycyjnym już układem urbanistycznym,
jest linia łącząca Tarnów przez Niedomice i Żabno z Dąbro­
wą Tarnowską. Te północne regiony województwa, zgodnie
z zamierzeniami, mają stać się bazą dla rozwijającego się
przemysłu. Zresztą owo drugie pasmo nazywane jest wręcz
przemysłowym. Podobnie jak pasmo trzecie. To, które wy­
kreśla linia z Dębicy do Pustkowa.

Przemysł wyznaczał i wyznaczać będzie ogólnopolską ran­
gę tarnowskiego województwa. Na szczęście jednak ta prze­
mysłowa, naturalna fascynacja nie przesłania w Tarnowie
prostego faktu, że człowiekowi nie wystarczają tylko nowo­
czesne zakłady produkcyjne, że w parze z rosnącym dobrę-
bytem idą także potrzeby, ogólnie nazywane rekreacyjnymi.
Województwo musi posiadać odpowiednią bazę wypoczynko­
wą, swój własny zielony „ogród”. I wytyczono granicę o*wej
oazy spokoju i ciszy. Postanowiono ją jednocześnie zdecydo­
wanie chronić przed uprzemysłowieniem i urbanizacją.

Tu, na południu Tarnowskiego, mają, powstawać wyspecja-
lizowe ośrodki wypoczynkowe i uzdrowiskowe. Nie tylko zre­
sztą o randze regionalnej. Wprawdzie Tarnów nie może kon­
kurować np. z Nowym Sączem,i tym tursyt.ycznym potenta­
tem, w oferowaniu przybyszom z całego kraju wielce atrak­
cyjnych usług rekreacyjnych, jednak nie znaczy to wcale, że
i w tym regionie nie można zaproponować wczasowiczom go­
dziwego urlopu. Właśnie w trosce o wypoczynek i ten sobot­
nio-niedzielny i ten dłuższy, w trosce o czystość, południowa
część województwa tarnowskiego stanie się bazą rolniczo-ho-

dowlaną. W gminach natomiast lokalizowane będą jedynie
inwestycje o typowo usługowym charakterze.

W trakcie dyskusji aktywu społeczno-politycznego nad pla­
nem zagospodarowania przestrzennego i rozwojem gospodar­
czym województwa wielokrotnie podkreślano, że chodzi o

dalszy rozwój organizmu regionu, o ścisłe powiązanie go z

makroregionem. Powtarzano zarazem prostą, ale jednocześnie
jakże ważną prawdę; owoce naszych decyzji zbierać będą
przede wszystkim przyszłe pokolenia. Należy więc już dzi­
siaj zrobić wszystko, aby te współczesne postanowienia
sprawdziły się także za lat 20. By stanowiły podstawę suk­
cesywnego rozwoju, a nie jego hamulec.

TWARDA RZECZYWISTOŚĆ

Ci, którzy nachylają się nad planistycznymi planszami, któ­
rzy proponują nowoczesne rozwiązania, kierować się muszą w

swej pracy trzeźwym rozsądkiem. Rachunkiem ekonomicz­
nym, przekreślającym lokalny partykularyzm — utrwalone
przez lata tradycyjne nawyki. Nie inaczej było przy kreśleniu

WIZJE I
wizji rozwoju województwa tarnowskiego. Najlepszym tego
przykładem jest Bochnia.

Wiadomo, jest to miasto stare, zasłużone w naszej historii.
Niestety, posiada Bochnia wyjątkowo trudne warunki geo­
fizyczne. One to właśnie sprawiają, że każde przedsięwzięcie
inwestycyjne jest wielokroć droższe niż w jakimkolwiek in­
nym miejście województwa. Koszt budowy np. jednego mie­
szkania w Bochni jest dwu, trzykrotnie wyższy niż w Brze­
sku, Tarnowie czy Dębicy. Zdecydować się więc musiano na

wybór. Mamy rozwijać Bochnię czy też nie? Czy nie senso-

wniejsze jest uzyskiwanie za te same sumy większych efek­
tów np. w Brzesku?

Na pytania te odpowiedziano jednoznacznie. Oczywiście
Brzesko. Wprawdzie — mówi główny architekt wojewódzki
mgr inż. arch. ZBIGNIEW ZJAWIN — czeka nas rozwiązanie
w Brzesku trudnego problemu m. in. kanalizacji, lecz przed­
sięwzięcie to jest ze wszech miar korzystniejsze i także tańsze
niż zdecydowana ofensywna inwestycyjna w Bochni. Zresztą
Bochnię od Brzeska dzieli tak mała odległość, że przy dobrze
rozwiązanym problemie komunikacji dojazdy nie powinny
stanowić specjalnej dolegliwości.

„Twardą” rzeczywistością jest dla tarnowskiego, zresztą po­
dobnie jak i dla innych województw, niemożliwość szybkiego
zaspokajania popytu na mieszkania. A przecież, jak przewi­
dują prognozy demograficzne, systematycznie zmieniać się
będzie stosunek ludności zamieszkałej w mieście i na wsi.
Jeżeli obecnie w woj. tarnowskim w miastach mieszka 30
proc., to w latach dziewięćdziesiątych procent ten wzrośnie.do
50. Proporcje te wyznaczają jeden z głównych kierunków in­

westycyjne] bataHf. Batalii o mieszkania. Ich ilość w znacz­
nym stopniu decydować będzie o pomyślnej realizacji innych
ważkich zamierzeń. Nic więc dziwnego, że problem budo­
wnictwa mieszkaniowego jest i będzie w Tarnowie najważ­
niejszym.

STOLICA NA MIARĘ MARZEN

Był Tarnów w dawnym układzie terytorialnym jednym z

największych i najprężniej rozwijających się miast powia­
towych. Dzisiaj jednak stał się stolicą województwa. Diame­
tralnie zmieniły się więc jego funkcje, zmieniły się potrzeby.
To, co wystarczało przed rokiem, nie wystarcza obecnie. Ni«
wystarczy tym bardziej za lat 10 czy 20.

Jest to miasto specyficzne. Trudno znaleźć bardziej „obra­
zowy” przykład pomieszania stylów architektonicznych, prze­
starzałej, „dusznej” zabudowy. Obok zabytkowego centrum,
relikty wczesnokapitalistycznych urbanistycznych przedsię­
wzięć. A wszystko to wciśnięte między linię kolejową łączącą
Kraków z Przemyślem i międzynarodową szosę E-22. Nic

RZECZYWISTOŚĆ
więc dziwnego, że miasto w obecnym kształcie zdecydować się
musi na gruntowną modernizację swoich starych zasobów i

szybką budowę już na wskroś nowoczesnych, funkcjonalnych
osiedli. Zwłaszcza, gdy mówi się o Tarnowie dwustutysięcz-
nym...

Oczywiście, jest to naturalna tendencja do posiadania duże],
liczącej się stolicy województwa. Są tacy, którzy widzą Tar­
nów jako miasto o 250 tysiącach mieszkańców. Jednak nie
ilość ludzi decyduje o randze miasta. O wiele istotniejsza jest
jego nowoczesność, istotniejsze jest zaspokajanie wszystkich
potrzeb mieszkańców. Dlatego trudno nie zgodzić się z twier­
dzeniem, że ma być Tarnów stolicą województwa na miarę
marzeń. Ale realnych marzeń...

Od marzeń do realizacji daleka droga. W warunkach tarno­
wskich także droga niełatwa. Nie chodzi tutaj tylko o prze­
budowę istniejącej substancji mieszkaniowej, o budowę nowej
obwodnicy jakże kłopotliwej dla miasta szosy z Krakowa do
Przemyśla, czy budowę nowej nitki kolejowej dla ciągle
wzrastającego ruchu towarowego. To także problem mają­
cych powstać osiedli mieszkaniowych, nowych centrów mia­
sta i odpowiednich połączeń komunikacyjnych. Już dzisiaj w

Tarnowie dojazdy ludzi z pracy i do pracy są nie lada kłopo­
tem. Co będzie, gdy odległości między osiedlowymi „sypial­
niami”, a zakładami przemysłowymi znacznie się wydłużą?

Tak, będzie poprawa. W najbliższych latach otrzyma Tar­
nów komunikację trolejbusową. Być może trolejbus "z pełni
zaspokoi potrzeby miasta stutysięcznego, ale czy wystaręzy dla
aglomeracji dwus.tutysięcznej? Należy, w to raczej. wątpić.
Nie jest więc wizjonerstwem postulat uruchomienia szybkiej

kolei podmiejskiej łączącej Bochnię przez Tarnów z Dębiał.
Pociągi na tej linii kursowałyby z dużą częstotliwością, po­
dobnie jak to ma miejsce na Wybrzeżu. Propozycją został
zainteresowany już resort komunikacji.

Budowa nowego miasta, budowa sprawnie funkcjonującej
komunikacji nie wyczerpuje rejestru potrzeb. Do tych naj­
pilniejszych należą usługi. I rzecz nie w tym, aby obecnie wy­
biegać daleko w przyszłość. Najpierw trzeba nadrobić zale­
głości.

JUTRO ROZPOCZYNA SIĘ DZISIAJ

Tarnowskie odgrywa znaczącą rolę na mapie gospodarczej
kraju. Tutaj produkuje się, 10,3 proc, wyrobów przemysłu
chemicznego, 2,3 proc, przemysłu spożywczego i 1 proc, prze­
mysłu elektromaszynowego. W województwie tym mieszka
obecnie 579,2 tys. ludzi. Za pięć lat będzie ich ponad 600 tys.
Niestety, za potencjałem przemysłowym pozostają daleko w

tyle wspomniane już usługi. Pierwszy z brzegu przykład.
Służba Zdrowia. Jeżeli średnia krajowa łóżek szpitalnych

przypadających na 10 tys. mieszkańców wynosi 65,6 to w

Tarnowie zaledwie 33,8; lekarzy medycyny 17 i odpowiednio
13, pielęgniarek 38,9 i odpowiednio 36,6. Podobne proporcje
występują także i w innych dziedzinach usługowej działalno­
ści.

Te niezbyt budujące statystyki już niebawem należeć będą
do przeszłości. Tarnowskie w najbliższych latach otrzyma
np. nowych 777 łóżek szpitalnych, powstaną nowe placówki
usługowe. Do województwa przybędą także dziesiątki specja­
listów z różnych dziedzin. Częściowym rozwiązaniem pro­
blemu braku wysoko kwalifikowanych kadr staną się punkty
konstultacyjne wyższych uczelni, stanie się także stwarzanie
perspektyw rozwoju dla młodych, ambitnych fachowców. Bo
wizje wizjami — mówi się w Tarnowie — a rzeczywistość
rzeczywistością. Mówiąc o jutrze, o ciekawych perspektywach
nie można zapominać o tym, że rok dwutysięczny jest daleko
i blisko. Ze to, jakim on będzie w tarnowskim wojewódz­
twie decyduje się dzisiaj.

— Jesteśmy jednym z pierwszych województw — dzieli się
refleksją I sekretarz KW PZPR w Tarnowie tow. STANI­
SŁAW GĘBALA — posiadających koncepcję plany- rozwoju
społeczno-ekonomicznego regionu. Oczywiście nasz plan jest
otwarty. Zapewne wiele będzie jeszcze korekt, poprawek,
które naniesie życie. Najważniejsze jest jednak to, że mamy
już'bilans zamierzeń i możliwości. Że możemy .podejmować
obecnie decyzje świadomie wybiegające daleko w przyszłość.
Takie perspektywiczne myślenie niezwykle ułatwia pracę.

JANUSZ HAŃDERtK



Już na samym początku nasze] rozmowy przerwałam Ire­
nie, pytając: — Skąd tyle pesymizmu w tym co mówi o

pracy zawodowej?
— To nie jest pesymizm.— odpowiedziała mi. — Czuję, ie

każdego dnia coraz mniej mi pozostaje entuzjazmu dla tego,
co robię. A bez entuzjazmu pracuje się z dnia na dzień gorzej.
To jest to.

&
Skończyła studia piąć lat temu. Wraz z tytułem magistra

socjologii dostała patent na podjęcie badań ludzkich dusz.
Patent patentem, ale ona jeszcze niezbyt pewnie czuła się na

tym gruncie, więc trzy lata pozostała w Krakowie, w jednym
z instytutów badawczych. W zespole kierowanym przez do­
świadczonych naukowców zdobyła praktyczne kwalifikacje,
zapoznała się z rozmaitymi metodami prowadzenia badań so­
cjologicznych. Do swojego rodzinnego dużego przemysłowego
miasta wróciła nie jako żółtodziób, ale jako już obyty z za­
wodem specjalista, co zresztą potwierdzała znakomita opinia
z instytutu. I tak zaczęła się jej wielka przygoda, bo tak ona

sobie wyobrażała zetknięcie się z samym życiem dużego
przedsiębiorstwa, z jego problemami...

— Do tego zakładu przyszłam z wielką radością — mówi
mi. — I nawet cieszyłam się, że tu tyle rozmaitych,, niety­
powych spraw. Dyrektor rozmawiał ze mną na kilka dni
przed rozpoczęciem pracy...

W czasie tei rozmowy usłyszała, że tutaj na nią czekają.
Dyrektor od dawna oczekiwał na socjologa. Są tu konflikty,
to prawda. W zakładzie istnieją dwa systemy plac: miesięcz­
na i akordowa. Stąd między dwoma grupami pracowników
niesnaski. Poza tym atmosfera w niektórych zespołach nie­
najlepsza. No właśnie. Tyle tu jest spraw do załatwienia, że
on bez fachowych badań nie daje sobie rady. Ona może w

każdej sytuacji liczyć na pomoc od niego, od dyrektora.
Aha! Z poborów jest zadowolona? Tak? Na to — powo­
dzenia!

Ale zaczęło się od niepowodzeń. Pierwszego dnia zgłosiła
się do kierowniczki kadr. — Nie mam czasu — usłyszała —

niech pani siada o, przy tym stoliku, tu leżą regulaminy
pracy, nie szkodzi przejrzeć. A ja zaraz wrócę. Wróciła przed
piętnastą, więc już .tego dnia na rozmowę z nią było za. póź­
no. Tak — przez trzy dni. Bo trzeciego dnia Irena się zde­
nerwowała, już nie pamięta co powiedziała kierowniczce, w

każdym razie ona wreszcie przypomniała sobie o no>vej sile
w przedsiębiorstwie. — No, no — powiedziała — i cóż tu

pani w ogóle ci.ce robić?
Wtecy Irena powtórzyła jej rozmowę z dyrektorem, po­

woływała się na jego zapewnienia... Kierowniczka wręczyła
jej kilka pisemek: — To do ekonomicznego, to do księgo­
wości. Może zechce pani się tam przejść i kogo trzeba po­

prosić o podpis... Irena wzięła te pisemka I poszła z nimi
od drzwi do drzwi. Bez większego skutku. Nikogo tu nie
znała! Więc wróciła z niczym. Ona pokiwała znacząco gło­
wą: — I po co nam było zatrudniać socjologa, skoro on

najprostszych rzeczy nie umie załatwić! Wtedy Irena po raz

pierwszy nie wytrzymała: — Jestem tu nie od tego, by sie­
dzieć przy stoliku i pełnić funkcję jeszcze jednej pracow­
nicy działu kadr. Proszę o własne biurko i miejsce do pracy!

— No to chodźmy na górę — powiedziała kierowniczka.
Weszły do pokoju, w którym siedziało już pięć osób. ■— Pa­
ni socjolog będzie szósta. Zostanie tu przez jakiś miesiąc
— zakomunikowała szefowa kadr. — Biurko stoi tu pod
ścianą.

Usiadła przy tym biurku — i dotąd tu jest jej miejsce
pracy. Nie, oczywiście, że ludzie którzy tu pracują są bar­
dzo sympatyczni, kulturalni. To prawda, nawet zdążyli się
z nią zaprzyjaźnić. Ale ona nie może przecież w ich obec­
ności prowadzić rozmów z pracownikami! To zupełnie nie­
możliwe, to by się kłóciło z metodami pracy socjologa, z

etyką zawodową. Bo jakżeż w takich warunkach jest możli­
wa szczera rozmowa, jak można zagwarantować rozmówcy
anonimowość?

Czy ją te pierwsze kłopoty tak zraziły? Nie. Myślała: mam

przecież za sobą dyrektora. On mi obiecał pomoc. Poszła do
niego i pokazała ankietę, którą zamierza rozdać załodze. —

O, to chyba nie jest dobra ankieta — powiedział dyrektor. —

Ankieta ma zawierać pytania tylko na tak, lub na nie. A
tutaj — jak widzę — docieka pani masy rozmaitych proble­
mów! Ja się znam na socjologii. Syn szwagierki skończył
socjologię. I to ną Uniwersytecie Warszawskim.

Autorytet tejże uczelni to jedno, jej własne przekonanie o

słuszności właśnie takiej ankiety — to drugie. Odwołała się
do ocen autorytetów. Pomogło. Dyrektor zezwolił jej ankie­
tę powielić. Już na samym początku zabrała się za rzeczy
najtrudniejsze. Choć ankieta miała w tytule: „Jak poprawić
warunki pracy”, w istocie dociekała przyczyn konfliktów
międzyludzkich w zakładzie.

— Czy to aby naprawdę jest anonimowe? Czy to, co napl-
szemy nikt nam nie zapamięta przy premii? — pytali Irenę.
Ręczyła własnym słowem, bo rzeczywiście, choć nikt nie
wpisywał nazwisk, jednak z innych danych można by auto­
rów rozpoznać. Przyniosła pierwszy stos ankiet i prosi: —

Chciałabym dostać własną szafę, zamykaną na porządny za­
mek. Chcę schować ankiety.

— To nie może ich pani schować u mnie? — zdziwiła się
kierowniczka.

— Nie mogę. Dałam ludziom słowo...

— E tam, słowo. Jak by tak wszyscy przejmowali się sło­
wem...

Ankiety zabrała więc do domu. A badań zanosiło się —

że nie zakończy. Formularze powielić miano w dwóch par­
tiach.

— Nie dam papieru na jakieś tam bzdury — powiedziała
kierowniczka.

— Mam pozwolenie dyrekcji — broniła się Irena.
— Dyrektor nie rządzi papierem, tylko ja — usłyszała.
Jakoś dopiero wtedy zrozumiała, że nic o tym nie wiedząc,

stała się w tym przedsiębiorstwie obiektem swoistego prze­
targu między dyrektorem, jego zastępcą d/s technicznych a

działem kadr i szefem produkcji. Mianowicie: dyrektor mó­
wił, że socjolog potrzebny — kadrowiec, że to zbędny etat
i żawracanie głowy. A dyrektor, miał na głowie inne spra­
wy, nie tylko jej problemy. Socjolog powinien być, bo kon­
flikty z zakładu dochodzą aż do instancji partyjnej, więc
dobrze będzie wykazać się pracą socjologa — takie jest je­
go zdanie. Zresztą jakie by to zdanie nie było, Irena na co

dzień (nie ma dotąd w tej mierze prawnych rozwiązań) jest
pracownicą podległą szefowej kadr. A ona jako szefowa ma

możność sprawdzenia faktycznych umiejętności zakładowego
socjologa.

— Co teraz pani robi — spytała ją któregoś dnia.
— Opracowuję wyniki ankiety. To jest duża praca: dwa

tys. osób załogi — dziesięć stron ankiety — odpowiedziała.
— To znaczy, że niewiele pani robi. A że wychodzi pani

na konsultacje proszę nam po drodze po pierwsze: wykupić
bilety na imprezę, po drugie: bilety do łaźni dla pracowni­
ków.

Bilety do łaźni wykupiła, biletów na imprezę •— nie. No
i znowu: po co ten socjolog, co on potrafi, nawet biletów nie
załatwi... Ale jak już nic nie potrafi — to niech przynaj­
mniej odsiedzi przy biurku osiem godzin!

Więc Irena wychodząc z pokoju zostawia teraz na biur­
ku dokładny wykaz wydziałów, do których idzie rozmawiać

z ludźmi. Sprzeciwiła się wyobrażeniom o tym, że jej pra­
ca ma polegać na ośmiogodzinnym odsiadywaniu swego. A
kierowniczka systematycznie telefonuje: — Jest w pokoju?.
Gdzie wyszła? O której?

U dyrektora była ostatnio jesienią. To już chyba 20 wizyta
u niego. Za każdym razem — obiecuje i namawia do pra­
cy. Tak namawiał ją do badań nad fluktuacją kadr. Zaczę­
ła rozmawiać ze wszystkimi, którzy zmieniali pracę. Jest
ich niemało. Warunki pracy, nie najlepsza atmosfera, brak
premii, Ludzie odchodzą. Ona zapaliła się do tych badań;
Cztery rozmowy, pięć. Przestali przychodzić. Kierowniczka
kadr zabroniła posyłać do niej rozmówców. I koniec. Więc o-

powiedziała o tym dyrektorowi, aby nie miał do niej pre­
tensji o to, że nie wykonuje jego poleceń.

— No tak, tak — usłyszała. — To niedobrze. Pani i kie­
rowniczka ponosicie winę obie po równi. Bo i czemu nie

potraficie się dogadać, co?
— Rzecz w tym, że my wcale nie rozmawiamy. Propono­

wałam wiele, wiele razy taką rozmowę. Tylko, że za każ­
dym razem słyszałam, że przychodzę nie w porę...

— No to się jakoś dogadajcie, żeby wszystko grało, żeby
pani, jak się umówiliśmy, mogła tu wiele zdziałać, mnie
podszepnąć, co by należało zmienić...

— Ludzie w rozmowach narzekają na dział produkcji, na

szefa. Nie mają premii, pracują nierytmicznie, od roku zep­
sute są natryski, brak pokoju śniadaniowego. Pracownicy
umysłowi postulują wprowadzenie ruchomego czasu pracy.
Poza tym z ankiet wynika, że kobiety zatrudnione na tych
samych stanowiskach, co mężczyźni, zarabiają mniej...

— No właśnie, właśnie — ożywił się dyrektor — to są pro-i
bierny dla pani. Cóżby pani robiła, gdyby ich nie było?

— To są problemy dla kierownictwa zakładu — odpowie­
działa Irena. — Przecież ja nie naprawię natrysków, ani nie
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NA DESKACH

PROJEKTANTÓW
Wojewódzkie Biuro Projektów

Z kinem francuskim nie najlepiej.
Do przeszłości należy wspaniała szko­
ła dramatu psychologicznego, nie ma

kontynuatorów komedii poetyckiej, a

ponieważ nad Sekwaną nigdy nie ist­
niał nurt filmu społeczno-politycznego,
który współcześnie decyduje o warto­
ściach kinematografii narodowych,
Francuzi znajdują się dziś na margi­
nesie ekranowego życia światowego.

A tak niedawno. ich nouvelle vague, czyli
nowa fala, postawiła na głowie wszelkie re­
guły kina! Młodzi intelektualiści, którzy z

starały śię wytłumić dyskusje polityczne 1 od­
biło się to na filmowcach związanych z nową
falą tym bardziej, że część z nich — z Godar-
dem na czele — w roku 1968 opowiedziała się
po stronie lewackich studentów, przeciwko fe­
stiwalom i „innym formom burżuazyjnego
usidlania sztuki”, przeciw rygorom cenzury,
za kinem dla ludu. Skutek tamtych konflik­
tów był dość typowy: cenzura rzeczywiście
została zniesiona, ale cenzura obyczajowa;
ekrany wypełniła pornografia i filmy eroty­
czne z pseudoambicjami (jak osławiona EM-
MANUELLE) — a więc napięcia zostały roz­
ładowane przez podkarmienie widza łatwą
atrakcją, pozwalającą zapomnieć o polemi­
kach wokół rzeczywistości społecznej. Jeśli

przezwyciężyli. Nikt z nich także nie osiągnął
tego, co stanowi jedną z głównych wartości
największego arcydzieła filmowego lat sie­
demdziesiątych, OSTATNIEGO TANGA W
PARYŻU Włocha Bertolucciego. Tym nie­
mniej, w zjadliwcści opisu sposobu bycia i
sposobu myślenia przedstawicieli uprzywilejo­
wanych warstw francuskiego środowiska ka­
pitalistycznego nowofalowcy są znakomici.

Celuje w tym zwłaszcza Chabrol, najbar­
dziej z nich agresywny, nonszalancki i naj­
bardziej chyba niezależny myślowo — co nie
oznacza, że wyposażony w umiejętność zdy­
stansowania się od świata swojej warstwy
społecznej: przykładem jego ostatnia produk­
cja, WĘDRÓWKA KU PRZYJEMNOŚCI. Wy-

...powstało przed trzema laty, jako placówka powołana do
opracowywania dokumentacji przede wszystkim dla tere­
nowych planów inwestycyjnych. Wyniknęło to z potrzeby
przejęcia przez jedno biuro wiodące tematów takich jak:
budownictwo turystyczno-rekreacyjne, handel i gastro­
nomia, drobny przemysł terenowy, szkolnictwo i oświata
oraz terenowe szczegółowe plany urbanistyczne. O tym że

powstanie takiej placówki było konieczne świadczy fakt, iż
biuro w ciągu trzech lat osiągnęło moc przerobową docho­
dzącą obecnie do 50 min zł rocznie, a w tej chwili zapo­
trzebowanie na dokumentację znacznie przekracza jego
możliwości przerobowe.

Po zmianie podziału terytorialnego naszego państwa dzia­
łalność biura koncentruje się na terenie województw: no­
wosądeckiego, tarnowskiego i miejskiego krakowskiego.

Obecnie Wojewódzkie Biuro Projektów angażuje swój
potencjał produkcyjny dla(województwa tarnowskiego w

30 proc. Składają się na to tematy opracowywane przez
Wielobranżową Pracownię w Tarnowie i w zależności od
potrzeb pracownie w Krakowie. Do większych tematów
będących obecnie w opracowaniu na deskach projektan­
tów WBP wymienić trzeba;

— Przede wszystkim plan ogólny zagospodarowania
przestrzennego Tarnowa, który określi przyszły kształt
miasta.

— Ośrodek rekreacyjny w Jaworzu dla Zakładów „Sto­
mil” w Dębicy gdzie będą obiekty sportowe, z krytą pły­
walnią, domem wypoczynkowym i całym zapleczem ga­
stronomicznym.

— Obiekty sportowo-rekreacyjne w Bochni z dużą salą
widowiskową, krytym basenem pływackim, boiskami
sportowymi, kortem tenisowym, salą gimnastyczną oraz

ośrodkiem szkoleniowym. Jest to pomyślane, jako baza
wypoczynkowa dla załogi walcowni blach transformatoro­
wych HiL, ale również dla mieszkańców Bochni.

— Zagospodarowanie turystyczno-rekreacyjne Góry
Marcina.

— Duża nowoczesna baza sprzętowo-transportowa dla
Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych „Elektromontaż” w

Tarnowie.

— Szereg obiektów handlowo-gastronomicznych oraz

adaptacji do konkretnego terenu dokumentacji fińskiej dla
sześciu przedszkoli.'

— W opracowaniu są zajazdy w Łazach 1 Zgłoblcach
oraz motel w Wiśniczu Nowym.

W trakcie realizacji jest już osiedle mieszkaniowe, wraz

z obiektami towarzyszącymi w Brzesku, których plany
opracowano w pracowni nowosądeckiej, a również stra­
żnica przeciwpożarowa w Tarnowie.

*

W planach biura przewiduje się rozszerzenie działalno­
ści w ramach projektowania budownictwa mieszkaniowe­
go, produkcyjno-usługowego i administracyjnego oraz

handlowo-gastronomicznego. Na obiekty te istnieje bowiem

ogromne zapotrzebowanie.
*

Czy w obecnym układzie pracy biura można znaleźć re­
zerwy, które pożwoliłby na ekonomiczniejsze opracowy­
wanie dokumentacji technicznej i szybsze przekazywanie
jej inwestorom do realizacji?

Na to pytanie zgodnie odpowiadają: dyrektor Woje­
wódzkiego Biura Projektów inż. BOLESŁAW ŚLIWA i je­
go zastępca d.s. ekonomicznych mgr MIECZYSŁAW ZA­
CHARA.

— Oczywiście, tak. I to znaczne. Widzimy je w skróce­
niu okresu uzgodnień dokumentacji z wykonawcami i róż­
nymi instytucjami koordynującymi działalność gospodar­
czą, który obecnie pochłania ponad 40 proc, czasu przezna­
czonego na projektowanie a zdarza się, że uzgodnienia
trwają nierzadko dłużej niż praca nad samą dokumenta­
cją. (Jest to zresztą bolączka nie tylko tego biura — przyp.
red.)

Znaczne oszczędności czasu można uzyskać zmniejsza­
jąc objętość oraz nieuzasadnioną szczegółowość opracowy­
wanej dokumentacji. Dalsze rezerwy można wygospodaro­
wać poprzez lepsze, bardziej nowoczesne wyposażenie biu­
ra (maszyny liczące, sprawniejszy sprzęt do reprodukcji
itd.). Trudno nie widzieć także, jak na dobrą pracę wpły­
wają warunki lokalowe. W przypadku naszego biura,
wówczas gdy średnia powierzchnia przypadająca na jed­
nego pracownika projektującego powinna wynosić 6—8 m!
dysponujemy 3—3,5 m2. Dokumentację na nowy biurowiec
mamy już na ukończeniu, trudno jednak określić kiedy
będziemy mogli przystąpić do realizacji tego obiektu.

Dużą satysfakcją dla naszych pracowników jest świado­
mość, że ich praca w końcowym efekcie przysparza kra­
jowi obiektów które bezpośrednio służą polepszaniu wa­
runków.życia na codzień i lepszego wypoczynku w pięk­
nych odkrywanych dla rekreacji terenach w regionie Pol­
ski południowej. Nie są to co prawda obiekty-giganty, ale
takie placówki bez których trudno już sobie wyobrazić
życie współczesnego człowieka.

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

ODRAZA

końcem lat pięćdziesiątych utworzyli ten ruch,
wystąpili przeciw zaśniedziałej precyzji fil­
mowych sposobów opowiadania, przeciw wał­
kowaniu ciągle tych samych, ogłupiających
fabułek o melodramatycznych trójkątach,
przeciw pruderii i obłudzie obyczajowej. Mi­
nęło lat piętnaście; młodzi intelektualiści stali
się zblazowanymi fachowcami od filmowej ro­
boty i, jak to zwykle bywa, interesuje ich wy­
godne robienie pieniędzy, czyli prezentowanie
łubianych przez wszystkich, wymyślnych hi­
storyjek z przymrużeniem oka, trzeba spra­
wiedliwie przyznać, że ambitna krytyka rze­
czywistości i dyskusja o jej negatywnych
stronach nie znajduje we Francji odbiorców
tak ze względu na tamtejsze tradycje kino­
we, jak i wymiar zainteresowań przeciętnego
obywatela, istotnym powodem sytuacji tej ki­
nematografii jest też nacisk administracyjny:
kolejne rządy, związane z ruchem gaullistów,

oprócz tego weźmie się pod uwagę, że nouvel-
le vague miała wdzięczne zadanie zrewolu­
cjonizowania języka filmowego (i zadanie to

wykonała), zaś obecne banalne kino francu­
skie jest jednak efektowne warsztatowo i od­
nawiać je należy nie od strony formy — staje
się dość jasne, dlaczego Truffaut, de Broca,
Chabrol, Drach, a także Maile i Resnais pre­
zentują obecnie zupełnie co innego, niż w

początkach swoich karier.
Zostało jednak w ich kinie coś, co było je­

dnym z podstawowych elementów ducha „no-
wofalowego”: odraza do burżuja. Istotą treś­
ciową tego ruchu był bunt intelektualistów
przeciwko ciasnocie myślowej 1 obyczajowej
opływających w dobra konsumpcyjne posia­
daczy; co prawda, był to bunt wewnątrz wła­
snego środowiska, bo przecież Maile, Chabrol,
Godard i ich koledzy też z mieszczaństwa się
wywodzą i swoich uprzedzeń klasowych nie

jątkowo nie chodzi w niej o szyderstwa anty-
burżujskie na tle fabuły kryminalnej, ale o

paradokumentalną relację z rozpadu pewne­
go małżeństwa (właśnie rozwiedziony Paul
Gegauff, stały współpracownik Chabrola,
oparł się w scenariuszu na faktach autobio­
graficznych, po czym wraz z byłą żoną wy-
stąDił przed kamerą jako aktor!); otóż w

WĘDRÓWCE KU PRZYJEMNOŚCI, filmie

zresztą marnym, Chabrol wydaje się nie za­
uważać, że opisywani przezeń koledzy z arty­
stycznej bohemy zachowują się dokładnie w

ten, sam pretensjonalny sposób, co antypaty­
czne postacie majętnych businessmanów z

NIECH BESTIA ZDYCHA, z DEKADY
STRACHU, z NA DWA SPUSTY.

Czterdziestosześcioletni obecnie reżyser jest
jednym z najsprawniej pracujących w tej
branży: zadebiutował w roku 1958, dziś jego

dorobek liczy 26 filmów pełnometrażowych.
Większość z nich to czarne kryminały, opi­
sujące psychopatologicznych zbrodniarzy;
wiele znanych jest w Polsce, wśród nich wy­
bitny w swoim gatunku RZEŻNIK. Dwie ko­
lejne pozycje z tej serii wchodzą właśnie na

ekrany: NIEWINNI O BRUDNYCH RĘKACH
są produkcją najnowszą, NIEWIERNA ŻONA
z roku 1968 otwiera w twórczości Chabrola
okres krytycznych analiz środowiska miesz­
czańskiego.

NIEWINNYCH za film udany uznać nie
można. Ta pokrętna historia sensacyjna jest
wprawdzie opowiedziana z wielkim talentem
narracyjnym i wizualnym, świetnie zagrana
przez aktorów i sfotografowana przez wybit­
nego operatora (Jean Rabier), zwraca też

uwagę poetyckim tragizmem nastroju, zstę­
pującego w ciągle głębsze mroki przygnębie­
nia — ale w fabule sprowadza się do ponad
dwugodzinnego wodzenia widza za nos po­
przez coraz bardziej nieprawdopodobne mean­
dry intrygi, a w przesłaniu moralnym jest
co nieco dyskusyjna. Jak sugeruje tytuł,
Chabrol przy całej drastyczności opisu swoich
postaci chciałby kogoś usprawiedliwić (głów­
ną bohaterkę chociażby) — ale to zadanie kar-1
kołomne. Wszyscy i wszystko jest w tym obra­
zie śliskie, obrzydliwe, ogarnięte żądzą posia­
dania, a odruchy współczucia, które wzbudzać
mogą tragiczne koleje losu państwa Worm-
serów, rychło są przytłumiane świadomością
hipokryzji ich działań.

Ciekawszym i bardziej wyważonym myślo­
wo dramatem jest NIEWIERNA ŻONA, gdzie
raczej chodzi o intrygę psychologiczną, niż
kryminalną. Klasycystycznie elegancki styl
opowiadania służy tu Chabrolowj do analizy
charakterów małżonków z zamożnego stadła
mieszczańskiego. Krytycznym tematem NIE­
WINNYCH była chciwość, tu jest nim obłuda;
Obłuda starannego zachowania się i prezenta­
cji, wpajana dziecku, obłudne maskowania
odczuć, obłudne ukrywanie podejmowanych
przedsięwzięć, u źródeł których leży zresztą
także zachłanność posiadania. Chabrol ob­
serwuje bohaterów NIEWIERNEJ ŻONY,
znakomicie odtworzonych przez Mlchela
Bouąueta i Stćphane Audran (żonę reżysera)
z przenikliwą, zimną ironią, podobną Bunuelo­
wi z DYSKRETNEGO UROKU BURŻUAZJI;
To zaszczytne porównanie; nikt tak celnie,
jak wielki reżyser hiszpański, nie podsumował
kształtu świata uprzywilejowanych w społe­
czeństwie kapitalistycznym. Roztoczony obraz
krytyczny domaga się jednak jakiegoś uzupeł­
nienia, wyprowadzenia alternatywy. Kto te­
go dokona? Na razie we Francji nie widać

poważnych kandydatów do zmiany oblicza
kina narodowego.

ADAM GARBICZ

Miasto które rozłożyło się po obu brzegach rzeki Inn jest
dziwnie urokliwe. Szczególnie te stare kręte, wąskie
uliczki, kamieniczki z ostrymi dachami, jeden z nich z

najprawdziwszego złota... Śmieszny śniegowy bałwanek z no­
sem z marchewki ubrany w czerwony tyrolski kapelusz —

maskotka XII Zimowych Igrzysk — uśmiecha się przyjaźnie
z każdej sklepowej wystawy. Siedzi wygodnie na maskach
i dachach samochodów, migocze jako latarenka i zaprasza
do maleńkiej kafejki, gdzie rozsiedli się zagraniczni goście.

fajkę” kosztuje 24 szylingi. Zamawiam kawę 1 wodę mine­
ralną. Rozmowny barman — współwłaściciel „Kota” zapy­
tuje czy mam zarezerwowany hotel na dalszy pobyt w Ty­
rolu. Dziennikarz — powinien odpocząć po wyczerpującej
olimpijskiej „orce” — przekonuje mnie i proponuje do wy­
boru 3 adresy. Wszystkie wygody — zapewnia. Dziękuję i po­
pijam łyk kawy.

W lutowe dni w tyrolskich Alpach zanotowano niebywały
sukces gastronomiczno-hotelowy. Ponad 80 procent miejsc
noclegowych było wyprzedanych. W normalnym sezonie tu­
rystycznym sprzedaż tych miejsc waha się w granicach od
30 do 40 proc.).

Gorące olimpijskie dni. Nikt nie liczył ile zagraniczni tu­
ryści zostawili pieniędzy w restauracjach, kawiarniach i ho­
telach gościnnego Tyrolu. Organizatorzy z wrodzoną sobie

•/

rodzimych narciarzy. Nie umiem odpowiedzieć na pytanie,
czy Austria w swoich górskich terenach ma tych wyciągów
i kolejek pod dostatkiem, ale bez trudu w pewnych rejo­
nach mogłem naliczyć ich po kilkanaście. Nie bez przyczyny
podaję też pewną ale jakże wymowną statystykę. W ostat­
nim 10-leciu w Austrii wybudowano 99 kolejek linowych, 20
zębatych, 120 podwójnych wyciągów krzesełkowych, 224 wy­
ciągów krzesełkowych i aż 2753 orczykowych.

W Austrii dzieci rodzą się ponoć z nartami, a 2 min ludzi
uprawia tu narciarstwo. W tej masie nietrudno oczywiście
wyławiać Klammerów i Innauerów!!!. Te ciągnące w górę
rodziny z małymi dziećmi, obarczone nartami' i plecakami
urządzające sobie istne pikniki to zjawisko tu codzienne i
nierozłącznie splecione ze scenerią surowych, ośnieżonych
alpejskich szczytów.

Korespondencja własna z Austrii

NAD RZEKA INN...

Nikt precyzyjnie nie obliczył ilu gości przybyło do miasta
Zimowych Igrzysk, z Włoch i Francji z RFN i Stanów Zje­
dnoczonych. Wszystkie drogi, te stare i zmodernizowane; oraz

nowe autostrady stały dla nich otworem. Samochody, auto­
kary ciężkie pulmanowskie wagony, samoloty — wiozły ich
dniem i nocą do sławnego organizującego już po raz drugi
Igrzyska Olimpijskie Innsbrucka. Z ogromną łapczywością
tę tysięczną falę turystów, handlowców, sportowców i ich
menażerów pochłaniał ogromny hotelowo-gastronomiczny,
wyspecjalizowany, tyrolski moloch. Właściciele pensjonatów,
hoteli, zajazdów, restauracji zacierali ręce i z dużą uprzej­
mością ale bez zażenowania drenowali kieszenie przybyszów
żądnych Chleba i Igrzysk.

Mała kawa w przytulnym lokaliku pod „Kotem który pali

pedanterią obliczyli, że koszt XII Igrzysk Olimpijskich, wy­
niesie ponad 1 mld szylingów. Wiadomość ta lotem błyska­
wicy obiegła miasto. Odezwały się nawet dość liczne głosy
protestu. Domagano się olimpiady oszczędnej, restrykcji fi­
nansowych itp. Czy jednak — pytanie to nasuwało mi się
nieodparcie — Austriacy podjęli się kiepskiego interesu. 300
min szylingów wydali na organizację Igrzysk to fakt, ale...
za resztę zbudowali nowe obiekty sportowe, zmodernizowali
stare, wybudowali sporo dróg, mostów i tuneli, wzbogacili
się o nowe osiedla mieszkaniowe (wioska olimpijska) i cały
szereg obiektów, które służyć będą społeczeństwu Innsbruc­
ka w przyszłości. Ich kształt architektoniczny i rozwiązania
techniczne wybiegły daleko w nasze czasy. A więc... mamy
tu oczywiście do czynienia ze swego rodzaju „subtelną” bu­
chalterią.

Śmieszny tyrolski bałwanek towarzyszył przybyszom w

magazynach i sklepach, w restauracjach i na balach, podczas
randez vous, na aukcjach, przy kupnie znaczków pocztowych,
widokówek i olimpijskich monet. Uśmiechał się i ściągał
olimpijski haracz wypychając swoją pękatą sakiewkę. Ktoś
ją przecież w momencie, kiedy zgasł olimpijski znicz zaczął
przeliczać. Ktoś inny, kiedy wyjeżdżał będzie na jeden z al­
pejskich szczytów nową linową kolejką i zjeżdżał w szalo­
nym tempie po stoku, zupełnie o tym zapomni. Normalna
ludzka rzecz.

Małą, zagubioną wśród gór, wioskę Trins leżącą opodal
sławnego Innsbrucka, odwiedziłem wiedziony reporterską
ciekawością. Ma ona swój własny wyciąg narciarski — ku
ubiesze i wygodzie turystów, którzy ściągają tu, aby odpo­
czywać z dala od wielkomiejskiego zgiełku i na potrzeby.

Trudno w przeciągu kilku krótkich dni poznać specyfikę
tyrolskiego kraju, wgłębić się w psychikę ludzi, którzy z ta­
kim rozmachem rozkręcili olimpijską machinę. Trudno poz­
nać wszystkie mechanizmy rządzące organizacją wielkiej
imprezy. Jedno jest ponad wszystko pewne: Austriacy do
ogromnego doświadczenia i pewności, jakie wynieśli z po­
przednich Igrzysk dorzucili swoją ambicję przeprowadzenia
imprezy, która odbije się szerokim echem w świecie i... przy­
niesie spore, także pozasportowe korzyści. W sytuacji kiedy
w Austrii zarysował się pewien kryzys turystyczny, przed­
sięwzięcie było chyba przemyślane i korzystne.

Miasto nad rzeką Inn zamknięte potężnymi masywami gór
nie jest zbyt rozległe. Przemierzam je najchętniej pieszo.
Pogoda nieomal wiosenna, śnieg. Pełno go w górach i w naj­
bliższym sąsiedztwie „zadeptanego” przez tysiące turystów
miasta. Sprawnie funkcjonująca komunikacja szczególnie ta
w górach, przerzucająca 60 tysięcy widzów w przeciągu go­
dziny (!) w najbliższe okolice tras: zjazdowej i slalomowych
w Axamer Lizum — to były niewątpliwie mocne atuty XII
olimpiady.

Igrzyska przeszły już do historii. Dla wielu jako sławet­
ne, pełne blasku złota i sukcesów, dla. innych jako czarna

plama, którą nieszybko można będzie wywabić. Dla mnie
zapisały się one także noblitacją techniki w sporcie. Nie za­
wiodły tu w Innsbrucku komputery, system informacji. Ta­
blice świetlne pokazywały wyniki zgodne z wedyktami sę­
dziów. Nawet najbardziej złośliwi dziennikarze nie mogli
więc organizatorom przypiąć przysłowiowej łatki.

RYSZARD MALINOWSKI



wypłacę premii... — ale te konflikty pani ma złagodzić! —

usłyszała.
Irena mówi mi, że w czasie tej rozmowy już nie liczyła

na pomoc dyrektora. Nie. Odkąd go zna, nigdy jeszcze nie
słyszała, by zajął w jakiejś sprawie zdecydowane stanowi­
sko. Więc czemu z nią miałoby być inaczej? Zresztą w cza­
sie badań Irena słyszała wiele razy, że jak już ma być tu

lepiej, to ona powinna sprawić, by tu zmieniono dyrekcję.
... ja mam jedynie podpowiedzieć dyrekcji, gdzie ma in­

gerować, którym sprawom się przyjrzeć — wycofywała się
z tych rozmów.

Jeszcze o wielu sprawach mi opowiada. Z pasją — i z ża­
lem. Zal entuzjazmu... Jej koleżanka, też socjolog zakładowy,
przerywa naszą rozmowę.

— Wiesz co — mówi do Ireny — Ja postępuję inaczej. O
nic się nie dobijam. Chcą, żebym siedziała za biurkiem —

siedzę. Chcą, żeby ankieta była zła, ale po myśli dyrekcji —

robię tak. I czekam, co będzie dalej. Nie ma przecież o co

podnosić rabanu. Jak by ta lampa, co tu wisi nad nami
spadła mi na głowę — to co innego. Ale dopóki lampa spa­
da obok mnie — nie reaguję.

Irena jakby nie słyszała dobrych rad. Mówi do mnie: —

Jedyny człowiek w zakładzie, który rozumie moją funkcję
stara mi się pomóc, to I sekretarz partii, młody, trzydzie-
stoparoletni chemik. Ale jeden człowiek — to mało. A mnie
to wszystko teraz tak jakoś przygniotło, że czuje niechęć
do pracy. Robię to, bo zaczęłam już następne badania, mu­
szę je skończyć — ale myślę: może by zmienić pracę? ...

Może...
%

Zapewniając Irenie anonimowość wypowiedzi nie mogłam
rozmawiać o jej pracy z dyrekcją zakładu. Ale, że chcę na

pracę zakładowych socjologów spojrzeć także od strony dy­
rektorskiego biurka, umawiam się na taką rozmowę z dy­
rektorem d/s pracowniczych Krakowskiej Fabryki Kabli

Tadeuszem Fortuną. Świadomie wybieram zakład, który za­
trudniał socjologa już 10 lat temu. Zapewne te doświad­
czenia sprawiły, że pracuje tu dziś nie jeden a dwóch so­
cjologów, pedagog i psycholog pracy, oraz że ta czwórka or­
ganizacyjnie podlega bezpośrednio dyrektorowi Fortunie.

— Na ile przy podejmowaniu ważnych dla fabryki decy­
zji kieruje się dyrekcja sugestiami waszej Pracowni Psycho­
logii i Socjologii Pracy? Czy zdarzyło się, że pod wpływem
wyniku ankiet, sondaży przeprowadzonych przez tę czwór­
kę, któryś z dyrektorów zmienił swoją pierwotną decyzję?
— pytam.

Dyrektor Fortuna odpowiada, że tak. Nie tyle może zmie­
nił, co skorygował. Sondaż wśród załogi poprzedził wprowa­
dzenie ruchomego czasu pracy. Uruchomiono w ubiegłym
roku nowe linie produkcyjne, w halach stanęły nowoczesne

włoskie maszyny. Trzeba więc było spośród załogi dobrać
takich, którzy byliby w stanie te maszyny obsługiwać. Przy
tym doborze zdecydowały badania psychologa. Był to pro­
blem dużej wagi. Awaria takiej maszyny to nie tylko wy­
sokie koszty naprawy, ale i duże straty w produkcji. Wre­
szcie sprawa fluktuacji kadr. Ileż to kosztuje! Więc od ro­
ku wprowadzono taki wymóg: nim ktoś rozpocznie pracę w

„Kablu”, lub nim z zakładem się pożegna, przychodzi do
pracowni. Korzyści z tego nie do policzenia! Wiadomo do
jakiej pracy nowy pracownik najlepiej się nadaje, wiado­
mo, co ludzi tutaj najwięcej boli... Wnioski z tych sugestii
socjologów już zostały poniekąd wyciągnięte. W „Kablu”
powołano czterech mistrzów odpowiedzialnych za adaptację
nowo przyjętych. A zresztą o tym, co pracownia robi, najle­
piej poinformuje analiza pracy za rok ubiegły...

Nie w tym rzecz, bym teraz szczegółowo spisywała tema­
ty badań, sondaży, wywiadów, opracowań. Dla mnie znacz­
nie ważniejsze jest, że na podstawie rozmowy z dyrekto­
rem Fortuną, socjologami, psychologiem, pedagogiem, praco­
wnikami „Kabla” mogę napisać: Tu został przełamany z

gruntu fałszywy stereotyp o zakładowym socjologu, który

jest — bo jest, ale nikt nie wie po co. Pewnie, te nie ma

znowu powodu, by popadać w krańcowy optymizm, bo ży­
cie uczy, że rzeczywistość malowana tylko białymi lub tyl­
ko ciemnymi barwami rzadko bywa prawdziwa. Ale to pe­
wne, że tutaj przydatność dla zakładu całej czwórki liczona
jest już w kategoriach ekonomicznych. I to podejście spra­
wia, że dyrektorzy „Kabla” po prostu jako dobrzy gospoda­
rze coraz częściej opierają swoje decyzje także o fachowe
analizy socjologów pracy.

»

Wreszcie zapytałam profesora UJ, Władysława Kwaśnie-
wicza: jak należy patrzeć na problemy Ireny B., czy są one

udziałem także innych jego wychowanków?
Profesor zanim udzieli mi jednoznacznej odpowiedzi, sta­

ra się scharakteryzować bliżej socjologów, którzy przeważ­
nie tuż po studiach trafiają do zakładów pracy. Więc —

jacy oni są? Ano po pierwsze — bardzo młodzi. Sam zawód
socjologa przemysłu jest młody, seniorzy, tego zawodu liczą
sobie co najwyżej po trzydzieści parę lat. Kiedy do zakładu
przychodzi np. młody inżynier — wiadomo. Trafia do swo­
jej grupy zawodowej. Starsi stażem starają się mu pomóc,
albo go skrytykują. Cokolwiek. Ale zawsze — w tym dobrym
lub złym dla siebie sensie — ma się on na kim oprzeć. Z

socjologami jest inaczej. Przychodzi taki dwudziestocztero­
latek. Wprawdzie otrzymał solidną porcję wiedzy teorety­
cznej, ale jednocześnie z praktyką niewiele miał wspólnego.
(Droga Ireny B. do zawodu nie była typowa). I z życiem
politycznym, społecznym, gospodarczym także. A dyrektor
zaraz wzywa do siebie tego młodego człowieka i prosi, by
najdalej za pół roku podał mu np. przyczyny nadmiernej
fluktuacji kadr. Młody — i co tu dużo mówić — niedo­
świadczony człowiek zaczyna badania. Często z młodzień­
czym entuzjazmem ale i z młodzieńczym niedoświadczeniem
— popełnia się błędy, nie od razu trafia w dziesiątkę. Nie
zawsze, oczywiście — ale często. Zaczynają się więc rozczaro­
wania. I też nie zawsze, ale często wzajemne. To jest ten

najtrudniejszy okres. Jeśli w tym okresie przystosowania
się do pracy tym młodym ludziom kierownictwo zakładu
przyzna kredyt zaufania, okaże pomoc — oni w zakładach
zostają. I pracują i są bardzo wysoko oceniani, bardzo potrze­
bni. Jeśli jednak na odwrót, ich na ogół krytyczne głosy spot­
kają się z krytyką kierownictwa albo z lekceważeniem („a,
co ten socjolog wie”, „on nic nie robi, tylko dużo gada”,
„mamy nadgonić plan, a on opowiada o złej atmosferze

I wśród załogi”) — żegnają dany zakład i szukają innej pra­
cy. Często — już nie w zakładzie przemysłowym.

To są wszystko trudne sprawy. Badanie ludzkich postaw to

nie obsługiwanie maszyny. Nie każdy schemat będzie od razu

dobry. Socjolog musi dobrać sposób postępowania, dyrek-
tor, całe kierownictwo, także brygadziści i mistrzowie —‘

muszą zaufać jego metodzie a także nie zapominać, że w

zakładzie nie mogą sprawy produkcji górować nad sprawami
ludzkimi. Po prostu nie gdzie indziej a właśnie w wynikach
ekonomicznych przedsiębiorstwa ta dysproporcja będzie od
razu widoczna.

— I cieszy — mówi prof. Kwaśniewicz — że działalność
socjologów, psychologów i pedagogów w zakładach pracy
spotyka się z coraz większym zrozumieniem. To oczywiście
nie znaczy, że już wszędzie jest idealnie, i że tylko Irena B.
ma kłopoty. Nie. Ale mamy uchwałę krakowskiej instan­
cji partyjnej z października 1975 r., która zobowiązuje do
traktowania na równi spraw produkcji i wychowania za­
łogi. Niebawem organizujemy szkolenia dla mistrzów w za­
kresie tej tematyki — szeroko rozumianej humanizacji pra­
cy. Odbyły się już takie szkolenia dla wyższego i średniego
dozoru. Myślę, że właśnie tędy droga, we wzajemnym zro­
zumieniu. ,

Przykład Ireny B. nie jest typowy. Z tego, eo mówiła wy­
nika, że wiedza o nowoczesnych metodach zarządzania jesz­
cze do tego zakładu nie dotarła. Ale zdecydowałam się opi­
sać ten skrajnie zły przypadek dlatego, że problemy, z jaki­
mi borykają się socjologowie przemysłu, są tu widoczne od
razu jak na dłoni.

Starałam się te problemy pokazać drobiazgowo i po kolei
bynajmniej nie po to, by teraz apelować do dyrektorskich
serc i sumień. Nie. Chcę tylko, aby . zanim powiedzą, że so­
cjolog to dla przedsiębiorstwa niepotrzebny balast — wzięli
ołówek i policzyli: co po stronie zysków — co po stronie
strat (jeśli w ogóle można tu mówić o stratach). I to za

wiele innych niewątpliwie słusznych argumentów — wy­
starczy.

A co z entuzjazmem? Właśnie. Szkoda go pogubić. Bez
uporu, bez entuzjazmu zwłaszcza socjologowi — trudno o

prawdziwy sukces. To już taki zawód, dla upartych i dla
zapaleńców, skoro to właśnie oni, jeśli chcą swoją pracę wy­
konywać uczciwie, częściej od innych muszą dyrekcji mó­
wić: nie. A że mówią tak w interesie zakładu pracy, w o-

statecznym rachunku — w interesie społecznym warto, chy­
ba zadbać, by pierwszy ich entuzjazm wyrósł z krótkiej
spódniczki, dojrzał, umocnił się w dojrzały zapał. Tak przy­
najmniej wynika z bilansu zysków i strat.

ELŻBIETA DZIWISZ

Punktem wyjścia tej publikacji był
list, który do „Gazety” napisał jeden
z naszych czytelników. List był pod­
pisany, ale jego autor prosił o nie

ujawnianie imienia i nazwiska.

Szanowna Redakcjo — pisał nasz czytelnik
— po przyjeździe do Krakowa i podjęciu pra­
cy w budownictwie zetknąłem się z obrzydli­
wą formą haraczu, jaki my, montażyści, mu­
limy płacić operatorom dźwigów. Stało się
już regułą, że brygady, które chcą pracować,
które chcą zarobić, składają się po paręset
Złotych i wręczają je operatorowi dźwigu.
Wówczas materiały szybko wędrują do góry
i wszystko „gra". Ale niech tylko dźwigowy
nie otrzyma swojej doli, to wówczas, zasła­
niając się przepisami, nie dostawi elementu
na wskazane miejsce, bo rzekomo wysięgnik
na to nie pozwala, bo rzekomo pomost zbu­
dowany jest niezgodnie z przepisami bhp, bo
za duży wiatr, bo kąt wychylenia nadmierny
itp. Operatorzy ci potrafią też pracować tak
powoli, że nas na górze, na mrozie i wietrze,
po prostu krew zalewa. W końcu zniecierpli­
wieni, składamy się na łajdaka i wówczas do­
piero robota rusza pełną parą.

Szanowna Redakcjo, spowodujcie, by ten

preceder ustał, by robotnik dla robotnika
przestał być pijawką, by w Krakowskim
Przedsiębiorstwie Gospodarki Maszynami Bu­
downictwa przyjrzeli się bliżej niektórym
swoim pracownikom i stosowanym przez nich
sposobom „dorabiania na boku". Jest to do­
prawdy wstyd, wstyd tym więksży, że o spra­
wie tej wiedzą wszyscy, wiedzą robotnicy i in­
żynierowie, brygadziści, kierownicy i dyrek­
cje.

Słyszałem też, ie podobne składki organi­
zują budowlani dla kierowców z „TRANSBU-
DU", ale z tymi przypadkami nie zetknąłem
się osobiście, więc nie piszę o tym szerzej.

W sprawie tej rozmawialiśmy na kilku bu­
dowach. Niektórzy z naszych rozmówców, po
otrzymaniu solennego zapewnienia, że nie
ujawnimy ich nazwisk, dorzucili nam jeszcze
niejeden szczegół; Np. bardzo często zdarza
się, że operator spóźnia się do pracy o go­
dzinę, dwie lub trzy, a żąda, aby mu wpisano
cały dzień. „Bo sobie pójdę” — grozi i w tej
sytuacji kierownik ustępuje, zwłaszcza że z

góry pokrzykują na niego ludzie czekający
na materiały.

— Czy w KBM zdarzają się podobne histo­
rie? — zwracamy się z pytaniem do dyr.
STEFANA SZYDKA. — Bezpośrednich I

oficjalnych skarg w tej sprawie jak dotąd
nie mieliśmy, ale słyszałem, że takie przy­
padki się zdarzają — odpowiada dyr. Szydek.
— Brak nam jednak jakichkolwiek dowodów,
a tym samym podstaw do zajmowania się
sprawą, której pracownicy nie podnoszą.

Na os. Zakątek pracują brygady KRA­
KOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BU­
DOWLANEGO. Rozmawiamy z sekretarzem
OOP PZPR ADAMEM FLISOWSKIM oraz z

przewodniczącym Oddziałowej Rady Zakłado­
wej WŁADYSŁAWEM DANKIEM. Są też ro­
botnicy. Trafiliśmy w „dziesiątkę”, gdyż tu
właśnie montażyści nie chcieli przystać na

fochy i fumy operatorów, tu sprawę ich pra­
cy i postaw poruszano na zebraniach, w li­
stach i skargach do dyrekcji. — W rezultacie
— mówią teraz — dyrekcja KPGMB 23 sty­
cznia br. zabrała z tej budowy dotychczasowy
zespół operatorów, pozostawiając tu jedynie
operatora TADEUSZA WRÓBLA, o którym
wszyscy wyrażają się z uznaniem. — Przy­
zwoity chłop — mówią robotnicy.

wybuchają jedynie sporadycznie, przeważnie
wówczas, gdy operator, zwłaszcza operator
młody, pilnie przestrzega przepisów i np. je­
dnocześnie nie chce wykonywać jazdy, pod­
noszenia i obrotu, bo tego mu nie wolno czy­
nić. A wówczas montażyści są niezadowoleni,
gdyż praca postępuje nazbyt wolno i takiego
pracownika posądzają o złośliwość.

Udostępnione zostają nam raporty, telefo-
nogramy, odpisy pism. Kierownik Malanda
22 grudnia w telefonogramie zażądał „zmiany
obsługi dźwigu w terminie natychmiastowym,
z uwagi na trudności we współpracy z kie­
rownictwem budowy”. Tego samego dnia
udała się na os. Zakątek komisja KPGMB w

osobach mistrzów IRENEUSZA NOGCIA i
WITOLDA MUSZYŃSKIEGO. Stwierdzili

OPERATOR KONTRA
MONTAŻYSTA

dźwigu łamie się. W ten m. In. sposób straci­
liśmy już dźwig na os. Widok. Nie słyszałem
jednak, aby nasi pracownicy godzili się prze­
kraczać przepisy po otrzymaniu od robotni­
ków pieniędzy składkowych...

— A zatem jest problem, czy go nia ma? —

zadaj ę pytanie dyrektorom Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego, JERZEMU
MAMAKOWI i ANTONIEMU KORECKIE­
MU.

— Jest, 1 to nabrzmiały — mówi dyr. d/s
zaplecza A. Kopecki. — Operatorzy są niezdy­
scyplinowani, lekceważą pracę własną i cu­
dzą, często idą do baru, bo wiatr rzekomo
nazbyt silny, idą do baru, bo ponoć obawiają
się dźwig uruchomić na mrozie...

— A czy jest sposób, aby ich stamtąd wy­
ciągnąć? — przyciskam do muru dyr. Kopec-
kiego.

— Robotnicy mówią, te jest taki sposób,
i to sposób niezawodny... — udziela dyr. Ko­
pecki odpowiedzi, za którą pochwaliłby go
każdy dyplomata.

I w dalszym ciągu swojej wypowiedzi dyr.
Kopecki wygłosił pochwałę KAZIMIERZA
WRONY, kierownika budowy na os. Zakątek,
który jako pierwszy miał odwagę głośno, ucz­
ciwie i bezkompromisowo postawić sprawę
współpracy budowlanych z operatorami. Ty­
rania i szarogęsienie się tych ostatnich były
dla pracowników już wręcz nieznośne — i
zażądali ich usunięcia.

— Jak mogło dojść do ukształtowania się
podobnej sytuacji, jakie są środki, zaradcze?
— pytamy JANA MALANDĘ, kierownika
GRUPY ROBÓT NR 1 „KROWODRZA" KPB.
— Problem leży w tym — mówi kierownik
Malanda — że operatorzy pracują na dniówkę,
a poza tym w innym przedsiębiorstwie i pen­
sje swoje oraz premie otrzymują niezależnie
od wyników osiąganych przez montażystów.
Sądzę, że kierownicy budów powinni decydo­
wać o tym, czy operatorowi za pracę należy
się premia, czy też nie.

Dyr. Szydek W zbliżony sposób stawia spra­
wę: — Niewątpliwie trzeba doprowadzić do
wzajemnego powiązania operatorów i monta­
żystów, zainteresowania ich wynikami pro­
dukcyjnymi. Korzystny byłby tu jednak je­
dynie system norm, a nie tylko uzależniania
przyznania premii operatorowi od „widzimi­
się” kierownika.

Porozumiewamy się także z KPGMB, z dy­
rektorami TADEUSZEM NOSOWICZEM 1
jego zastępcą TADEUSZEM JASZCZYŃ­
SKIM. — Pierwszy raz o tym słyszymy —

mówi dyr. Nosowicz. — Operator, który brał­
by pieniądze, natychmiast wyleciałby z pracy
— dodaje dyr. Jaszczyński. Obaj dyrektorzy
twierdzą także, że na linii operatorzy — mon­
tażyści nie ma żadnego problemu, konflikty

,oni, że przyczyną konfliktu operatora z zało­
gą budowlaną był nieprawidłowo zainstalo­
wany pomost Wyładowczy,

'

co potwierdził
również inspektor bhp z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego, polecając wykonać
pomost zgodnie z przepisami. Dyrektor T. Ja­
szczyński w lot pochwycił okazję i w parę dni
później przesłał na ręce dyr. KAROLA OR­
ŁOWSKIEGO z KPB pismo, zaczynające się
grzecznie, acz zjadliwie: „Uprzejmie infor­
mujemy, że na Waszych budowach nadzór do­
puszcza się naruszania podstawowych przepi­
sów RDT, BHP oraz eksploatacyjnych żurawi
wieżowych...

— Budowlani — mówi dyr. Nosowicz —

gdy się im spieszy, a spieszy im się zawsze,
nakłaniają operatora do przekraczania prze­
pisów, do pracy w warunkach zagrażających
nie tylko sprzętowi, ale 1 bezpieczeństwu lu­
dzi. Zdarza się np. często, że na budowach
brak prefabrykowanych kominów, schodów
czy osłon balkonowych, ale budowlani nie
czekają, montują ściany i stropy, a potem
chcą, aby im kominy wpuszczać otworami
przez dwa, trzy piętra. Aby to zrobić, operator
musi odłączyć linę odciągową, a tego mu nie
wolno czynić. Zdarza się też wówczas, że hak
zaczepia się, czego przecież operator nie ma

możliwości zobaczyć — i wówczas ramię

Dyr. Mamak sprawę naświetla z punktu
widzehia ekonomisty: — Problem sprowadza
się do tego, że operator pracuje w innej fir­
mie i nie jest zainteresowany wynikami pra­
cy brygady. Jemu płacą za godzinę, a my na­
szym pracownikom na podstawie umowy o

dzieło. Nie my też premiujemy operatora, a

KPGMB, i to jedynie na podstawie raportów
pracy maszyny, za jej gotowość techniczną
i tonaż przetransportowanych materiałów.

Pora na wnioski. Trudno nam, dziennika­
rzom, rozstrzygać poruszone tu sprawy. Nie
o rozstrzygnięcia też idzie w tej publikacji,
a o zasygnalizowanie ważnego społecznie pro­
blemu. Niezależnie bowiem od tego, co w po­
szczególnych wypadkach, po ich wnikliwym
i wszechstronnym zbadaniu, da się jeszcze po­
wiedzieć, uzupełnić czy sprostować, już dziś
nie ulega przecież wątpliwości, że jedno z

kółek w budowlanej machinie obraca się z

trudem, skoro nawet — jak twierdzą robot-

mcy — trzeba Je smarować... To skłania do
refleksji, do rozważania środków zaradczych.
Wydaje się jednak pewne, że dopóki operator
nie będzie równie żywo, bo finansowo, zain­
teresowany montażem budynku jak brygady
budowlane, sytuacja nie ulegnie poprawie.
Nie wątplimy, że KRAKOWSKIE ZJEDNO­
CZENIE BUDOWNICTWA znajdzie jakieś
rozwiązanie — i powiadomi nas o tym.

KONRAD STRZELEWICZ

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

AKTUALNOŚCI

wsi

WIESŁAW KOLARZ

...A słowo się stało
wśród sorcokrzemieni

Dziś Mirosława z Dębicy (członkini kabaretu „Skra”) w

obiektywie Jurka Sądeckiego.

ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 43

Chyba nadchodzi już wiosna. Czuć ją w powietrzu a 1
słońce zaczyna coraz cieplej przygrzewać. Ale wiosna
wiosną a my mamy ważniejsze sprawy na głowie. Ot
chociażby fakt, że w ubiegłą sobotę zaprzyjaźniony z na­
szą „KO” kabaret „Podskale” z Zielonek k/Krakowa ob­
chodził jubileusz 10-lecia działalności. 10 lat dla ama­
torskiego zespołu to szmat czasu. Nic więc dziwnego, że
w tym okresie przechodził on różne przeobrażenia — naj­
pierw był to zespół folklorystyczny, potem estradowo-
muzyczny by w końcu stać się popularnym i oryginalnym
kabaretem. Zresztą być może że to właśnie te różnorod­
ne doświadczenia pozwoliły im na znalezienie owej swoi­
stej formuły kabaretu ludowego, w której tworzą swoje
programy. No właśnie — tworzą, bo to trzeba szczegól­
nie podkreślić, że są oni w zasadzie samowystarczalni —

korzystają z własnych tekstów, mają własnych muzyków
— kompozytorów a wszystko to trzyma mocną ręką szef
zespołu — Władek Kućmierczyk. To on głównie układa
programy, pisze teksty, dwoi się i troi na estradzie, reży­
seruje, organizuje.

Jubileusz obchodzono uroczyście, ale, co najważniej­
sze, wszystkie dyplomy, nagrody, mowy pochwalne, które
z tej okazji wręczono i wygłoszono, były w pełni zasłużo­
ne. Również i my tzn. „KO” gratulujemy „Podskalu” do­
tychczasowych sukcesów, życząc im by co najmniej przez
następne dziesięć lat starczyło im zapału i pomysłów do
nowych programów.

Chciałbym Wam jeszcze donieść, iż od następnego nu­
meru „KO”, prowadzić ją będziemy wspólnie z Heńkiem
Cyganikiem, który wraca do nas z nowymi pomysłami.
Mamy obaj nadzieję, że w ten sposób uda nam się jeszcze
bardziej ten nasz organ młodych czytelników urozmaicić.

DEBIUTY
Dziś chciałbym przedstawić wiersz Andrzeja Grabow­

skiego z Dębicy. Andrzej pracuje obecnie w Dębickiej Fa­
bryce Farb i Lakierów, pisze wiersze, satyry, prozę. Nie
jest to debiut typowy, gdyż drukował on już swoje wier­
sze w pjjąsie a nawet, jak mi donosił w liście, zamierza o-

. becnie zabrać się za przygotowanie swego debiutanckiego
tomiku.

„A SŁOWO SIĘ STAŁO
’

Nie wiem
— jak długo

'

już cię dzierżę w dłoni
czyś mit Prometeusza
który nagle stał się...
czy ze mnie
tak zręczny iluzjonista
iż na własnych oczach
dokonałem cudu
żeś nagle skrzepło
w jasny meteoryt

słą współpracę i jeszcze przed Kongresem Młodzieży dzia­
łać wspólnie. Pierwszym efektem tej współpracy będzie
czyn produkcyjny ogłoszony na 14 marca, podczas które­
go członkowie ZMS planują dokonać remontu 10 silników
wysokoprężnych natomiast członkowie ZSMW pracować
będą przy naprawie ciągników i maszyn rolniczych.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

W miejskim województwie krakowskim J w wojewódz­
twach: nowosądeckim i tarnowskim zakończyły się kon­
ferencje sprawozdawczo-wyborcze i zjazdy wojewódzkie
organizacji młodzieżowych. Tym samym w nową fazę we­
szły przygotowania do krajowych zjazdów i konferencji i
Kongresu Młodzieży Polskiej. W Tarnowie powołano O-
środek Korespondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy, któ­
ry działał będzie pod patronatem Rady Wojewódzkiej
FSZMP. Przewodniczącą Ośrodka została Janina Barczak
zaś szefem Rady Programowej i literackim konsultantem
Czesław Sowa-Pawłowski. Na terenie gmin województwa
miejskiego krakowskiego odbywają się eliminacyjne prze­
glądy IV Wojewódzkiego Turnieju Klubów „Rolnika”. Te­
goroczna impreza nosi nazwę „Zimowy karnawał
krakowskiej”, organizowana jest przez WZGS i ZK
ZSMW. Po zakończeniu eliminacji gminnych (odbyły się
już w 20 gminach) nastąpią eliminacje rejonowe. Najlep­
sze reprezentacje Klubów „Rolnika” spotkają się na eli­
minacjach wojewódzkich, w których główną nagrodę sta­
nowi puchar prezesa WZGS Jana Czesaka.

Koło ZMS z Zakładów Naprawczych Mechanizacji Rol­
nictwa w Tarnowie i Koło ZSMW z Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego w Tarnowcu postanowiły nawiązać ści-

OAZY KULTURY

Kiedy mowa o Tarnowie^
mam jeszcze w pamięci to
miasto zaraz po wojnie. Za­
niedbane, brudne, biedne:
Ile razy po latach nieobec­
ności wracam tutaj, a jest
to moje rodzinne miasto,
nie mogę się nacieszyć jego
widokiem. Ruchliwe, zad-i
bane, uporządkowane, na

każdym kroku widać tu

troskę o coraz lepsze jego
zaopatrzenie, coraz ładniej--
sze sklepy, czystość. Nowe
osiedla otaczają stare mia­
sto i powstaje drugi Tar-:
nów, który jest chyba naj--
lepszą wizytówką rozwija-:
jącego się miasta. Tarnow­
ski teatr też wstydu nie
przynosi, a przeciwnie wy-

. robił już, sobie dobrą markę
w świecie artystycznym. O-
by tak dalej. Wydaje się
jednak koniecznością i to

pilną, aby zabezpieczyć dla
turystów bazę hotelową a

już koniecznie trzeba o tym
pomyśleć w Wiśniczu No­
wym. Przyjeżdża tu sporo
turystów zwłaszcza zmoto­
ryzowanych ale nie ma się
gdzie zatrzymać. Wybudo­
wanie na tej trasie motelu,
byłoby chyba bardzo pożą­
dane.

KRYSTYNA B,
Warszawa

DARZBÓR
Bardzo ciekawe artykuły

Stefana Maciejewskiego o

zwierzętach są dla mnie za­
wsze miłą lekturą, zresztą
nie tylko miłą, ale i poucza­
jącą. Tym razem poruszył
istotny problem, zwierząt —

mieszkańców naszych la­
sów. Jeszcze kilka lat temu,
będąc na urlopie w pobliżu
większych lasów można by­
ło spotkać jakieś leśne zwie­
rzę, w ubiegłym roku uda­
ło mi się zobaczyć zaledwie
kilka saren i to w dużych
lasach w okolicach Wisły.
Dla nikogo nie jest również
tajemnicą, że sporo zwie­
rzyny pada ciągle ofiarą
kłusowników. Za mało rów­
nież sami myśliwi dbają o

to, by zwierzynę dokarmiać
w zimie i nie pozwolić za­
kłócać spokoju w naszych
lasach, zwłaszcza „niedziel­
nym turystom", którym nie­
stety nader często obce są
normy kulturalnego zacho­
wania w środowisku leś­
nym.

ANTONI K.
Myślenice

O BRAKU ODWAGI
Jakkolwiek artykuł Lesz­

ka Polonego na temat kry­
tyki naukowej jest słuszny
i stawia przed naukowcami
wiele problemów, które wy­
magają przemyślenia, to zo­
stawia pewien niedopowie­
dziany margines tego za­
gadnienia. Zarzuty zawarte
w artykule są poważne.
Gdyby jednak kierowane
były nie ogólnie, ale kon­
kretnie pod adresem ka­
tedr', instytutów czy wresz­
cie autorów konkretnych
prac naukowych odniosłoby
to lepszy skutek. Wielu nau­
kowców pracuje dla stopnia
nie jest to przecież w środo­
wiskach naukowych tajem­
nicą, jak nie jest tajemnicą
fakt, że młodzi naukowcy
rekrutują się bardzo często
z absolwentów, którzy pozo-
stają na uczelni a nie wyka­
zują większych zdolności do
pracy dydaktycznej. Okazu­
je się to później zgubne nie
tylko dla nich samych, ale
i dla studentów z którymi
przyjdzie im pracować. Nie-

pokojąca jest również po­
lityka kadrowa, która poz­
wala absolwentom np. u-

czelni technicznej zostawać
na uczelni w charakterze a-

systenta, nie uwzględniając
konieczności przepracowa­
nia przedtem choćby kilku
lat w przemyśle czy w ko­
palni, a choćby w biurze
projektów. Mam nadzieję,
że artykuł ten wywoła dys­
kusję na te tematy w śro­
dowiskach naukowych Kra­
kowa. Jest chyba odpowied­
ni moment, żeby nad tymi
zagadnieniami poważnie się
zastanowić.

ANDRZEJ G.
Kraków

KLUCZ

DO BLASZANEJ
PUSZKI

"Przed kilkoma dniami, w

Krakowie przy ul. Karmeli­
ckiej otwarto sklep rybny-
delikatesowy. Pomijającjuż
fakt, że kupić tam można,
wiele konserw rybnych
smacznych i oryginalnie
przyrządzonych (choć dro­
gich) ale warto zwrócić u-

wagę na estetyczne, ładne i
wygodne dla konsumenta
opakowanie. Zamiast gru­
bej blachy, cienka blaszka,
łatwa do otwierania. Czy
nie można wzorując się na

dobrych rozwiązaniach opa­
kowań zastosować podob­
nych i u nas. Czy musimy,
codzienne tak ciężkie siatki
z zakupami dźwigać. W wię­
kszości przypadków słoje,
słoiki, flaszki można prze­
cież zastąpić opakowaniami
do jednorazowego użytku z

folii, czy innych tworzyw
sztucznych. Co jakiś czas z

okazji targów, czy różnych
giełd demonstruje się ładne,
funkcjonalne opakowania,
których niestety, później nie
widać na półkach sklepo­
wych, chociaż wszyscy je
akceptują.

ELŻBIETA NOWAK
Nowa Huta

KOMUNIKACJA

W KRAKOWIE

Na temat komunikacji w

Krakowie wypisano już
przysłowiowe morze atra­
mentu. Stali mieszkańcy
Krakowa mogą co prawda
zauważyć już pewną popra­
wę w opanowaniu komuni­
kacyjnego molocha, ale cią­
gle jeszcze czekamy na roz­
wiązanie radykalne, które
pozwoliłoby na rozładowa­
nie najbardziej newralgicz­
nych punktów miasta. Ale
same usprawnienia komuni­
kacyjne niewielkie dadzą
efekty, jeśli nie pomyśli się
o rozładowaniu korków w

godzinach szczytu. Widzę tu

efekty które można by o-

siągnąć, wprowadzając we

wszystkich liczniejszych
przedsiębiorstwach rucho­
my czas pracy. Wtedy
każdy, spieszący do pracy
nie będzie usiłował za

wszelką cenę wsiąść do
tramwaju, aby zdążyć na

czas nie spóźniając się ani
minuty, ale spokojnie bę­
dzie można poczekać np. na

następny tramwaj mniej
przeładowany. Wystarczy
obserwować przystanki, u-

sytuowane przy większych
zakładach pracy aby dojść
do ,te‘go samego wniosku.
Byłoby to na pewno poro­
zumienie korzystne, nie
tylko dla pracownika, ale
na pewno również dla
przedsiębiorstwa.
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— Pragnę zauważyć kochanie, że Rok Kobiet już
dawno skończył.
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— Adasiu, nie lubisz jabłek?

Rys. J. Puchalski, J. Flisak, „DIKOBRAZ”, „PUNCH”

Wśród kobiet japońskich nie znajdzie się
nawet 10, które kierowałyby jakimś wy­
działem w dużym przedsiębiorstwie. W ad­
ministracji centralnej np. na 300 tysięcy
urzędniczek zaledwie jedna jest szefem
wydziału.

Problem kobiet w Japonii jest dość oso­
bliwy, ale i zarazem prosty, jeśli się wie
to, co wiedzą wszyscy Japończycy. Można
go streścić jednym zdaniem: pracujący,
mężczyzna i zamężna kobieta należą do
dwóch różnych światów nie mających z

sobą nic wspólnego.
Przedsiębiorstwo w Japonii (a 1 na 2 Ja­

pończyków jest zatrudniony w którymś z

wielkich zakładów) jest miejscem, z któ­
rym człowiek wiąże się na całe życie.
Zatrudnienie dostaje się drogą konkursu,
» po zaliczeniu w poczet pracowników
przechodzi się przez wszystkie szczeble
służbowe, od najniższych do najwyższych
— już przed emeryturą. Zatrudnienie na

całe życie, rozpoczynanie kariery od sa­
mego dołu, stopniowe awansowanie przez
cały okres produkcyjnego życia oznacza —

przede wszystkim dla kobiet — że nie można

przerwać pracy choćby na okres podchowa-
wania dzieci do wieku szkolnego. Nie mogą
one bowiem wrócić do przedsiębiorstwa na

swe poprzednie stanowisko, ani znaleźć za­
trudnienia w innym. Matka, która zwol­
niła się z pracy dla wychowania dzieci,
wdowa lub rozwiedziona nie mają żad­
nych możliwości rozpoczęcia pracy po­
nownie. Tym bardziej, że przedsiębiorstwa
wymagają od swych pracowników bez­
względnej wierności i stałej obecności wy­
kraczającej poza granice oficjalnych hono­
rariów.

Jest rzeczą jasną, że w takim systemie
kobieta, mimo iż teoretycznie posiada te
same co i mężczyzna prawa i umiejętności,
znajduje się w sytuacji znacznie gorszej,
ponieważ po ślubie i urodzeniu dziecka
nie może się już poświęcić bez reszty spra­
wom przedsiębiorstwa. A „wierność” ozna­
cza tu nie ofiarowanie przedsiębiorstwu
godzin pracy, lecz całkowitą dyspozycyj-

Northrop, Leckheed, Ashland Oil, Philips Petroleum —

jedna po drugiej wielkie firmy amerykańskie przyznają
się przed senacką komisją śledczą do regularnego i szczo­
drego rozdawania łapówek. W Izraelu finansista M. Tsur
został skazany za to na 15 lat więzienia. Za przekupstwo
urzędników wyrok z zawieszeniem otrzymał prezes bel­
gijskiej filii koncernu International Telegraph and Tele-
phon, F. Papermans. We Włoszech, jak twierdzi deputo­
wany komunistyczny, Ugo Spagnoli, wielkie towarzystwo
naftowe „Agip” dyskretnie dofinansowuje partie więk­
szości rządowej. Niestety, Francja również nie uniknęła tej
choroby społecznej, wyjątkowo zaraźliwej i nie znającej
granic — pisze tygodnik „Le Point”.

W USA cała sprawa wybuchła, gdy senacka komisja
śledcza ujawniła iż koncern United Brands (dawna United
Fruit) przekazał 1,3 min dolarów wysokiej osobistości w

Hondurasie za obniżkę taryfy eksportu bananów. Od tego
czasu rewelacje sypią się jak z rękawa. Prezes koncernu
Gulf Oil, R. Dorsey przyznaje, że jego przedsiębiorstwo
przekazało Korei Południowej 5 min dolarów za ochronę
swych urządzeń, że prezydent Boliwii R. Barrientos otrzy­
mał 350 tys. dolarów na kampanię wyborczą.

Na początku czerwca ub. roku komisja opublikowała
obszerny raport o dziwnej działalności koncernu Northrop.
Koncern przekazał 450 tys. dolarów dwom generałom sau­
dyjskim, co miało „przekonać” wojskowych o wyższości
samolotu F-5. W 2 miesiące później główny konkurent
Northrop — koncern Lockheed przyznaje, iż w ciągu
ostatnich lat dał łapówki w wysokości 22 min dolarów. W
okresie 1970—1973 inny koncern amerykański Mobil Oil
przekazał włoskim partiom politycznym ponad 2 min do­
larów.

Te rewelacje wywołują iszok u opinii publicznej, same

firmy jednak nie przejmują się tym, bowiem jak twier­
dzą ich przedstawiciele, dawanie łapówek jest od dawna
jedną z reguł gry w uzyskaniu kontraktów zagranicznych.

Sprawa łapownictwa jest również aktualna we Francji.

■
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„Słynna Raquel Welch ma wszystko, co

powszchnie przypisuje się doskonałej ko­
biecej figurze. W dużej części zawdzięcza
to zaprzyjaźnionemu chirurgowi plastycz­
nemu, który z atrakcyjnej ale dość prze­
ciętnej spikerki telewizyjnej uczynił naj­
bardziej pożądaną kobietę świata. Aby do­
pasować wszystko do jej na nowo ufor­
mowanych piersi, nadał inny wygląd tak­
że jej oczom, nosowi, brzuchowi i właści­
wie prawie całej reszcie. Raąuel jest do­
prowadzonym do perfekcji wytworem chi­
rurgii plastycznej”.

Jeśli wierzyć szwajcarskiemu tygodni­
kowi „Weltwoche”, Raąuel Welch nie jest
bynajmniej jedynym bożyszczem tłumów,
które swą piękność zawdzięcza chirurgii
plastycznej. Bohater wielu westernów, li­
czący sobie 68 lat — John Wayne, „najle­
piej utrzymany bohater Ameryki” swój
młodzieńczy wygląd zawdzięcza także chi­
rurgii plastycznej a konkretnie — bieg­
łości doktora Franklyna Ashleya.

Sławni na cały świat hollywoodzcy for-
mierze twarzy nie chwalą się swymi pa­
cjentami. Gdyby to robili, to wkrótce nie
mieliby nikogo, kim mogliby się po­
chwalić. Chirurdzy trzymają nazwiska
swych słynnych pacjentów w większej ta­
jemnicy niż numery kont w bankach
szwajcarskich.

W Hollywood bowiem sławi się młodość
1 młode ciało bardziej niż w jakimkol­
wiek innym mieście świata. Starość jest

^.ODZiMIERZ TUBÓLEW^^

- obce2
MBEISO

Grabar kiwnął głową 1 przełamał papieros na pół. Obaj
zapalili.
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Nadzieja Grabara na zbliżenie się z Jamorem Ziemcowem
znikła równie szybko jak zaświtała.

. Wieczorem majora wezwano na lot. Wstał, wyszedł za eses­
manem. Potem się zatrzymał niepewnie pośrodku baraku, po­
tarł czoło, jakby usiłując coś sobie przypomnieć. Chwilę stał
bez ruchu, wreszcie wzrok jego spoczął na Tieslence.

— Chciałeś się dowiedzieć — zaczął, ale zaraz urwał. —

Zresztą to nieważne. — Podszedł do Grabara i pospiesznie,
jakby zmieszany, wyciągnął do niego rękę: — Zegnajcie, ka­
pitanie!

Było to tak zaskakujące, że Grabar nawet się nie zoriento­
wał, o co majorowi chodzi. Zawahał się, niezręcznie dotknął
jego ręki, ale Ziemcow zaraz się odwrócił i kapitan powie­
dział już za jego plecami:

— Do widzenia, majorze! Bądźcie ostrożni!
Ziemcom nie obejrzał się.
— Co mu jest? — zapytał Tieslenko ze zdziwieniem.
— Nie wiem. Jest jakiś nieswój.

ność, w każdym czasie, każdej porze dnia,
nawet podczas weekendu. Tak więc w

klanie jakim jest japońskie przedsiębior­
stwo kobiety — nawet jeśli mają wyższe
wykształcenie — mogą być traktowane
tylko jako pracownice tymczasowe lub po­
mocnicze.

A nawiasem mówiąc, podobna sytuacja
panuje nie tylko w przedsiębiorstwach.
Tak np. na wszystkich uniwersytetach ja­
pońskich zaledwie jedna kobieta ma tytuł

Młodzi ludzie ze swej strony dzielą
dziewczęta na takie, w których można się
zakochać i na tak;e, spośród których moż­
na wybrać żonę.

Na ogół młoda dziewczyna decyduje się
na małżeństwo po trzech lub czterech spot­
kaniach. Nierzadko jednak w przeddzień
ślubu ofiarowuje swoje dziewictwo „boy­
friendów!”, o ile nie zrobiła tego wcześniej.
Jest to podarunek pożegnalny przed za-

mążpójściem, które jak wstąpienie do kla-

profesora. Na ok. 11 tys. adwokatów tyl­
ko 220 to kobiety. Tak więc dla większo­
ści kobiet małżeństwo jest kresem wszy­
stkich ambicji zawodowych...

Miłość to jeszcze nie małżeństwo. Czym
innym jest posiadanie „boy-frienda”, a

czym innym — męża. Małżeństwo jest u-

sankcjonowarrym związkiem, aktem spo­
łecznym. Nawet teraz ok. 60 proc, kobiet
przyznaj e, że wyszły za mąż „z rozsądku”.

Ale niezależnie od tych deklaracji dziew­
częce kryteria wyboru są te same: wiek
młodego człowieka, wykształcenie, rodzaj
przedsiębiorstwa w jakim pracuje i możli­
wości uzyskania awansu. Dopiero na dal­
szym planie są takie cechy jak wygląd ze­
wnętrzny i upodobania.

sztoru, oznacza wkroczenie w świat bez
mężczyzn.

Japońskie małżeństwo nabiera prawdzi­
wej wartości dopiero po urodzeniu pier­
wszego dziecka.

W małżeństwie już od samego początku
mąż przynosi żonie w zamkniętej koper­
cie miesięczne wynagrodzenie. Kobieta w

japońskiej rodzinie bowiem sama prowa­
dzi finanse. Do niej należy decyzja jakie
porobić zakupy, ile wpłacić do banku. Je­
szcze teraz 1/4 prywatnych rachunków
bankowych otwarta jest na nazwiska ko­
biet.

Codziennie rano żona daje mężowi pew­
ną drobną kwotę na śniadanie, papierosy,
gazety i kawę. Jeśli chodzi o resztę jego

Tygodnlk przytacza kilka przykładów dowodzących, że

wysoko postawieni zagraniczni „pośrednicy” otrzymywali
dziesiątki milionów dolarów w zamian za przyjęcie oferty
od firm produkujących sprzęt lotniczy i czołgi. Istnieją
wprawdzie kraje, gdzie nie ma mowy o łapówkach, ale
wyjątki te tylko potwierdzają regułę. Najlepszym tego
dowodem jest fakt, iż oficjalne instytucje kredytowe zga-

dzają się finansować wielkie kontrakty eksportowe do
wysokości 105 proc. Na co są przeznaczone owe 5 proc,
jeśli nie na łapówki przekazywane zwykle na tajne nume­
rowane konta w Szwajcarii.

Mimo wszystko, takie przypadki należą raczej do rzad­
kości. Najczęściej łapówka przybiera formę koperty, czy
czeku in blanco lub prezentu. We Włoszech nazywa się to

„bustarella”, w Ameryce Łacińskiej — „mordida”, w kra-

brzydka. Starość oznacza wegetowanie w

osiedlu dla emerytów oraz zapomnienie.
Młodość natomiast można sprzedawać, a

źródłem młodości jest nóż chirurga. Nic
dziwnego, że chirurg plastyczny jest tu­
taj królem. Modelarze twarzy i figur naj­
słynniejszych osobistości należą do elity
multimilionerów.

Jednym z wytworów chirurgii plastycz­
nej jest, jak twierdzi „Die Weltwoche” —

wychodząca już wielokrotnie za mąż księ­
żniczka Ira von Fuerstenberg, ozdoba mię­
dzynarodowego towarzystwa, pragnąca
występować jako aktorka. „Chirurdzy od­
nowili ją od stóp do głów. Oprócz nowe­
go zadku księżna otrzymała również

Człowiekiem, który twierdzi, że urucho­
mił cały byznes rozpoczęty od powięk­
szania piersi jest dr Robert Allan Frank-
lyn. Przez jego gabinet przechodziło już
wiele słynnych twarzy i figur. Twierdzi
on, że w 1952 r. wynalazł implatant do
powiększania piersi: „W Hollywood ist­
nieje wielkie zapotrzebowanie na chirur­
gię piersi głównie z powodu obecnych
tendencji do ukazywania całkowitej na­
gości na filmach. Dlatego też dziewczęta
przybiegają do mnie w panice i mówią:
„Muszę grać scenę nago! Pan musi mi po­
móc!” Wówczas doprowadzamzy ją do po­
rządku i wysyłamy do studia”.’

mniejszy brzuch, lepiej ukształtowane bio­
dra i uda oraz przycięty nos. Jej piersi
są chyba jedyną częścią ciała, przy któ-.
rej chirurdzy nie musieli majstrować”.

Jeśli rozejrzeć się dobrze w filmowej
metropolii odnosi się wrażenie, iż ła­
twiej jest policzyć ludzi operowanych w

klinikach piękności niż innych. Do tych
ostatnich należą m. in. Elisabeth
Katherine Hepburn i Bette Davis.

Charakterystyczne jest, że wielu
dorów poddających się operacjom
cznym występuje w rolach twardych lu­
dzi. Np. Charlton Hesto, który dzielił jako
Mojżesz Morze Czerwone a w „Ben-Hu-
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Grabar patrzył na oddalającego się majora z niepokojem,
chciał za nim pójść, ale zrobił parę kroków i stanął. Wła­
ściwie cóż się stało? Ze Ziemcow zachowywał się niezwy­
czajnie, że tak jaokś się pożegnał? Ależ w ich warunkach
to nic dziwnego, przed lotami wszyscy się denerwują.

Usiadł na pryczy. Nie opuszczał go jednak jakiś podświa­
domy niepokój.

W kilka minut po wyjściu majora, Grabar wstał i skiero­
wał się do drzwi. Za nim poszedł Tieslenko.

W ciągu ostatnich dni panowała ciepła bezchmurna pogoda.
Teraz też po niebie nie płynął ani jeden obłoczek, nigdzie nie

poruszała się ani jedna trawka. Nie słychać było hałasu,
szczęku żlaza w hangarze, huku silników. Jakby wszystko
dokoła zamarło.

Grabar zatrzymał się za barakiem, przymrużył ocfy...
Zawarczał silnik.
Grabar drgnął, otworzył oczy. Z lewej strony, spoza zagaj­

nika gwałcąc ciszę wypłynął samolot. Z lekka kołysząc się
pokołował na początek pasa startowego. Silnik zawył na

najwyższych obrotach. Dźwięk z początku ogłuszający, nagle
przycichł, jak zwykle bywa przed startem, kiedy robi wra­
żenie, że lada chwila się urwie, nie wytrzyma własnego na­
tężenia. Maszyna najpierw powoli, potem zwiększając pręd­
kość, gotowała się do startu.

— Towarzyszu kapitanie, patrzcie — powiedział Tieslenko
— on wyleciał wcześniej!

Istotnie, jeszcze nie ^>yło widać niemieckiego samolotu, kie­
dy Ziemcow już wyrwał w niebo i nabierając prędkości prze­
leciał nad lotniskiem. Zaraz po tym poderwał samolot w gó­
rę, zwiększył wysokość. Maszyna z hukiem wdrążyła się w

błękit.
Nad lotniskiem ukazał się Messerschmitt.
Ani Grabar, ani Tieslenko nie spodziewali się tego, co na­

stąpiło dosłownie w następnej chwili.
Messerschmitt przemknął nad maszyną radziecką i nagle

jakby przecięty na pół złożył się i runął w dół.
—■Taran! — westchnął Tieslenko.

Rzeczywiście był to taran. Niezwykły i niespodziewahy.

potrzeb może on liczyć tylko na zarobki
uzyskane przez pracę w godzinach nadlicz­
bowych lub na to, co wygra na loterii czy
na wyścigach.

Kobieta jest również odpowiedzialna za

wychowanie dzieci. Ona przygotowuje
dzieci do egzaminów najpierw do przed­
szkola, potem do kolejnych szczebli, nauki,
ona wybiera dzieciom kierunek studiów.

Kobiecie jest niezwykle trudno wyrwać
się ze „świata matek”, który w Japonii
stanowi specyficzny system komórek spo­
łecznych. „zrzeszających” grupę matek z

tego samego przedszkola, szkoły, osiedla
czy bloku mieszkalnego. Pilnują się one

wzajemnie i są niesłychanie plotkarskie.
O ewentualnych takich usiłowaniach na­
tychmiast dowiaduje się szkoła, przy czym
nagana spada na dziecko.

Całkowicie pogrążona w swych obowiąz­
kach domowych, opiekuńczo-szkolnych czy
osiedlowych, kobieta jest zupełnie odcięta
od świata mężczyzn, a w tym także od
swego męża. Wraca on bardzo późno, po
pobycie w barach z kolegami. Weekendy
kobiety spędzają też tylko z dziećmi.

Nie ma mowy o spotykaniu się japoń­
skiej kobiety z kolegami czy przyjaciółmi
męża. Nie ma zwyczaju składania sobie
małżeńskich wizyt. Kobiety i mężczyźni
wychodzą osobno. Zdrada ze strony żony
jest niemożliwa. W przeciwieństwie do te­
go mężczyzna może zdradzić żonę z jakąś
urzędniczką z przedsiębiorstwa, ale nie ma

to żadnego znaczenia dla legalnego związ­
ku małżeńskiego. Natomiast jeżeli mąż zde­
cydował śię na rozwód, żadne prawo nie
może zmusić go do płacenia alimentów.

W takim systemie kobiety zdradzone, nie
mając możliwości ekonomicznego unieza­
leżnienia się, muszą milcząc godzić się na

wszystko.
A jednak — czy doprawdy jest takim

nieszczęściem być w Japonii kobietą? —

51 proc, ankietowanych odpowiedziało, że

gdyby miały urodzić się raz jeszcze, to

chciałyby być też kobietą...
(Wg. „Le Figaro’*)

Jach anglosaskich — „bribe”, a w świecle arabskim —*

„bakczysz”.
We Francji, jak pozwoliła ustalić ankieta „Le Point”,

wzrastająca forma korupcji przybiera również różne for­
my. Zacznijmy od drobnych usług. W pewnej firmie me-

i talurgicznej inżynier odpowiedzialny za wygląd zakładów
otrzymał kredyt na ich remont. Przedstawiciel firmy
sprzedającej farby stwierdził, że dysponuje odpowiednimi
kolorami, a jednocześnie zaprosił inżyniera do swego sa­
lonu, aby na miejscu „przejrzał katalogi z tapetami, które
x pewnością przypadną do gustu małżonce inżyniera”.-..

Inną formą korupcji jest wręczanie drogich prezentów.
W sobotę rano o ustalonej godzinie przed domem klienta
zatrzymuje się luksusowy samochód, który zawozi żonę
klienta do wielkiego magazynu hadlowego. Tam kobieta
wypełnia blankiet zamówienia i wraca do domu, gdzie
pozostaje jej jedynie czekać na zamówione. artykuły.

Bardziej natomiast wyrafinowaną formą przekupstwa
jest wręczanie czeków in blanco.

Nie ma sensu zastanawiać się, kto jest bardziej winien
— czy dający czy biorący pieniądze. Zasadniczy problem
polega na znalezieniu środków, które zapobiegłyby takie­
mu transferowi pieniędzy zarówno ze względów moral­
nych jak i gospodarczych (łapówkarstwo przyczynia się do
inflacji, gdyż przekazane sumy umykają wszelkiej kon­
troli). Ftzeprowadzona w 1975 r. we Francji kampania
ścigania nadużyć podatkowych pozwoliła odzyskać 4,6 mi­
liarda franków w 44 tysiącach skontrolowanych przedsię­
biorstw.

Jak wynika z bieżących doniesień agencyjnych, afera
amerykańskiej firmy lotniczej Lockheed, zatacza coraz

szersze kręgi, a jej reperkusje należy mierzyć już w skali
międzynarodowej. Prezes firmy zeznał, że tylko w ostat­
nich latach koncern przekazał różnym wysokim osobi­
stościom za granicą oraz partiom politycznym przeszło 220
min dolarów. Wymienia się m. in. Holandię,- Japonię, Wło­
chy, RFN, Kolumbię oraz szereg innych krajów. Docho­
dzenia w sprawie afery Lockheed trwają.

rze” wygrał najsłynniejszy wyścig świa­
ta, starzeje się jak każdy inny śmier­
telnik. Ponieważ jednak jest człowiekiem
praktycznym udaje się do chirurga, by
pozbyć się zmarszczek i skóry zwisającej
na szyi. Również Dean Martin zna takie
problemy, Burt Lancaster i wielu innych.

Henry Fonda liczący sobie 60 lat ma je­
dną z najlepszych twarzy w Hollywood.
W rzeczywistości cała rodzina Fondów, z

wyjątkiem syna Petera położyła się pod
nóż.

Chirurdzy plastyczni panują jednak nie
tylko wśród gwiazd filmowych. W epo­
ce wszechobecnej telewizji również poli­
tycy wiedzą równie dobrze jak gwiazdy
filmowe, że ich powodzenie zależy od wy­
glądu. William Proxmire, jeden z najbar­
dziej wpływowych senatorów USA, poja­
wił się niedawno w telewizji, aby poka­
zać swe nowo przeszczepione włosy.
Transplantacja włosów jest w Hollywood
bardzo popularna, ale też bardzo droga.
Swój wygląd poprawił dzięki nożowi chi­
rurga także senator, Henry Jackson oraz

kandydat na prezydenta (i były aktor) Ro­
nald Reagan.

W rezultacie chirurdzy mają pacjen­
tów z góry wpisanych na cały rok i mu­
szą szukać pomocników, żeby uporać się
z robotą. W ten sposób chirurgia plasty­
czna zapewnia największy byznes medy­
cynie amerykańskiej, a nigdzie nie jest
on większy niż w Hollywood.
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Ziemcow poderwał maszynę w górę pod kadłubem niemiec­
kiego samolotu i już było po wszystkim.

Na niebie, mignął biały obłoczek spadochronu — Niemiec

wyskoczył.
Obie maszyny spadły za lotniskiem.
Jak grom huknęły dwa wybuchy i nad ziemią znowu za­

wisła cisza.
Poza tym, że śmierć przerwała życie człowieka, przerwała

też ostatnią niteczkę, która jak sądził Grabar mogła stać się
ratunkiem dla niego i dla sierżanta.

Usiłował zrozumieć, dlaczego Ziemcow zdecydował się na

taran. Przypadek? Nie, to nie mógł być przypadek. Maszynę
poderwała w górę zdecydowana i roztropna ręka, wybrawszy
jedyną odpowiednią chwilę. Może Ziemcow zrobił to dlatego,
że nagle poczuł się niedobrze? Był bardzo chory. Mógł zdać
sobie sprawę, że nie wytrzyma lotu, nie zdoła wylądować..,

Grabar przypomniał sobie do najdrobniejszych szczegółów
rozmowę z Ziemcowem po swoim powrocie od Sauckla.

Tak, Ziemcow już wtedy wszystko zadecydował. Nie darmo

ostrzegał Grabara, nie darmo tak dziwnie się dzisiaj poże­
gnał. Sytuacja majora była beznadziejna. Wiedział, że które­
goś dnia może się położyć i już nie wstać. Więc zrobił to, co

jeszcze mógł zrobić.
Tieslenko był bardzo blady.
— Towarzyszu kapitanie... cóż to? — zapytał oszołomiony

patrząc na dwa płonące w oddali szczątki samolotów.

Kapitan odwrócił się do niego.
— Chciałeś wiedzieć, co to jest taran. Właśnie widziałeś —

powiedział.
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Tego wieczora rozmowa pomiędzy nimi nawiązała się jakoś
sama przez się, bez żadnych starań i zasnęli długo po półno­
cy. Już przed zaśnięciem sierżant zapyta!:

— Towarzyszu kapitanie, ale dlaczego wy tak... u Sauckla?
Przecież nawet nie wiedziałem, co mam myśleć...

— A czegoś ty chciał? Żebym głową mur trozbijal? \

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ach, te kobiety
I jestem
GŁODNY

— Opamiętaj się kochanie. Jeśli
smakuje, ugotuję coś innego.

owsianka już tri nie

— W głowie ci się przewraca, masz wolny dzień i je-
tzcze chcesz jeść.
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Tarnów — Stare Miasto.
Fot. JANUSZ MYDLARCZYK


